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N. 

N a,yożenie i podlewanie 
drzew O'wocowych. 

Nawożenie. Bo niedawna jeszcze ca­
łe u.silanie nawozem drzew owocowych 
ograniczało się na ich wyposa.teniu, to 
jest na zaprawieniu dołu pned Badse­
niem. Dół ten o wymiarach rómej 
wielkości, najczęściej 1.20 X 1.20 m ob­
szerny, niekiedy ledwie tak duty, by się 
w nim korzenie pomieścić mogły, zapra­
wiano mieszaniną rómych ulicznych i do­
mowych odpadków lub teł nawozem zwie­
rzęcym, przegniłym. To miało wystarczyć 
na całe życie drzewa. Wprawdzie przy 
11prawach roślin okopowych lub warsyw po­
między drzewami. nawozy dla tych roślin 
dawane, po części wych<><Uiły i na połytek 
dnew owocowych, lecz dliało się to cał­
kiem przypadkowo. Jełeli tedy wypadkiem 
tak się złotyło, te części nawozowe dosta­
wały się w dostatecmej iiości do korzeni 
dnew, to te ostatnie oczywiście bujnie ro­
iły i wydawały obfite plony. Że dnewa 
w starych sadach pomimo nienawol&enia, 
niekiedy dobrze rosn11 i plonuj11, to naleły 
przypisać wybieraniu pod sady po więtuej 
~i ziemi, z natury łymej. 

Od lat dopiero kilkunastu datuje się do­
kładne wyrozumienie, jakich pokarmów 
drzewom i mewom owocowym dodawać na­
!-J. próby z zasilaniem ich dokonywane 
1 Olltatecmie rozqdne tych drzew nawołe­
~e. Nie jest ono dziś jeucze rozpowuech­
monem, bo mnóstwo właścicieli sadów nie 
ma doeyć wiechy i nie pojmuje, jak wu­
q jest rzecq zasilanie drzew, dla otrzy­
lDallia I nich dobrych owooów. Inni donio-

Eaątlop. RolJL. T. VIIl. 

słość tę rozumieją dostatecmie, lecz nie 
rozporqdzają środkami materyalnemi, do 
nabycia nawozów potrsebnemi. Inni jeacse 
ldkcew&tlł drzewa owocowe, osi11g&j11C z nich 
zbyt małe zyski, co wynika z nieuregulo­
wanej dobrze sprzedały owoców i dostar­
czania na rynek tego towaru, tylko w ga­
tunkach pośledniejszych. 

Jako pewniki mu1imy umać, Ae: 
1. Drzewo owocowe potrsebuje by się 

udawało i dobre owoce rodziło: obfitego 
i odpowiedniego zasobu pokarmów właści­
wych w gruncie. 

2. Im lepiej jest odtywiane drzewo, 
tem więcej, lepszych i piękniejszych rodsi 
owoców i tem dłuej teł łyć mote. 

3. Drzewa owocowe, dobrze ływione, 
odporniejue q na choroby i szkodniki~ 
niektórym wcale nie podlegaj11, a szkody 
zadane przez iane, łatwo powdtować po­
trafi11. 

Prosta, ale uwaina obeenracya Badów 
całych i pojedynczych drzew owoeowyck, 
niewsruuoq prawcbiwoeć powyłuyoh pew· 
m"ków wykaie kaid.emu~ 

PostępajllC od ziamka i posuwaj~ llit 
z wiekiem drzewa, 1&111&csymy, łe sclrowe 
dzicski otrzymuje tli~ pnes wylliew sianlet 
lub pestek, wsiętych • drzew ehorolM,ia 
i zmanni~ciu a.iepodlegaj11Cyoh, w siemi 
gł~boko 10ranej lab atopaaej, w dot.rej 
uprawie od wielu la& bęqoej, albo W pnM 
siewem aailonej kompostem lalł pnełla­
wionym n.awoaem. W takiej si811li liewki ~ 
q miały konenie obfite, etaaoWiłtee ._... 
tecme raaztoW&Die -,lici poaiemaeJ • 
pnyułoilć, a jed:aocanie 1Maclowt draaek 
j~ i lilq. 

l 



2 Nawożenie i pocllewanie clnew owocowych. 

Drzewka. w szkółce powinny rosnąć na l w chudych więcej, starając się, by przy­
ziemi zregulowanej, najmniej na 50 cm głę- najmniej dolna. połowa. dołu obfitowała 
boko, w pokarmy roślinne zasobnej, najle- w nawóz, który się w czasie zasypywania 
piej mułkowatej lub gliniasto-piaszczystej. 
Tu system korzeniowy rozwinie się jeszcztl 
lepiej, a pieniek i korona wyrosną dosta­
tecznie silne, by podstawę priyszłego pnia 
i konarów tworzyć mogły. 

Przed sadzeniem na.Jety drzewo owocowe 
wyposatyć, t. j. za.prawić należycie dół. 
Wprawdzie dół ten posłuty zaledwie na lat 
parę, a korzeRie z niego wkrótce wyjdą 
i rozpostrą się w ziemi sąsiedniej. Ale 
póki te parę lat przejdzie, nastąpi 
przyjęcie się drzewka, to jest za.goje­
nie się ra.n korzeniowych, wytworzenie 
nowych korzeni i obfitego porostu mło­

dej korony. Później zaś wzmocnionym 
i obfitym aparatem korzeni rozporządza­
jące drzewko, łatwiej wynajdzie pokarm, 
poszukujl\C go w wielu miejscach gleby 
nara.z. 

D&leko jednak lepiej jest sadzić drzewa 
na. siemi zregulowanej, na. całej prsestrze­
ni pod sad zajętej. Głębokość tej regulów­
ki powinna być odpowiednia ukorzenieniu 
drzew. Dla śliw i wisien wystarcza 50 do 
60 cm, a dla grus1 przynajmniej 1 m, a le­
piej 1 ,,. 20 cm. Jełeli dla jakich powo­
dów regulówki tej nie mot~my wykonać 
przed sadzeniem, to motna ją robić stop­
niowo, co rok po kawałku, pomiędzy jut 
rosqcemi drsewami. Regulówka na 50 cm 
głęboka. mote być w siemia.ch niexbyt cięł­
tich i swirowatych dokonana odpowiednie­
mi pługami, pny utyciu dostatecsnie silne­
go spnęiaju. 

Jako •a.prawa dołów słuiyć mog11 wS1el­
kie materyaly, sawierające w sobie pokar­
my ro4linne, niesbędne. Wiadomo, te po­
karmy te 9': azot, potas, fosfór, wapno, 
pny doetatecmej ilości próchnicy. Mote 
tedy być uyt.ym torf napojony odchodami 
ludsłtiemi, obornik, śmiecie ulicme, skro­
banki • uosy, salam, kompost. Próby do­
konywane pne1 Gauchera w Sstuttgarcie 
dowiodły, :te nawet świeiy gnój zwiersęcy, 
dawany pod drzewa, su:ody im nie prsy­
nosi. Bespiecsniej jednak jest uływać na­
wosów ju prsetrawioo.ych, ras dlatego, by 
UD.ikqć daiałania guów grySłl(lych na 
młode swłaucu kononti, a powtóre - bo 
wiele nawozów sbyt głęboko sakopanych, 
ulega roakładowi • trudn~, Dienie od 
utrudnionego dostępu powieina i braku 
.bakteryj, ~tła.dających csęści nawosowe. 

Ilość nawosu potnebnego określić się o.ie 
da. W siemia.cb łymych daje aię maiej, 

dołu miesza z ziemią zwierzchnią. Ziemią 
spodnią, jałową. wypełnia się górną część 
dołu, w której korienie drzew nie będą się 
rozpościerały. 

Tam, gdzie powyżej wymienionych na­
wozów nie ma lub są potrzebne na rolę, 
używać można z dobrym skutkiem nawo­
zów mineralnych. Koniecznie jednak w tym 
wypadku należy dostarczyć do dołu próch­
nicy, bez której nawozy tu podane działać 

nie będą mogły, choćby dla braku dosta­
tecznej wilgoci, do ich rozpuszczenia nie­
zbędnej. Torf włóknisty, ziemia łąkowa, 
olszowa lub inna próchnica, mogą tu do­
brze posłużyć. 

Z nawozów mineralnych do zaprawy do­
łów używamy obecnie w ziemiach glinia­
stych: żużli Thomasa lub nadfosforanu wap­
nia, oraz chlorku lub siarkanu poła· 
su. a w ziemiach piauczystych: tużli Tho· 
masa i kainitu. W obu razach, jeteli trze­
ba dodać I\Zotu - źródłem jego jest sa­
letra chilijska. Popiołem drzewnym można 
zastąpić chlorek potasu lub kainit. Na ku· 
dy dół pod drzewo wykopany, daje się 
najmniej 1

/ 1 kg nawo1u potasowego i '/4 kg 
fosforowego nawozu. Nawozy te najle­
piej pomiessać kałdy z osobna z ziemi11, 
którą się dół zaprawi, w dolnej jego czę­
ści. ,Jeżeli nie mamy pognojów, a więc nie 
możemy dodać nawozu azotowego, to po 
zasadzeniu drzewka., w maju n&lety na po­
wierzchni około 1 m 1, pod niem posypa.e 
1/ 4 kg saletry chilijskiej i siemię zmoty­
kować. 

Takie •sprawienie dołu wystarcsa 1wy­
kle dopóty, dopóki drzewa rodsić nie sacs­
ną. Od tej pory w ka.idem lecie urodn.ju 
i w roku następnym, trzeba drzewa zasilać, 
co się będJie powtarzało, dopóki tyć będą. 
Obfite rozesłanie pod korzeniami obornika 
z popiołem drzewnym na jesieni i pnyko­
panie lub przyoranie go na wiosnę, spełni 
to zadanie doatatecsnie. Podlewa.nie dnew 
gnojówką, jest równie dobrym środkiem, 
zwłaszcza jełeli z nią smiesumy po 1-2 
litr. popiołu dnewnego, na kucie 10 litrów 
płynu. 

Gnojówlt11 podlewać moma w cillgu mie­
sięcy letnich, bo na jesieni podlewane 
drzewa zbyt długo nie tl'8C4 soków, a prse­
to podlegaj11 pnemananiu. Najcsęaeiej 
jednak, w folwarkach, nie motemy dać 
ani obomika, ani gnojówki, bo te i im 
podobne nawosy (np. ludski) , iq na 



rolę i łąki. Chcąc zastąpić te pognoje na­
wozami mineralnemi, trzymamy się zasad, 
osiągniętych z doświadczeń Wagnera, Ba­
cha, Goethego, Lierckego i in., które osta­
tecznie zgadzają się mniej więcej na to, 
te każdy metr ziemi pokrytej koroną drze­
wa i za jej obwodem najmniej jeszcze na 
'/t m, powinien być w roku urodzaju 
i w następnym zasilony 1 OO gr mąki Tho­
masa. lub superfosfatu, 150 gr kainitu lub 
1 OO gr chlorku, czy tet siarka.nu potasu. 
Nawozy te powinny być rozpuszczone 
w stosunku 1 litr& na. 1 O litrów wody i na­
lane w otwory, porobione drągiem telaznym 
co 1 m pod koroną drzew&, zwłaszcza przy 
obwodzie. Po 7 5 ,ąr saletry chilijskiej daje 
się w maju, o ile drzewo nie ma dobrego 
przyrostu. 

Jeteli chcemy całą powierzchnię sadu 
uiymić, trzymamy się recepty Wagner&, 
który na 1 ha zaleca po 230 kg fosforanu 
wapnia i po 40 kg chlorku potasu, & na 
wiosnę po 200 kg saletry chilijskiej. Za­
miast tego na ziemie piaucsyste na 1 ha 
pnypadnie po 300 kg iuli Thomaaa i po 
200 kg kainitu. Wogóle jednak tego rodu­
ju recepty st\ zawodne i albo watuuj11 
zbyt wielkie, albo zbyt małe ilości nawo­
zów. Nalety tedy swoją ziemię poznać 

i zadany nawóz obserwować po wzroście 
i owocowaniu drzewa, czy ilość jego jest 
dostateczna, czy zamała, czy zbyt wielka. 
W ostatnim wypadku liście się kurczą lub 
na końcach czernieją, & pędy się rozpłasa­

cuj11. 
Zasilając całą powierzchnię, kaidy nawóz 

rozrzuca się po niej z osobna i następnie 
wnystko głęboko przyorywa, co jednak powin­
no być dokonane jeszcze w końcu lata. Do­
brym a tanim nawozem azotowym jest łu­
bia. Nale:ły w roku poprzedzajll(lym siew, 
ziemię zasilić kainitem i tomasówka\, w sto­
BUJlku powy:łej podanym lub mniejszym 
i posiany łubin .łółty, ca.my lub mieszany 
łółty z niebieskim, przyorać, gdy strąki 
wi'"6 ucznie. Przez to zbogacimy ziemię 
w uot i próchnicę, obok potasu, kwasu 
to.torowego i wapna, danych w postaci aoli 
miaeralnych przed łubinem. 

PodlełtJałłłe woq dnew świelo posadzo­
aych jest potnebnem w pierwuem lecie po 
IU&dseniu, dopóki dnewo nie da świeiych 
~ów, na kilkanaście centymetrów długicb­
I to głównie w aiemiach suchych. 

Pocllewanie dnew staraaych mote być 
llłoeowane tylko w klimacie gorącym i w oto­
lioacłl podlegajwch suay letniej. (Podole, 
Beearabia. Cłlenoliue&yma). Dnewa J1U1U11 

być podlewane za. pomocą rowków, dopro­
wadzających wodę do kolistego rowka pod 
obwodem korony idącego. Żeby woda łatwo 
w głąb przenikała, przez co uniknie się 
powstawania korzeni przy powierzchni, ła­
two zmarznąć mogących, naleiy zakopać 
pionowo pęki faszyny lub rurki drenowe, 
na 50 cm, głębokie, od poziomu saesynaj11-
ce się, w ilości sztuk kilkunastu na kude 
większe drzewo, pod sakońcseni&mi gał~. 
Zalewać można kilka razy na wiosnę i w le­
cie. ale niepóźniej, niż do połowy wneśnia, 
teby nie przeszkadzać drzewom w przejści11 
do stanu zimowego 81>()Mynku. 

U nas zalewanie sadów miejsca nie ma 
i wogóle rzadko jest potrzebnem. Natomiut 
zakopywanie sączków pionowych w liniach 
drzew i w pośrodku, pomiędzy kudemi dwo­
m& rzędami jest korzystne, jako doprowa­
dzające prędko i łatwo wodę detlaClrOWII 
i inną (wraz z csęściami nawozowemi), de 
warstw głębszych, w których właśnie ko­
rzenie tywiące drzewo pracuj'9 

E. J~. 

N ematody. w ,ysiematyce soo1o­
gicmej nazwę tę nosi cały l'mld robaków 
mcieniami lub nitkottJcafłłi (Nemałode1) 

• zwanych, zaliczany do obuerniejaej tluy 
gli.~ obłych (Nema.tbelminthes) czyli w,a.ku­
ników lub ~- Nematody 1111 to ro­
baki o nittowatem lub wnecionoWMem 
wydłuionem ciele, opatnone otworem ft­
bowym, przewodem pok8l'lllowym i l'Oll­

dzielnopłciowemi organami rosrod.C18111i. 
Rozmnataj11 ~ pnewunie • jaj i podle­
gają przemianom. Znacna ich Jiczlaa .._ 
nowi paeonyły wewnęvme men111t (.,.-.,_ 
łłiaki), doeć WBpGmnieć: ~ hl&fłiit 
(Aacaris lumbrieoides). glimtł~ (Oxyuris 
vermicularis), wwsog«J1.c~ (Tricbocepbalus 
dispar), nitkowca (Fil&ri& medinensis), tri,. 
clu,v: wwśnicę (Trichina spiralis) i t. p. 
Wiele z nich jednak: ~ iywot swobodny 
w wodach, ziemi, occie, klajstrze; inne 
wreszcie st\ szkodliwymi pmmrzytami ro­
ślinnymi, wywołujll(lymi b&l'dao liczne cho­
roby roślinne, których znajomość dopiero 
w ostatnich latach szybkim naprzód ~ 
puje krokiem. 

Xitkow~ czyli ftemai,ody iyjll('e w tbD.­
kach roślinnych naleq do jednej rodsiny 
węgorkowatgch (Anguillulidae) i Old poepo­
licie w potocmej mowie noeq miano w­
fłlakHl, walecznilroto lub łDf:!IO"CIJP. Za­
strzegajll(l się, te na1lkowe auwy te llhlłll 



do oznaczenia obszerniejszych grup robs­
ków, zsjmiemy się tu opisem tych przed­
stawicieli rodziny Anguillulidse, które są 
szkodniksmi roślinnymi i wśród rolników, 
cukrowników i ogrodników ogólnem misnem 
nemstod są oznsczane. 

W tak ścieśnionein pojęciu objęte nems­
tody są to mikroskopowej wielkości lub zs­
ledwie okiem dostrzegalne glisty, mogące 
łyć w ziemi lub w tksnkach roślinnych. Od 
ni~zkodliwych nitkowców różnią się obec­
nością w jamie ustnej ostrego rurkowstego 
t:olcs, który z jednej strony służy do prze­
bijsnis tkanek roślinnych, z drugiej do 
przyjmowania płynnych pokarmów. Z ja­
my ustnej soki roślinne do przewodu po­
karmowego wciąga mięsists nabrzmiałość 
w ściankach przełyku, i działająca. jak 
ssąca pompa (żołądek ssący). Organa płcio­
we q pojedyncse lub podwójne; u samców 
otwieraj11 się razem z przewodem pokar­
mowym i są zaopatrzone w dwa pałeczko­
wate sterczące na zewnątrz narządy dra­
mi11Ce (spicwla). Zapłodniona samica. skła­
da jajks, których liczba u niektórych ga­
tnnków I górą 300 wynosi, u innych za­
ledwie kilkanaście. Rozwój zwierzęcia z jaj­
ka odbywa się wewnątrz matki lub w zie­
mi; 1arodek podlega przemianom; w sta­
dyum larwy lenieje raz lub kilkakrotnie 
i stara się wniknąć w tkanki roślinne. · 
Jełeli roślina. ujęta pne1 nemstody ginie, 
wtedy robaki wracają do ziemi i ływią się 
prócbniCłl lab szukają innego :&ywiciela. 

Opanowując roślinę i pozbawiając ją so­
ków, wywołuj11 zmiany w jej wzroście 
i ronoju i obniłają wydajność roślin 
uprawnych lub te:& zupełnie je niszczą. 
Choroby wywoływane przez nematody do­
piero w bieqcem stuleciu swróciły na. sie­
bie uw~ rolników, leci szczegółowe 1ba­
danie ich przycsyn i odnalelienie środków 
nradcsych jest dsiełem ostatnich lat trzy­
d.liestu. 

Dsięki ucsegółowym obserwacyom prze­
konano tłię, łe w bardzo wielu wypadkach, 
gdlie be1 widoc,nej przycsyny rola prze­
stawała wydawać dobre plony, nematody 
były sprawcami nieurodnjów. Ztąd teł 
najcsęści&j sjawieb w,ycurpa'łia się roli 
i ~.fflltG l&leill od nadmiernego roz­
przestrzenienia się nitkowców i I chwilą 
ieh usunięcia • roli dawna urodajność 
odran wraca. BliRa znajomeść tycia 
nematodów ujaWDiła, łe pewne choroby 
ro6łinne, aa prsyc1ynę których uwuane 
były batterye lub grzybki pleśniowe, li 
.,.. sawdm~aj11 swe istnienie niłtowaom, 

a. zjawiska występowania. mikroorganizmów 
i grzybów są wtórne i za.le:tne od psują­
cych się części roślinnych. O ile pocZ11t­
kowo zbyt mało zwracano uwagi na nema­
tody niszczące rośliny, o tyle z rozwojem 
wiedzy o ich życiu i zrządzanych szkodach 
powstała dążność do opisywsnia mnóstws 
samodzielnych gstunków. Dosyć wspomnieć, 
że Anguill1tla Dipsaci Ki,hn, Angmllvla 
ilevastatrix Kiihn, 1'.1Jlcnch1'.~ Hyacitł/Ai 
Prillieu.r, 1'.1Jlenchus A.llii Beyr. Tylenckus 
Hai·ensteinii Kiihn po szczegółowem zbs­
dsniu okszsły się jednym gstunkiem miano 
Tylencht,s devastatrix Ritz. Bm; nosz11cym. 
Przyczyny tego szukać nsleży w niewybre­
dności nemstodów w wyborze żywiciels, np. 
Heterodera Sckachtii Schmidt :tyje na 4:5, 
1'.11lenchus de'l.:astatrix. Ritz. Bos na 36, 
Heterodera radicicola Greeff na 50 z górą 
gatunkach roślin; ts wielożerność (polyfagia) 
niejednokrotnie wprowa.dza.łs w błąd obser­
watorów, szczególnie jełeli się zważy, łe 
jeden i ten ssm gatnnek nitkowca mo:&e 
u rozmaitych roślin wywoływać najro1-
maitsze chorobliwe objawy. V a n ha na­
przykład dzisłsniu nematodów z rodzaju 
· Tylenchus przypisuje zdolność wywoływa­
nia na burakach: zgorzeli buraczanej i su­
chej zgnilizny. Tylenchus devastatrix ns 
:&ycie, owsie, koniczynie, gryce, wywołuje 
chor~ lodggową; na. cebuli-chorobę wę­
gorkową; na kartoflach-zgniliznę robako­
wą; na hya.cyntach-chorobę obrączko1cą. 
Przytem nematody tego samego gatunku 
jeżeli przez dłuższy czss żywi11 się jedną 
i tą samą rośliną jsk Heterodera Schachtii 
burakami lub Tylenchus devastatrix żytem, 
to nabierają takiego przy1wyczajenia do 
pokarmów pobieranych I soków tego :tywi­
ciels, te msj11c do żywienia się inną ro­
ślinę, ns której w innych warunkach chę­
tnie si~ lokują, nie opsnowują jej i nie 
wywołuj11 chorobliwych zjawisk. Trzeba 
cssssmi kilkoletnich usiłowań, łeby glista 
buraczana przyzwyc1ajons do żywienia sitl 
burakami, rzuciłs się na owies, lub teł 
mątwik niszcsyciel z pól łytnich pocho­
dzący :&eby zacqł się ływić cebulą lub 
gryk11. 

Taką predyspozycyę do ływienia się so­
kami rośliny na której tyło kilka pokoleń 
przodków stwierdził R it ze m a Bo s u mt1-
twiks niucsyciel& napasłujllCego łyto, gry­
kę, cebulę, hyacynty, ueseć sukiennicq: 
m11twiki • łyta nie rzucały sitl na. grykę, 
cebulę, hyacynty i s1C1eć; mt1twiki • gryki 
unikały próc1 gryki ws1ystkich innych ro­
ślin i t p. V o i g t w Poppelsdorf wykaał 



też skłonność przystosowywania się nema­
tody buraczanej do buraka, owsa i grochu, 
tak, że pokolenie z buraków unika owsa 
i grochu; nematody z grochu oszczędzają 
owies i buraki i t. d. Przy wytrwałem 
jednak przymuszaniu nitkowców, żeby prze­
konały się do pokarmów z roślin w innych 
warunkach je żywiących, udaje się skłonić 
je do żywienia się temi roślinami. Tylko 
tej okoliczności zawdzięczamy wyjaśnienie 
faktu dla czego w polach dotkniętych przez 
mątwika udają się zasiewy gryki, lub też 

dla czego pola zakażone glistami buracza­
nemi wydają do czasu doskonałe plony 
owsa. 

Prawa rządzące w tym wypadku przy­
stosowywaniem. się nematodów do swych 
żywicieli nie są wyjątkiem. w państwie or­
ganicmem przyrody. Zupełnie podobne zja­
wisko skonstatowali w Szwecyi na rdzach 
zbołowych J. Erikson i Hennings. 

Dzięki dokładnemu zbadaniu bistory; ro­
zwoju nematodów i ich obyczajów, wyja­
śniło ·się wiele kwestyi przed tern trudnych 
do wyUomaczenia i obecnie. nauka o cho­
robach wywoływanych przez nematody we­
szła na tory, które nietylko ograniczają się 
badaniem szkodnika i zrządzanych przez 
niego chorób, lecz dają praktyczne wska­
zówki i rady jak zapobiedz z jednej stro­
ny zawleczeniu i rozpowszechnieniu nema­
todów, a z drugiej jak sobie radzić, jeżeli 

nie podobna uniknąć tego niepożądanego 
gościa. Najwłaściwszym zapobiegawczym 
środkiem jest racyonalny płodozmian, w któ­
rym nie zbyt często przychodzi po sobie ta 
sama roślina. W niszczeniu zaś najważ­
niejszą rolę odgrywa wapno gryz11ce i upra­
wa roślin usidlających lub łowczych. Ta 
ostatnia metoda polega na tem, ie larwy 
wielu gatunków nematodów przenikaj11c 
w tkanki roślinne czasowo zruudują się 
w stanie nieruchomym. Korzystaj11c z te­
go, zasiewa się roślinę, na którll nemato­
dy ze smakiem się rzucają, a kiedy na 
niej utracą swobodę ruchów, za pomoc11 
specyalnej uprawy wywłóczy się zasian11 
łowcz11 roślinę z roli i przez kilka dni su­
ay na powierzchni liemi. Nematody nie 
będ110 wytrzymałe na suszę, ulegaj11 śmier­
ci i we właściwym czasie wywlecaon11 ro­
ś.linę wraz se schwytanemi na niej szkodni­
kami przyoruje się głęboko piętrowym płu­
giem. 

Poniewu metody niszczenia będl\ szcsegó­
łowo opi1&ne przy katdym gatunku, prze­
chodsimy satem do wymienienia tych ga­
tanków, które najdotkliwiej rolnictwu daj11 
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się odczuwać. Tu naletll do rodzaju Mąt­
wika Tylenchus Bo st : Jlqtuńk pszeniczny 
(Tylenchus scandens Schneid), 3/qtwik nisz­
czyci.el (Ty lenchus devastatrix Ritz. Boa) 
i kilka innych mniej ważnych i niedokład­
nie zbadanych. Do rodzaju Aph.elenchu.s 
należą dwa szkodniki na poziomkach; do 
rodzaju Heterod.era liczymy gli,'lff; buracza­
ną (Heterodera Schachtii Schmidt) i gli.sf,ę 
kor .zenio1f'ą (Heterodera radicicola Greeff); 
wreszcie do rodzaju Dorylaimus (Du.i) kil­
ka niedawno odkcy-tych przez V a n hę ga­
tunków niszczących zboża, okopowizny, tra­
wy i inne rośliny. 

I rodzaj. Mątwik Tylenchus 
Bastian. 

Robaki tu naletące maj11 ciało poprzecz­
nie prążkowane, nie ubrojone wło1&mi 

i nabrzmiałościami; wydłuone, a z przodu 
i z tyłu zwężone. W jamie ustnej względ­
nie mała ostra rurka opatrzona jest trój­
dzielillł, cebulkowatlł podstawą, od której 
idzie przełyk do BS11Cego łoł11dka. Organy 
płciowe łeńskie 81( pnewuaie pojedyncse, 
z otworem w tylnej cz~ci ciała. Otwór 
organów płciowych samcsych opatrzony 
jest narządami draźni11cemi (spicNl,a) i za­
kryty fałdami skóry (bursa). Samica skła­
da jajka w części roślinne; młode nie pod­
legają przemianom. Najszkodliwsze są dwa 
gatunki: 

1. Mątwik pszeniczny Tyknch."8 scan"'.' 
dens S eh nei d ( .A.nguiUNl.a Tritici Duj). Sa­
miec dochodzi do 2-2.2 mm; samica do 2,5 
do 5 '"'"; jyj11 w ziarnkach puenicy w kło­
sach, przy czem robaki majduj11C9 si~ 
w ziarnkach u podstawy kłosa są wi~kue, 
niż sawa.rte w ziarnkach wierzchołkowych. 
Ciało ma zwętone szczególnie wyraźnie 
w tylnej części: u samic stopniowo, u sam­
ców raptownie. Samice są sawsze grubue, 
gdyt stosunek szerotości ich ciała do dłu­
gości wyrata się stosunkiem I : 8-17; 
kiedy u samców stosunek ten ~ta Jak 
1 : 18-20. Kolec ustny i aparat ~ 
niewielkie. N&n11dy drażnill(le (spicwla), 
szerokie ale krótkie; fałda płciowa u sam­
ców (bursa) posiada mały garb. Organy 
płciowe żeńskie są pojed.yncse. 

Mqtwik pszełłicniy wywohłje chorobliwe 
zjawiska w liarnach paenicy. Mi~ zdro­
wemI mamami w kłosach adana ait ca­
aami spotkać inne odmiennego kutattu, 
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ciemno-brunatne lub czarne, podobne z ko­
loru i kształtu do ziarn kąkolu (Fig. 1 A 
i B). Są one zwykle o połowę mniejsze, krót­
sze, okrągławe, nabrzmiałe lub nawet ostro-

Fig. 1 A. 

t 

kanciaste; w środku ziarna widoczna jest 
bruzdka. l,nska, pokrywająca ziarno jest 
ciemno zabarwiona , a zawartość ziarnka 

I przy przeci~ciu przedstawia się białawą, 

Fig. n. 
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J/4hr1ilc ,..:z:eaicz.., (Tyleochus scan­
deos Schoeid). Dwa kwiaty psze­
nicy, zwyrodniale i przrksztalco­
ne w galasówkę, pod wpływem za­
wartych wewnątrz larw (f1 mąt-

Jlqtw,ił: p•~.,.icny (Tylenchus ~caodens cnnPid): ,. -
kłos pszPnicy, opanowany prz ez mątwiki: b - zdro­
we ziarno p ZPnicy; c, d - zwyrodniałe ziarna psze­
nicy, zawierające mątwiki: e - prze ięcie ziarna 
pszenicy z larwami mątwików w kształcie czarnych 

kropek. wika. 

tółtą, na pozór mączystą. Pod mikrosko­
pem, przy slabem powiększeniu, a nawet 
pod lupą, widoczne ~ w tej mączce w znacz­
nej ilości robaczki do 0,8-0,9 nim docho­
dzące. 8' to larwy bezpłciowe mątwika 
pszenicznego, pozbawione ruchu, które, po 
zwilżeniu wodą, zaczynają swobodnie się 
poruszać. Jeżeli ziarno zawierające mątwi­
ki leży w suchem miejscu, to larwy te 
nawet w ciągu 25 lat nie tracą siły życio­

wej; naratone na ciągłe zmiany suszy 
i wilgoci szybciej giną. 

Chorobę przez ten gatunek mątwika wy­
woływaną obserwował w 1822 r. Fr. Bauer 
w Anglii, we Francyi zauwatono je w 1855, 
w Niemczech w 1865, gdzie szczególnie 
dolina Elby w Saksonii narażoua jest na 
wielkie straty, często do 25 % zbiorów wy­
noszące. Spotyka się w Austryi, Włoszech 
i Holandyi, według A. Kar pińskiego nie­
kiedy u nas występuje, s M. Nowicki ob­
serwował ją w Gslicyi. U nss niewłaści­
wie nazywają ją śniecią; w Niemczech -
Gichtkrankkeit lub Radelkrankheit, Katt.Z-

brrmd; we Franc:yi - bf;... n,ic/1,;: w Anglii -
pitrples, fa/se ergot, n-heat car r:ockfrs. 

Zwykle sprzątając pszenicę ze zdrowem 
ziarnem, sprząta się ciemne, zawierające 

mątwiki i te ziarna po omłóceniu wraz 
ze zdrowemi się zasiewa. W roli pod 
wpływem wiJgoci łuska gnije i larwy opusz­
czają ziarno. Korzystając z ruchu , odszu­
kują młode, wschodzące rośliny i wchodzą 
do pochwy liściowej i łodygi. Opanowana 
przez nie roślina przybiera charakterystycz­
ne cechy zwyrodnienia: liście są krótkie 
z falisto pozaginanemi brzegami, łodyga 

rozwija się słabo i po niej mątwiki prze­
chodzą do kłosa, kiedy jest jeszcze w poch­
wie liściowej . W kłosie, który nie rozwija 
się normalnie, przenikają w ziarno; w dol­
nych kłoskach bywa ich 16-20, w środ­
kowych 10-12, w górnych 4-6. Bardzo 
często wśród chorych ziarn znajdują się 
zdrowe. Larwy w ziarnie rozwijają się 
płciowo w czerwcu, przyczem e.amców jest 
więcej, niż samic; następuje zapłodnieuie, 

po którem samica w ciągu 8 dni składa 
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od 550-1660 jajek, dochodzących 0,06 I Nadreńskiej, chociat nie znał rzeczywistej 
do 0,08 mm długości, a 0,03-0,04 mm jej przyczyny. Mątwika łodygowego jako 
szerokości. Haberlandt z 7:"l zasianych cho- sprawcę choroby u szczeci suki.ffi.ni.czej 
rych ziarn otrzymał w następnym roku (Dipsacus fuJlonum) opisał i zbadał J. Kii b n 
1497, a choroba od ogniska zarazy posu- w 1858 r. pod. nazw\ Anguillula Di.p.<:aci. 
nęła się o :W cm. W r. 181:7 Karm rod t znalazł mątwiki 

Mątwiki wytrzymują ciepło do 40° C., w życie, dotkniętem chorobą łodygową, 
a na mróz są również wytrzymałe, więc a w następnym roku J. Kii h n stwierdził 
z tej strony w niszczeniu ich nie może rol- ich tożsamość z mątwikami szczeci i udo­
nik oczekiwać pomocy. Chcąc uniknąć wodnił, że ten sam robak wywołuje choro­
choroby przez mątwiki pszeniczne zrządza- bę łodygową owsa, gryki i koniczyn. 
nej, należy unikać w płodozmianach umiesz-! W r. 1881 E. Prillieux opisał IW1twika 
czania zbyt częstego pszenicy po sobie; hyacyntowego Tylen.chtM Hyacinthi, który 
normą jest trzyletni odstęp; w razie uka- spowodowywa chorobę obrączkową hyacyn­
zania się mątwików, zaniechać siewu psze- tów, znaną jut w Holand)i od połowy 
nicy na lat kilka., a. zastąpić ją żytem. przeszłego stulecia.. W tym samyru roku 
W ziarnie przeznaczonem do siewu należy Kii h n opisał Tyknch1ts Hat·r,urf.einii jako 
usuwać czarne ziarnka, zawierające mątwi- sprawcę choroby lucerny i koniczyn. 
ki; dlatego tet koniecznem jest sprowadze- W r. 1883 Beyrinck w znanej oddawna 
nie ziarna z okolic, gdzie ta choroba nie chorobie cebuli znalazł nematody, które 
panuje; w ostateczności, gdy to jest nie- nazwał Tylenchu.<1 A.llii. Wreszcie w roku 
mo:lliwem, przez doskonałe czyszczenie mo- 1887 zna.leziono nematody na chorych 
toa część macan.11 chorych ziarn oddzielić. gwoździkach w Anglii, a Kiihn w 1888 r. 
Pny tem ziarno niepewne należy moczyć opisał robakową zgniliznę karlofU, któl"\ 
pnes 24 godziny w roztworze z 150 litrów wywołuje mątwik niszczyciel. Badania Ri­
wody na 1 kilo angielskiego kwasu siar- tzem a Bos dowiodły, że wuystkie te ga­
kowego o sile 66 · · Beaumego. Pny zanurza- &łlllki: T. H~, T. Hace11tdeilłii, T. 
niu ziarn w tym płynie część chorych ziarn Alii i t. d. są identycane z rospowuech­
wypływa na wierzch i da się oddzielić. nionym szeroko Tylena...s r1etJastatriz, a aa. 
Słomy z pól dotkniętych zarazą nie należy dane im na.awy są synonimami jego. W ce­
utywać na podściół. W każdym razie jed- lu przekonania się o identycznOBei tych 
noroczne stosowanie tych środków nie da- gatunków R i t ze ma Bo s dopełnił całego 
je gwara.ncyi zupełnego pozbycia się mąt- szeregu prób z sadzeniem podlegajllCych 
wików; konieczn11 tu jest kilkoletnia trosldi- mątwikom roślin w ziemię zak&żODJl roz­
wość i dbałość. maitemi gatunkami mątwików. Okazało 

się, że mątwiki, pochod~e a choroby ło-
2. Mqtwik niszczyciel T.vfrnchu.~ de· dygowej tyta, wywoływały chorobę cebuli, 

vastatrix Ritz. Bos. (patrz Fig. 2, zamiesz- hyacyntów, kartofli i odwrotnie. Często za. 
czoną na stronicy następnej). Robak ten do- chodziła trudność w natycb.miaatowem wy­
chodzi 0,94-1,73 mm, przewatnie 1,20 do wołaniu choroby, gdyż D14twiki, pnynry-
1,55 mm; ciało ma zwętone z obu końców, csajone do żywienia się jedn11 roślin.11, nie­
szczególnie uwydatnia się to u samców za chętnie przechodziły na inDJl. Głód i atop­
otworem kloacznym; stosunek szerokości niowe przyzwyczajenie z CAll6m zmuszały 
ciała do długości wyraża się jak 1 ; 31-51 je do tego. 
zwykle jak 1 : 40-45. Kolec ustny i apa· M11twik niszczyciel należy do paaorzytów, 
rat ssący nie wielkie. Organy płciowe :&eń- żywi!l(Jych się ba.rdso wieloma roelinami; 
skie są pojedyncze; otwór samczych oto- dotlld maleaiono go na 36 gatuukaeh roelin 
czony jest z obu stron fałdami skóry, któ- miencz!l(Jych się w 16 l'ODllłliłych roclsi­
re często są tak silnie rozwinięte, te okry-1 nach. Prócz wspomnianych ,rytej roślin 
waj, połowę ogona. Samica składa jajka naleq do nich rosmai'te chwasty, roeliny 
w tkanki roślinne, skąd młode wędrujll ogrodowe cebulkowate, niektóre trawy, 
w ziemię i szukajll nowych roślin. W ci11- pszenica i t. p. CharakterystyeRUł eeełMI 
gu roku mote powstać kilka pokoleń. jego akod1iwośei jest wic,)ÓpoaUleiowoee 

JJlątwik fłiszczyciel, wdggowym zwany, i rosmaitość wywoływanych chorób ~ 
wywołuje liczne choroby roślinne, anane nych. 
i opisywane od 60 lat. Jeszcze w r. 1825 Ciepło wytrzymuj, 1 łałw~ w rui~ 
S eh we n opisał chorobę łodygoWII iyta, sascluli~ia w st&llie larwy, pnes dhgie 
owsa i koniczyny, panuj,.ce w prowineyi lata zacho'Wllj11 aiłę łyeio'Włl, gdy swiltone 
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Fig. 2 . 

I .. 

Mątll!ilc •iszczyciel (Tylenchus devastatrix Ri t z B os): l - samiec; 
2 - samica; 3 - przednia czę· ć ciała bardziej powiększona; 
4 - tylnia część ciała bardziej powiększona: 6 a - c stopniowy 
rozwój larwy w jajku; a - kolec ustny; b - żol:ądek ssący; c d -

żołądek; k o - organy płciowe. 

wodą z pozornie mart­
wych po kilku godzi­
nach stają się ruch-
liwemi. Mrozy 19 8 C. 
przenoszą i w wodzie 
nie od razu umierają. 

W ziemi bez pożywie­

nia odpowiednią rośli­

ną do 2 1/i lat spoczy­
wać są w stanie; nie 
znoszą głębokiego przy­
krycia ziemią, gdyż dłu­

gotrwałej wilgoci znieść 
nie mogą. W stanie wy­
suszonym wiatr je prze­
nosi na znaczne odleg­
łości. W tkankach roś­
linnych wywołują z po­
czątku nienormalny roz­
rost i mnożenie się ko­
mórek w łodydze i li­
ściach , w następstwie 

czego występuje silny 
przerost tkanek, obej­
mujący nawet wiązki 

naczyniowe, tak że roś­
lina tam, gdzie są u­
miejscowione mątwiki 

jest widocznie zgrubia­
ła i niekształtna. Li­
ście często przybierają 

wygląd kędzierzawy lub 
falisty i są znacznie 
krótsze od zdrowych. 
Choroby zrządzone przez 
mątwika niszczyciela 
noszą ogólne miano cho­
rób łodygowych lub wę­
gorkowych (Stockkrank­
heit, Aelchenkrankheit); 
u różnych roślin w roz­
woju ich zachodzą tak 
znaczne różnice , że trze­
ba je przejść po szcze-
góle. 

a) Choroba łodygo­
wa żyta (Stock, Kno­
ten , Kropf,) opisana 
w 1825 roku przez 
Sc h we r z' a; (Fig. 3, 
patrz str. nast.) wystę­
puje bardzo często 

w Niemczech, w Westfalii i Nadreńskiej 
prowincyi; w kulturach torfowych trafia się 
też niejednokrotnie. jeżeli uprawę żyta po­
przedzały zasiewy gryki; w Holandyi nie 
jest rzadkością, natomiast dotąd nieznaną 
jest we Francyi, Anglii i innych krajach. 

Choroba ta panuje w tych okolicach, gdzie 
często po sobie następują zasiewy żyta. 
W jesieni zwykle objawy jej są słabe i nie­
widoczne, chociaż mątwiki już się znajdują 
w dolnych międzywęźlach łodygi. Na wio­
snę liście chorych roślin przybierają falisty 
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wygląd; niektóre żółk­
ną i umierają, inne zaś 
rosnąc, przybierają jas­
krawą zieloną barwę; 

łodyga jednocześnie sil­
nie się krzewi i u pod­
stawy nabrzmiewa, przy­
bierając cebulowaty wy­
gląd. System korzenio­
wy słabo się rozwija; 
liście chore są krót­
sze od zdrowych, ale o 
wiele grubsze, co zale­
ty od zawartych w nich 
mątwików, które wywo­
łują przerost tkanek 
i nadają liściom kształt 
falisto-kędzierzawy. Cza­
sem liście więdną, a pę­
dy przybierają brunat­
ną barwę, wskutek bra­
ku ziarn chlorofilowych. 

Fig . . '/. 

Wskutek osłabionego 
wzrostu tkanek w po­
dłutnym kierunku kłos 
często nie wychodzi 
z pochwy liściowej lub 
też wykłoszo11.y jest dro­
bny i nędzny. Ziarna 
jeteli się zawiązują, są 
drobne i lekkie, gdyż 

liście nie dostarczają do 
ich wykształcenia do­
statecznej ilości mate­
ryj pot,ywnych. Zwykle 
w zgrubiałych łodygach 
jest więcej mątwików, 
niż w liściach i kło­

sach. W śród chorych 

Krzak żyta dotknięty chorobą łodno.ą ( Tyl nchus deva­
statrix Ri t z Bos'. 

tdźbeł w jednej rośli-
nie motna często spotkać niektóre zupeł­
nie zdrowe i normalnie rozwinięte. 

W polu silnie przez mątwiki opanowanem 
spotykamy miejsca, gdzie jut rośliny obu­
marły; z boków miejsca te są otoczone 
nienormalnie rozwiniętemi chorobliwemi ro 
ślinami. Najwięcej chorych roślin trafia 
się przy brzegach pól obi;;ianych t ytem; 
rozszerzanie się choroby odbywa się kolisto 
od ogniska zarazy. Mątwiki znajdujące się 
w ziemi na jesieni po wschodach przebija­
jąc kolcem naskórek młodych łodyg, prze­
nikają w tkanki roślinne; tam na wiosnę 
dojrzewają i rozmnażają się. Jednocześnie 
rozchodzą się po liściach i łodydze, at do 
kłosa. Jeżeli roślina umiera, starsze osob­
niki wracają do ziemi, a młodsze i jajka 
zasychają w tkankach roślinnych. Słoma 

taka użyta na podściół szerzy w nawozie 
zakażenie na itme pola. Bardzo często wiatr 
w lekkich ziemiach wraz z piaskiem prze­
nosi zasuszone mątwiki, które w innem 
m1eJscu pod wpływem wilgoci odtywają 
i zakatają rośliny. Obserwowano także za­
każanie niżej połotonych zdrowych pól pod­
czas roztopów i ulew przez wody spływa­
jące z zakażonych wyżej leżących łanów. 

Przy robotach polnych, szczególniej w po­
rze wilgotnej, ludzie przenoszą na obuwiu, 
na narzędziach rolniczych, a inwentarz na 
kopytach larwy i dojrzałe mątwiki. 

Chcąc uniknąć i zapobiedz ujawniaj11cej 
się chorobie łodygowej żyta, naleły: 1-o 
zaprowadzić racyonalny płodozmian, teby 
uprawa żyta nie miała góruj11cej przewagi 
nad innemi roślinami, a nawet w pierw-
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szych latach ukazania się choroby, zanie­
chać na lat parę siewu żyta. zastępując go 
seradellą, koniczyną, łubinem, kartoflami; 
2-o na sieczkę i ściółkę nie używać słomy 
z pól zakażonych; :3-o pola nawiedzone mąt­
wikami przy obsiewaniu żytem zasilać obfi­
cie nawozami, aby zapewnić roślinom szyb­
ki i silny rozwój, zanim zdążą opanować 

je mątwiki, a na wiosnę osłabione choro­
bl\ miejsca zasilać saletrą; 4-o unikać prze­
noszenia mątwików z pól zakażonych przez 
dokładne oczyszczanie obuwia, narzędzi i ko­
pyt zwierząt roboczych; 5-o rolę głęboko 

uprawiać, gdyż mątwiki pod grubą warstwą 
ziemi, obfitującej w wilgoć, szybko tracą 
życie; 6-o wodę z zakażonych pól odprowa­
dzać w taki sposób, żeby nie spływała na 
pola wolne od zarazy; 7 -o małe place zle­
wać olejem skalnym lub też wypalać zie­
mię; 8-o na znaczniejszych przestrzeniach 
stosować metodę K ti h n a roślin usidlają­
cych. Ta ostatnia polega na tern, że 

z miejsc z~jętych przez chore rośliny zbie­
ra się łopatą ziemię na 3 cm głęboko, 
wraz z roślinami choremi i składa w gro­
mady kompostowe silnie przesypując wap­
nem gryzącem. Oczyszczone place po sko­
paniu na '/1 m głęboko obsiewa się gryką, 
a gdy ta wyrośnie i w jej tkankach umiej­
scowią się ryjące w ziemi mątwiki, wyrywa 
się ją i niszczy; po zniszczeniu pierwszego za­
siewu nale:ly po'"órzyć drugi raz siew gry­
ki i we właściwej porze zniszczyć. Według 
Ha v e nste i n' a, metoda ta w Westfalii, 
szczególnie w porze wilgotnej, chybia celu; 
przy kosztowności jest bezskuteczną. Rit ze­
m a Bos objaśnia to tem, że mątwiki przy­
zwyczajone pobierać pokarm z żyta, nie 
chcą odrazu rzucić się na grykę i dla tego 
radzi postępować w taki sposób: w jesieni 
11asiać :lyto ozime, a na wiosnę. gdy ukaże 

. się 11araza, niszczyć rośliny w opanowanych 
miejscach w sposób przez K ti h na podany 
i obsiewać je żytem jarem, które niszczy 
się, gdy mątwiki ujawnią swą obecność 
zmianami we wzroście roślin. Jeżeli koniecz­
nie idzie o zasiew :&yta w polu zajętem 
przez mątwiki, to .tyto jare powinno mieć 

pierwszeństwo przed ozimem, gdyż mając 
krótszy okres wegetacyjny i szybciej się 
rozwijając, nie tak dotkliwie odczuwa obec­
ność ich w roli. 

b) Choroba łodygowa owsa, opisana 
w r. 1825 przez Schweu'a, występuje 
w Niemczech nad Renem i w innych oko­
lica.eh, często na murszach; w ostatnich la.­
łach rozpowssechniła się w Sskoc); i An­
glii, gdzie znana jest pod nazwą T,iliJJ 

root, Root ill, Thick root, Sc_ągin.q. Sposób 
zakażania owsa mątwikami jest taki sam, 
jak żyta. Chora roślina u podstawy cebu­
lowato grubieje, silnie się krzewi, liście ma 
krótkie, grube, faliste. Najczęściej nad­
mierna kultura żyta, wywołująca roz­
wój mątwików przenosi Je z czasem na 
owies. ~rodki zapobiegania i niszczenia są 
takie same, jak w chorobie łodygowej 
żyta. 

c) Chorr1IJ11 lody_qow1, konfr.:.11ny i l1re1·r-
n.11. W Niemczech na koniczynie obserwo­
wana od 1825 r., później w Holandyi i An­
glii; na lucernie zauważono ją w 1880 r. 
Rośliny silnie dotknięte tą chorobą, słabo 
się rozwijają i są zmienione; zamiast nor­
malnych pędów, rozwijają się białawe ja­
jowate narośla. Zwykle łodyga się rozwi­
ja, lecz jest znędzniała, krótka i nienor­
malnie zgrubiała; boczne rozgałęzienia no­
szą białe plamy, które są dowodem obec­
ności mątwików; liście bardzo często rozwi­
jają się w kształcie drobnych łusek. Zaka­
:tanie koniczyny i lucerny odbywa się tak 
samo jak :tyta i zależnem jest od zbyt 
częstej uprawy tego ostatniego. Dla usu­
nięcia złego radzą przerwać siew koniczy­
ny i lucerny na 5-6 lat; zaprowadzić ra­
cyonalny. płodozmian i stosować inne środ­
ki przy takiejże chorobie żyta wskazane. 

d) Choroba lod.11gmrn gryki występuje 
w Xiemczech na ziemiach liejszych, pod 
uprawą żyta i gryki będących i na mur­
szach. Łodyga chorych roślin grubieje 
i jest krótsza niż w normalnie rozwiniętych 
i bardzo łatwo ulega złamaniu, przy czem 
ukazuje się wewnątrz jej mączysta masa, 
powstała ze zniszczonych tkanek i zawie­
rająca mątwiki w rozmaitych stadyach roz· 
woju. Roślina krzewi się, lecz gałązki są 

krótkie i nawet nie wydają kwiatów, gdyt 
przed zakwitnięciem gryka ginie. Przy słab­
szym natężeniu choroby liście się rozwijają, 
kwiaty są dobrze skupione, zdolne nawet 
wydawać owoce. Po wcześnie obumarłych 
roślinach w łanach gryki widoczne są pu­
ste place. ~rodki zwalczania po11ostają te 
same, jak wyżej wskazaliśmy. Rośliny łow­
cze stosują w ten sposób, że w jesieni po­
le obsiewają żytem ozimem, które niszczą; 
następnie na wiosnę idzie jare tyto, po 
którego zniszczeniu następuje gryka. 

e) Gnicie główek szczeci s1tkienniczej 
(Kernfaiile ), zaobserwowane przez Ku h n a 
polega na tern, ie kwiaty stopniowo nnie­
niają kolor, więdną i schną. W główkach 
zawartość komórek brunatnieje, wysycha 
i wnętrza główek stają się pustemi. Owoc 
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przez to staje się bardziej okrągłym i o po- przy rozkroju poprzecznym cebuli hyacyn­
łowę mniejszym. towej widać wev,rnątrz ciemne obrączki po-

() Rolmkol('a, zgnilizna karfo{f i (Wurm- wstałe ze zwyrodniałych i zniszczonych nie­
falile) zaobserwowana w 1888 r. w Niem- których wevmętrznych łusek. Choroba zaczyna 
czech przez K li h n a, przez Rit ze m a Bo s się od wierzchołka cebulki, przechodzi na 
w Holandyi, a później w Ameryce. Na kłę- liście, rzadko opanowywa łodygę kwiatową; 
bach kartoflanych ukl\Illją się na powierzch- na liściach tworzą się podłużne tółte pła.­
ni ciemne plamy, zagłębione w miąższ na my w których komórki umierając przyhie-
6-1 O mm. Środek plamy jest jaśniej za- rają brunatną barwę. Gdy liście giną, mą­
barwiony, często nawet przybiera biały ko- twiki wracają do cebulki i nie zakażają 
lor. Powiększając się, plamy zlewają się roli; w ziemię tylko w tych wypadkach się 
i tworzą na kartoflu niekształtne fałdy zanurzają, jeżeli cebulka gnije, a.Je natych­
i strupy, podobne do powstających przy su- miast szukają nowego żywiciela. Dla tego 
chej zgniliźnie kartofli. Różnica polega na też przez staranny wybór zdrowyeh cebu­
tem, że bielsze miejsca nie zawierają kroch- lek do sadzenia i usuwanie dotkniętych pla­
ma.lu, lecz są wypełnione mątwikami. Za- mami na liściach można w zupełności za­
raza zaczyna się od podstawy kłębów i do- pobiedz szerzeniu się tej choroby. Podob­
tyka odmiany z delikatnym naskórkiem, ne do wyżej opisanego zjawiska obserwo­
jak Champion, Eos, Rosalic i t. p. Dla wano na innych kwiatach cebulkowych na.­
usunięcia choroby naltlży po wprowadzeniu leżących do rodzajów &illa, GaU<>nu1,, nar­
racyonalnego płodozmianu, nie używać do cyza i t. p. 
sadzenia opanowanych przez m11twiki kłę- i) Choroba łodygowa wyki została opi­
bów i nie wywozić ich na pole, natomiast sana przez Ormerode w Anglii; chore rośli­
spasać je ugotowane. W gorzelniach mąt- ny nie dorastały 20 ctm. wysokości, były 
wiki giną pny gotowaniu, lecz pny prze- nędzne i nosiły cechy wspólne innym ro­
róbce krochmalu zachowują siłę życiow\. ślinom prsez tego m\twika nawiedaanym. 
Przy spasaniu odpadków fabrycznych na.Je- j) Trawy niektóre jak fmnka ,ron,ea 
ży to mieć na uwadze. (A.nthoxałfth,,m odoratum), ld4sówka t('e/ni-

gJ Choroba karfo1raia crbul (Kriippel- sta (Holcus lanaf:u._<:), W!/klina roczna (Poa 
krankJU'i.f, z,,.rrgkrankJi,,i.f) opisana w 1883 annna) bywają często opanowywane przez 
r., znana była w Holandyi już od 40 lat mątwika niszczyciela. 
z górą; zaobserwowano ją niedawno w Niem- k) Clwroł>,:, ananasową gwoźd.1ików ce­
czooh. Podczas kiełkowania nasienia ce- chującą się słabym wzrostem łodygi z je­
buli, mątwiki wchodzą w ukazujący się li- dnoczesnem jej zgrubieniem, . nabrzmiałemi 
ścień. Rozwijające się liście są nienor- liśćmi, które tracąc chlorofil żółcieją, obser­
malnie grube, żółtawo - białe lub żółtawo- wowano w Anglii. 
zielone, często nie wydając owocu giną; Z innych mątwików lepiej zbadanych 
u pozostałych przy tyciu łuski wewnętrzne i mających znaczenie dla rolnictwa, wspo­
n& cebuli są krótkie i grubsze niż ze- mnimy tu o }J{ątwiku m-Ózgot<'!I"' Tgl.endtu.,; 
wnętrzne; wskutek tego powstają pęknięcia Phalaridi.,; S te i nb, spotykanym na lw.satJCC 
i szpary; w zimie taka cebula gnije. Pod- Boehmer'a (Phl.e1tm Booh.meri) i Str.1,;Jilicy 
czas wzrostu mątwiki wchodzą w kwiaty . (Koel-eria cri.<rfata) i o Mąt,riku mietliOOW!f"'ł 
i nasiona i dla tego jeżeli jest podej- : TylrncJ,,11.'1 A.ąrostidis S te i nb niazcqcym 
rzenie, że nasiona nie są zdrowe, należy je I mi.r.i. ie,:, rozl.ogmrq (A.grosti.,; stnlmii.fera), 
moczyć przez 24 godziny w roztworze z 1 JK>.'IJHJlif,ą ( A.gro.<di,,; vulgari.,;), kostrzewę 
kg. kwasu siarkowego o sile 66) Beaume- owczq (Fe.<rtuca Mi.na) i wg/di~ rOCZfl'ł 
go na 150 litrów wody. Mątwiki żyjące (Poa annua). 
na cebuli tak są do jej pokarmu przysto- W ostatnich czasach czeski nematodoJog 
sowane, że z trudnością przechodzą aa inne , Ja n V a n ha profesor szkoły rolniczej w Przy­
rośliny, dla tego niszczenie ich za pomoc, 1 rowie (Prerau) zwrócił uwagę na rozpo,, 
roślin usidlających nie mote mieć miejsca, l wszechnienie i ukodliwość innych gatun­
Wyrywanie chorych roślin i wybieranie j ków m\twików, które wymagaj\ bliamego 
pnry kopaniu i sadzeniu jest najwłaściwsz, zbadania. On sam obserwował ló gaeun­
rad14 1apobiegawczą. I ków m11twika, które wywołuj11 liczne cho-

h) Choroba obrąukowa hyacyntów za.ob- roby roślinne jak: sucb, sgnilimę baraków, 
serwowana w okolicach Haarlemu, Paryża, sgonel korzeni buraczanych, gnieie łodyg 
Berlina, w Holandyi znana jest od połowy kartofli, 1nroh11 sgnilimę kartofli, smęcaenie 
prseszłego stulecia. Polega na tern, ie ! roli lucerniane i konicsynne, gaicie łodyg 
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i ciernienie łubinu i inne, na grochu, cy­
koryi, rzepaku, rzepiku, jęczmieniu, życie, 
pszenicy, owsie i maku. Vanha jest prze­
konania, łe często choroby, początek któ­
rych przypisują mikroorganizmom i grzy­
bom, w supełności zależą od mątwików i in­
nych nematodów, a ukazujące się bakterye 
i pleśnie są zjawiskiem wtómem na grun­
cie pnygotowanym przez mątwiki. Pod 
tym względem zajmuje wręcz przeciwne 
stanowisko z Fr a n kie m, i jak on zdaje się 
być jednostronnym. 

II rodzaj. Aphelenchus 
Bastian. 

Nematody należące do tej grupy różnią 
się niemacanie od mątwików brakiem 
u samców fałd okrywających otwór płcio­
wy i część ogonową ciała. Historya roz­
woju i zakażania roślin jest też zbliżona. 
Rit Iem a Bo s opisuje chorobę truskawek 
w Anglii wywoływaną przez Aphelenchus 
Fragariae R i t z B os; rośliny nią dotknięte 
mają zgrubiałą łodygę i są skłonne do 
puszczania mnóstwa drobnych pędów tak, 
łe zdeformowana roślina robi wrażenie ka­
lafiora. Inną chorobę truskawek zrządza 

.Apl,elenchus Ormerodes R i t z B o s; 1ilrośni­
com (Begonia) i paprociom cieplarnianym 
( .Asple,łium bt,dbif erum i diversif olium) 
ukodzi Apltelenchus olesistus R i t z B o s. 

m rodzaJ. Heterodera 
Schmidt. 

Nematody do tegq rodzaju należące ce­
chuj11 się tem, łe w stanie larwy swobo­
dnie łyj11cej maj11 kształt ciała wydłutony 
• obu końców zwężający się; larwy zaś 
wchodz11ce w tkanki korzeniowe przybiera­
j11 nabnmiał11 formę z przodu zwężoną, 
• tyłu 1aotrągloB11; skóra tych larw, z któ­
rych roswijaj11 się samce, tworzy rodzaj 
osłony wewn11tn której rozwija się robak 
węłykowato sk~cony. Po przebiciu tej 
osłony umiec wydobywa się nazewn11trz; 
ma wtedy kształt wydłużony z tępo za­
okrąglon11 częścill ogonow11. Larwy z któ­
rych rozwijaj11 się samice tra.c11 wydłużoną 
formę ciała, a stają się flaszkowato, grusz­
kowa.to lub w kształcie cytryny nabrzmiałe. 
Młode larwy i dojrzałe nematody mają gę­
~ uzbrojoną w kolec rurkowaty ostry, 
ałułalcy do czerpania pożywienia i do prze­
bijania tkanek. Kolec łączy się z przeły-

kiem opatrzonym silnemi mięśniami słnżll­
cemi do wypuszczania i wciągania go; 
w końcu przełyku jest nabrzmiałość dzia­
łająca jllk ssący aparat. Z pośród licznych 
gatunków w rolnictwie dwa tylko zasługu­
ją na bliższą uwagę: znany i szeroko roz­
powszechniony szkodnik buraczany Heterr,­
dera Schachtii S c h m i d t i mniej szkodliwa 
nematoda korzeniowa Heterodera radicicola 
Greeff, opisana przez Treuba w 1886 r. 
Heterodcra jm:anica T re ub uważana za 
przyczynę znanej ch0roby trzciny cukrowej 
,,:{ereh" według F ran k' a jest· synonimem 
Heterodera radicicola. 

1. Glista buraczana Heterodera Scha­
chtii Schmidt. W r. 1859 H. Schacht pro­
fesor botaniki w Bonn, na korzeniach mło­
dych roślin buraczanych pochodzących z oko­
lic Halli i llagdeburga z pól dotkniętych 
nieurodzajem buraków, który wyburaczeniu 
ziemi przypisywano, odkrył nabrzmiałości 
zawierające samice robaków znanych obec­
nie pod wyżej wymienionem imieniem; zba­
dawszy wpływ ich na buraki, przypisywał 
im znaczną rolę w zmniejszaniu plonów 
buraczanych. Poglądy jego jednak w obec 
panujących teoryj Liebiga, które opierały 
urodzaj i nieurodzj roślin uprawnych na obec­
ności lub braku materyj pożywnych w ziemi, nie 
zdołały się odrazu ustalić. Wskutek te­
go stracono setki tysięcy marek na nawo­
zy potasowe, których brakowi przypisywa­
no nieurodzaje buraków. Dopiero w 1868 
r. R ab et h g e ponownie przypomniał pamięci 
rolników badania Schachta, a w 1871 r. 
A, Sc h m i d t zbadał dokładnie tego szkodni· 
ka i opisał pod używaną obecnie nazw11. 
Odtąd zwrócono baczną uwagę na rolę ja­
ką glista buraczana odgrywa przy wzroście 
i rozwoju buraka cukrowego. Juli u u 
Kub n już od 1870 r. stara się poznać 
warunki jej rozwoju z rolniczego punktu 
widzenia. W r. 1876 Rimpau konstatuje 
fakt, że w 24 fabrykach wskutek lichej 
wartości buraków musiano ograniczyć czas 
kampanii. Ostatecznie prace Kub n' a wspól­
niez L ie b s c h er'e m prowadzone udowodniły, 
że wyburaczenie ziemi zależy nie od braku 
potasu w ziemi lub innych części pożyw­

nych, lecz że jedynie przyczyny tego zja­
wiska należy szukać w nematodach. W r. 
1879 Prillieux stwierdził obecność glisty 
buraczanej we Francyi. E. Warming w Fin­
landyi, w 1882 r. zauważono ją w Króle­
stwie Polakiem, w 1883 r. J. Cbatin 
w Holandyi, w 1886 r. na Podolu, a od 
1886 r. do 1891 r. w rozmaitych krajach 



Austro-Węgier, gdzie najbardziej rozpano­
szyła. się na Morawach i w Dolnej Austryi. 
Obecnie Hrferodern, tak jest rozpowszech­
nioną, że niema okolicy w lrtórejby przy 
obszernej i intensywnej uprawie buraków 
nie występowała w ich plantacyach. Szko­
dy jakie zrządza są tak ogromne, że tylko 
ten może mieć o nich dokładne pojęcie, 
kto mógł zbliska widzieć niszczące jej 
działanie. Na Morawach w dolinie Hanny 
dzierżawcy majątków wnoszą do sądów 
skargi o rozwiązywanie kontraktów dzier­
żawnych motywując swe pretensye tern, że 
kontraktowali rolę zdatną do uprawy bura­
ków i jęczmienia, a tymczasem ani jedne 
ani drugi nie chcą się rodzić z powodu 
obecności tej nematody. 

Ogólnie choroba buraków zrządzana przez 
glistę buraczaną poznać się daje po nastę-

lS 

pujących charakterystycznych cechach. Od 
połowy czerwca do sierpnia w plantacyach 
buraków spotkać można place o jaśniejszej 
barwie liści , które przybierają zielonawo 
żółte zabarwienie i tracą właściwe sobie 
połysk i elastyczność. Jednocześnie zdro­
we i normalnie rozwinięte zewnętrzne li­
ście codziennie pod wieczór więdną, roz­
kładają się na ziemi, a z rana nanowo się 
podnoszą. Wkrótce potem zewnętrzne żół­
tawe liście obumierają, a wewnętrzne nie do­
chodzą już do właściwego rozwoju. Ko­
rzeń bU1'8ka rośnie powoli, jest krótki i zwięd­
ły o nieforemnych kształtach, pokryty znacz­
ną ilością wydłużonych drobnych korzon­
ków splecionych w kształcie brody lub mio­
tły. (Fig. 4). Na nich widoczne są nierucho­
me białawe samice wielkości łebka od szpil­
ki przypominające ziarnka piasku. Przy !!il-

Fig. 4. 

B c 
.d - · burak cukrowy normalnie rozwinięty; B i C - burak.j cukrowe zwy­

rodniale pod wpływem glisty buraczanej. 
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nie rozw1J&.Jącej się chorobie w latach su­
chych liście wszystkie usycha.ją, burak 
czernieje, przedstawia podatny grunt do 
rozwoju rozmaitych bakteQi i pleśni i osta­
tecznie psuje się. Jeżeli choroba nie zbyt 
silnie się ujawnia., co ma. miejsce w la­
tach wilgotnych sprzyjających rozwojowi 
liści, liście sercowe bura.ka. odrastają two­
rząc drobne rozetki i widoczne są zda.Jeka 
dzięki swej jaskrawej barwie; korzeń je­
dnak nigdy nie dorasta do normalnej swej 
wagi, a często w miąższu jego spotkać 
można. brunatne zabarwienie; burak w kop­
cach źle się przechowuje i utrudnia fabry­
kacyę cukru. Zwykle z początku nemato­
dy buraczane ukazują się sporadycznie 
w pewnych ograniczonych miejscach, two­
rząc plamy widoczne wskutek słabszego 

• wzrostu buraków. Od tych ognisk zarazy 
zakażenie szerzy się kolisto, a według 
Kii h n a w ciągu roku posunąć się może 
w promieniu 30-35 metrów. Zwykle uja­
wnienie się na.zewnątrz nematodów jest do­
wodem, że całe pole jest już zajęte lecz 
w mniejszym stopniu. Jeżeli na ich roz­
rost nie zwracać uwagi i pozwolić im się 
mnożyć stwarzając ku temu podatne wa­
runki przez często powtarzającą się upra­
wę buraków, to nematody sserzą się coraz 
bardziej tak, że wreszcie całe pole zostaje 
jednostajnie opanowanem i następuje stra­
ssny spadek plonów, jak w okolicach Mag­
deburga, gdlie nrodnj 150 cent metr. 
s 1/ 4 NJ spadł na 50. Pnez długie Iata. 
niewyjaśnione przyczyny zmęczenia i wy­
buraczenia. roli li tylko zaletą od obecności 
nematodów. 

W ostatnich lata.eh Dr. M. Ho I Ir u ng ba­
dał inną jeszcze chorobę wywoływaną w bu­
rakach przez glistę buraczaną. W Saksonii 
obeerwowano t. zw. .zanik buraczany 
(RwbenscAtoindsucht), który występuje do­
piero w sierpniu i cechuje się powolnym 
zanikiem całej rośliny. Liście z początku 
nabierają łółtej barwy, tracą swą spręiy­

stość, więdną i schną; w ciągu 3-.\: tygo­
dni schnięcie od liści sewnętrznych posuwa 
się w głąb' ku sercowym; resztki przy­
schniętych romosi wiatr i na łanach bura­
csanych widsimy golimy. .Miąższ buraków 
nabiera brunatnego zabarwienia w kręgach 
odpowiadających sepsatym liściom i osta­
tecmie burak gnije. Pnycsynę tej choro­
by stanowi powstrsymanie dopływu mate­
ryi pożywnych wskutek zbytniego i nad­
miernego rosmno:&enia się nem&todów. W Sa­
ksonii choroba ta występuje tam, gdsie od 
dhduego czasu uprawiane 811 baraki. H. 

Brie m obserwował podobną zupełnie cho­
robę buraków w Austryi w okolicy Grusbacl,. 
w 1876 r. ~ilniejgze nawożenie w części 
zapobiega szkodom. Vanha uważa, że cho­
robę tę wywołuje nie llderorlrra lecz T.11-
lrnchns. 

O obecności nematodów przy zani­
ku buraczanym, czy też przy zarazie bu­
raczanej, przekonywamy się w następujący 
sposób: W polu obsadzonem burakami, te 
rośliny. które porlejrzywamy, że są opano­
wane przez nematody, podważamy ostrożnie 
szpadlem o kilka cali od głowy buraka, 
tak żeby przy wydobywaniu nie pflobrywać 
delikatnych korzonków. W ten sposób z róż­

nych miejsc wydobywa się kilkanaście bu­
raków i poddaje się je badaniu. Obecność 
glisty buraczanej najlepiej skonstatować po 
białych nlibrzmiałościach na korzonkach . 
przypomina.jących ziarnka piasku. Kuleczki 
te wielkości łebka szpilki są to samice 
nematodów buraczanych zapłodnione i pę­
dzące nieruchomy żywot w naskórku ko­
rzenia, w którego tkance zanurzone są 
przednią częścią ciała, a tylnią mają swo­
bodnie na.zewnątrz wychyloną. Przy na.ciś­
nieniu nabrzmiałość ta pęka i wydziela 
się z niej płyn w którym pod mikrosko­
pem obserwować można jajka z zarodkami 
w rozmaitym stopniu rozwoju. 

Jeżeli nematody nie bardzo są rozpano­
ssone, wtedy trudniej jest odnaleźć je go­
lem okiem. Należy wtedy na plaskiem 
naczyniu, zlewając wodą, opłukiwać tak 
buraki, żeby oddaliwszy z korzonków przy­
legające cząstki ziemi, módz je poddać ba­
daniu. Oczyszczone korzonki zanurzamy 
w Bllklance z wodą i patrząc pod światło, 
możemy widzieć nematody przeświecające. 
Często nematody odrywają się i znaleźć je 
można w spłukiwanym mule; tam też naj­
łatwiej spotkać można samca, który po 
dojściu do dojrzałości płciowej pędzi żywot 
swobodny w ziemi lub na korzonka.eh i trudny 
jest do znalezienia, a przy spłukiwaniu zie­
mi spada w wodę. 

Pod mikroskopem korzonki badać nalejy 
w następujący sposób, barwiąc je roztwo­
rem jodu i jodku potasu. W tym celu roz­
puszczamy w niewielkiej ilości dystylowa­
nej wody 50 gr jodku potasu, do tego do­
dajemy 5 .fJr jodu i rozpussczamy dolewa­
j11c wody do 'I, litra objętości. Otrzyma­
ny tą drogą płyn ma ciemno-bronzową, po­
dobną do tęgiej herbaty, barwę. Korzonek 
ocsyszczony z ziemi zanurzamy na parę 

minut w tym roztworze, dopóki nie a.bar­
wi się na ciemny kolor. Następnie, jełeli 



Nematody. 15 

jest zbyt ciemny, za.nurzamy w wodzie. do-1 Ze zmianą skóry następuje zmiana kolca 
dajemy gliceryny i badamy pod mikrosko- na nowy, który jest słabszy. Przewód po­
pem, przy !łO-] 20-krotnem powiększeniu. karmowy przybiera kształt szerokiego wor­
Obserwując pod mikroskopem widzimy, że ka, a otwór odchodowy przesuwa się na 
niektóre części są ciemniejsze, inne jaśniej grzbiet zwierzęcia. W tej fazie nast.ępuje 
zabarwione. Pierwsze są nematodami. W ten zróżniczkowanie płci. 
sposób łatwo zobaczyć cytrynowego kształ- Larwy z których rozwijają się samice, 
tu samice przymocowane do korzeni i na- rosnąc szytko wszerz, grubieją i przybiera­
pełnione jajkami, lub też wnikające w tkan- ją kształt przypominający cytrynę. Jedhocze­
kę korzeniową larwy samcze i samicze śnie rozwijają się organy płciowe, złożone z pa­
w kształcie długich pręcików lub .małych rzystych jajników. Jajniki otwierają się na 
nabrzmiałości. Larwy tkwiące w tkance tern zewnątrz wprost otworu gębowego i wypeł­
się różnią od włoskowatych korzonków, że niają coraz bardziej jamę ciała, tak, że 
nie mają komórkowej budowy. przyczyniają się do zwiększenia objętości 

Znalazłszy w ten sposób przyczynę cho- samicy. Przewód pokarmowy stopniowo się 
roby buraka w glistach, zatrzymać się mu- zmniejsza. Wskutek silnego nabrzmiewania 
simy nad ich budową i historyą rozwoju, któ- ciała samicy naskórek korzeni pod wpływem 
ra dzięki znacznym szkodom, jakie glista wewnętrznego ciśnienia pęka, tak że tylna 
zrządza dla rolników i cukrowni, dokł11,dnie część samicy swobodnie wystaje na ze­
została zbadaną. Po obserwacyach Le u eka r- wnątrz, a przednia umocowana- jest w tkan­
i a, Greeffa, Redekevic'a i Or- kach korzenia. Samce żyjące na wolności 
le y' a, w ostatnich czasach najszczegółowiej zapładniają samice w których ciele zaczynają 
zbadali tę nematodę G. Du re a u, A. Str u- dojrzewać jajka i zarodki, do 350 utuk 
bell i M. ,J. Chatin. dochodzące, te zaś w miarę dojrzewania sa-

ldąc za nimi, zatrzymamy się nad bada- mica wydziela, zwykle w postaci żywych 
niem dojrzałej samicy cytrynowego kształ- larw, nazewnątrz. Dojrzała samica ma 0,8 
tu, której wnętrze wypełnione jest jajkami do 1,2 mm długości, a 0,5-0,9 ,nm sse­
rozmaitego wieku. (Patrz Fig. 5 na stro- rokości, opatrzona jest kolcem i pokryta 
nicy 17-ej). :Najmłodsze jajka mają twardą, chropowatą, nieprzezroczystą skól'II, 
kształt nerkowaty. dochodzą O, 12 mm dłu- która zapobiega wysychaniu jajek i uszlto­
gości, a 0,04-0,05 szerokości i składają dzeniom. Skóra ta u nematod Hderodera 
się z przezroczystej błony i ziarnistej we- Schachtii, żyjących na bura.ka.eh, jest deli­
wnętrznej zawartości. W za.płodnionem jaj- katniejsza. niż u tegoż gatunku trafiającego 
ku rozwija się zarodek robaczkowa.tego się na owsie. Głowa pokryta jest wydzie­
kształtu, który opuszczając jajko, przedsta- lina.mi galaretowatemi, które pochodzą ze 
wia bezpłciową larwę nitkowatego kształtu, spożywanego soku buraczanego, a na po-
0,45-0,5 mm długą, a 0,02 mm szeroką, wierzchni skóry widoczne są reBZtki dawnej, 
z tyłu zaokrągloną, z przodu wydłużoną zrzuconej. Jajniki wydzielają galarełowa­
i opatrzoną otworem gębowym. Przez ten tą substancyę, która się zbiera koło otwo­
otwór z łatwością wysuwa i wsuwa się ko- ru płciowego i pokrywa jajka powłoq 
lee w kształcie żądła, który łączy się z ssą- chroniącą od uszkodzeń. Po wydaniu na 
cym żołądkiem za pośrednictwem przełyku. świat młodych, samica umiera. Według ba­
Kolec wewnątrz jest pusty w kształcie rur· dań Sir ub ell' a, w braku odpowiednich 
ki, która z roślin przyjmuje płynne pokar- roślin, rozwój glisty buraczanej moie się 
my, dzięki zaś ostrości, przebija naskórek odbywać w ziemi, jeżeli w niej nie brak 
korzeni. Jamę ciała wypełniają przewód części pożywnych. 
pokarmowy, z otworem w końcu ciała i za- Larwy, z których powstają samce, pod­
cqtki słabe organów płciowych. Z chwilą lega.ją następującym przemianom. WeWJU1tn 
opuuc1enia jajka larwa obdarzona węio- ich ciała, po wejściu w tiranki korzenia, 
wym ruchem, .wyszukuje sobie drobnych widoczna jest ziarnista zawartość, która 
korzonków, nie przenosz11cych 1 mm śred- pokrywa się now11 skól'II i podlega dziele­
nicy, a za pomocą kolca przebij!Ljąc naskó- niu; wkrótce wyosabnia się w niej robaes­
rek, dostaje się do wnętrza korzenia i tam kowaty zarodek, w którym romjak ~ 
podlega dalszym fazom roswoju. organy. Dojrwy samiec rosrywa olaCA-

z początku zmienia skórę, traci wydłu- jącą go skórę, przebija kolcem aa&órek 
łony kształt, onu swobodę ruchów i na- i wydostaje się na wolnoeć de ziemi. Dhl­
~rsm.iewa, pnez co podnosi się naskórek gość jego dochodzi 0,8-0~6 -· szero-
1 Pnedatawia bredawkowate wzniesienie. kość 0.025 """; otwór g~ opMnOllY ma 
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chyiynow11 zasłon,, służącą mu do ochro­
ny, a w pobliżu otworu organów płciowych 
posiada dwa draźni11ce organy (spicula). 
Dzięki swej ruchliwości, odszukuje samice 
i zapładnia je, poczem umiera. Z powodu 
szybkości ruchów tndno go znaleźć. 

Rozwój nematody od jajka do stanu doj­
rzałego trwa 4-5 tygodni, tak, że w cią­
gu roku może powstać 5-7 pokoleń. Przy­
pllsacza~, te z jednej samicy dojrzeje i wy­
da potomstwo tylko 1 OO młodych nemato­
dów, to w ciągu roku z 6 pokoleń, otrzyma­
my 31,887,755,100 osobników. Lecz zwy­
kle samic jest więcej nit samców, więc 
liczba i& się zwiększa; licząc, że samica 
wydaje 300 larw w ciągu roku, potomstwo 
jej dojdzie do 22,781 miliardów. Oblicze­
nia te dobrze objaśniaj,, dla czego roz­
powssechnianie się nematodów tak szybko 
postępuje i tylko tej strasznej ich ilości 
przypisać należy nadzwyczajne straty, jakie 
snądsaj11 w planiacyach buraczanych. 

Zwracając się do poznania fizyologicznych 
warunków życiowych nematodów, widzimy, 
łe 811 one bardzo odporne. Mróz niżej zera 
dsiała na jajka sabijająco, rozwiniętym 

larwom nie szkodzi; przy 25'' C. jajka tra­
Cli siłę życiow,, larwy przy 35° C, a doj­
rałe nawet pny 35-52° C. tyją w szla­
mach fabrycmych; pod osłoną naskórka 
korzeni odporność jesscze bardziej wzrasta. 
Suuy nie mosq w każdem stadyum, szyb­
ko umieraj11; chroni je tylko wilgoć korze­
niowa i siemi. W wodzie jajka nierozwi­
nięte gin11, dojnałe dopiero po 4-5 dniach. 
W słabych kwasach, jak 1 % roztworze 
kwasu siarkowego, solnego, azotowego, 
ucsawiowego, octowego; w 3 % roztworze 
soli kuchennej giną. Roztwór 0,5-1 % jed­
n.o.asadowego fosforanu wapnia nie działa 
na nie; 1 % kwas fosforowy zabija je łatwo. 
Według Hollrunga, roztwory tlenku wap­
nia (mleko wapienne) nawet przy koncen­
vacyi 0,03 % uybko je gubią; roztwory 
w~anu wapnia pozosiaj11 bez działania. 
W 2 % roztworse saletry żyją do 5 dni. 
Rolliwory soli potasowych działają słabo. 
W 1 ,; roztwone chlorku potasu żyły 48 
godzin, w 2 '/1 % - pół godsiny, a w 5 % 
odruu ginocy; słabiej dsiałaj11 siarkan po­
łasu, kainit i kamallii. 

W burakach gijały b1ll'&Czane wywołują 
bardzo macme zmiany, które ilościowo i ja­
kościowo ujemnie wpływaj11 na przeróbkę 
ioh w cukrowniach. Już He Il r ie g e 1 .zwró­
aił u-wan na zmiany wywoływane w skła­
clsie chemicm.ym buraka i jego popiołów. 
łlllraki .uwiecbone pne11 nematody zawie-

rają mniej potasu i kwasu fosforowego, za 
to wzmaga się w nich ilość sodu i chloru; 
waga korzeni i liści wyraźnie się zmniej­
sza; cukrowość często zmniejsza się o 6 % . 
Próbka analiz, zestawiona tabelarycznie, za­
mieszczona jest na stronie 18-ej. 

Widzimy więc najpierw znaczną ilość 
potasu, zastąpioną przez sód, co głównie 

utrudnia fabrykacyę, gdyż soki są nieczy­
ste i wymagają większej ilości wapna do 
saturaayi; gotowanie odbywa się nieprawi­
dłowo, a krystalizacya jest utrudniona 
i w ogóle przy przeróbce chorych buraków 
otrzymuje się więcej melasy niż ze zdro­
wych. 

Nadmiar rozpuszczalnego kwasu szcza­
wiowego działa ujemnie na chlorofil, który 
rozpuszcza i przez to wytwarza się mniej 
krochmalu i synteza cukru z t~go węglo­

wodanu idzie słabiej. 

Korzenie opanowane przez nematody nie 
są w stanie wykonać przypadającej na nie 
czynności w zaopatrywaniu roślin w mine­
ralne pożywne części; nematody osłabiając 

procesy życiowe buraka, osłabiają energię 

jego diosmotyczną i asymilacyjną, przez co 
sole trudniej przyswajalne (potasowe i fos­
forowe) w mniejszej ilości są pobierane 
z roli. Przez słabszy rozwój liści odbywa 
się słabsza asymilacya kwasu węglowego 
z powietrza, a przez to wstrzymuje się 

wzrost korzenia. 
Oto są mniej więcej najważniejsze zmia­

ny chemiczne, wywoływane przez nema­
tody. 

Przy badaniu glisty buraczanej ważną 
było rzeczą poznać, na jakich się ją rośli­

nach spotyka. J. K ii h n zrobił próbę ze 180 
roślinami, siejąc je na polu, silnie przez ne­
matody opanowanem. Obserwacye te pono­
wił i rozszerzył w r. 1890 Dr. M. Ho 11-
r u ng, tak, że obecnie znamy zachowanie 
się nematodów buraczanych względem z gó-
1'11 210 gatunków roślinnych, .z których 40 
podlega nematodom. Kii h n dzieli w na­
stępujący sposób te rośliny: 

1-e, które .zawsze z pewnością i prawi­
dłowo bywają opanowywane (wszystkie od­
miany buraków, kapusta, kalarepa, kalafio­
ry, rzodkiew, rzepa, turnips, raps, rzepak, 
nepik, gorczyca, szpinak). 

2-ie, które nienormalnie i czasami tylko za­
każają nemaiody (owies, pssenica, jęczmień, 
żyto i trawy: brzanka ł11kowa, rajgras fran­
cuski, wyklina roczna). 

3-ie, które wyj11tkowo w małej ilości na­
pastują (koniczyny, groch, soczewica, faso­
la i niektóre inne motylkowe). 
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Nematody buraczane (Heterodera Schachtii Schm.). 

(podług Strubcll.a). 

6 

Rys. 5. 

EoeJklop. Rolo. T. vm. 

Rys. I. ami c nematody, 120 

razy powięk zony. 

Rys. 2. Korzonki buraka, linie 

opanowan przez nematody. 

Rys. 3. Samica 40 razy po­

większona. 

Rys. 4. Rysunek buraka w chwi­

li wdzierania ię larwy l a ) 

do wnętrza. 

Rys. 5. a - samJca oematody, 

okryta nabłonkiem korz nia; 

b - samica na zewnątrz ko-

rzenla. 

Rys. 6. L&TWa nematody w o­

kr ie bezwlarl.noścl. 

2 
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I Dr. W. J. Ka,pińoki I 
Zdrowe 
buraki Chore Ztlrowe 

Stoki a,~ 

Chore Zdrowe Chort' I 

J. 

W 100 częściach popiołu z korzeni buraków było według Karpińskiego: 

Zdrowe Chore 

kwasu fosforowego . P1011 16.30 3.08 
tlenku wapnia Ca O 11.69 16.74 
tlenku potasu K1 0 32.04 14.03 
tlenku sodu . N~O 3.41 1_7.83 
kwasu siarkowego 803 3.48 5.32 
chloru·. . Cl 5.Ul 10.45 

Według Stoklasy zawierały buraki w suchej substancyi: 

w liściach w korzeniach 

Zdrowe Chore Zdrowe Chore 

Popiołu. 2!.lł 10.07 5.04 3.02 

Cell ul osy 25.88 36.99 

Kwasu szczawiowego roz-
puszczalnego. 2.04 6.03 0.7 O.Il 

Kwasu szczawiowego nie-
rozpussczalnego. 3.92 0.89 0.4 0.9 

Sacharozy . 4.07 1.73 71.84 53.67 



-1-te, chwasty polne i ogrodowe, nielicz­
nie opanowywane, ale mogące służyć w po­
trzebie do przeżywienia glist buraczanych 
przez długie lata (komosa sina, lebio<la 
ogrodowa, łopucha, ognicha, kąkol, krzywo­
szyj polny, iglica, muchotrzew). 

Z roślin nie napadanych przez nematody 
przytaczamy: sałatę, cykoryę, pietruszkę, 
kmin, marchew, koper, anyż, kartofle, ty­
tuń, mak, lucernę, seradellę, przelot, espar­
cetę, wykę, bobik, lędźwian, niektóre łubi­
ny, rajgras angielski, włoski i niemiecki, 
stokłosy, kostrzewy, grzebienicę, kukurydzę, 
len, tatarkę, cebulę, ogórki, szparagi, pory. 
szczaw, słonecznik, bulwy. szczeć, paster­
nak, kolender, chrzan i t. d. 

Jednak nie mamy pewności, czy nema­
tody postawione w trudnych warunkach ży­
ciowych i przymuszane przez dłuźszy czas 
nie rzuciłyby się na niektóre z tych roślin, 
jak się to okazało z konopiami i innemi 
roślinami, u.znawanemi poprzednio za wolne 
od glisty buraczanej. Znaczna ilość roślin 
uprawnych i chwastów, na których żyją 
nematody, utrudnia ich niszczenie przez za­
stosowanie właściwego płodozmianu, ogła­

dzającego nematody, gdyż te na chwastach 
zawsze się utrzymać zdołają. 

Przy doskonałej znajomości nematodów, 
wypróbowano rozmaite środki ich nisz­
czenia, lecz wiele z nich okazało się hez­
skutecznemi. 

Przejdziemy kolejno najważniejsze: 

1. Za pomocą wysuszania roli starano 
się je niszczyć, ze względu na słabą ich 
odporność na suszę. W tym celu podoruje 
się płytko ziemia w suchej porzti, przez 
kilka dni wystawia na działa.nie słońca 
i wiatru, potem się zawłóczy; w 2 lub 3 dni 
idzie kultywator lub pług wieloskibowy. 
a po nich znów brona., na ostatku głęboka 
orka lub uprawa ekstyrpatorem. Po 3-4 
tygodniach, gdy się rola odleży, powtarza 
Bię ponownie te same roboty. Po środku 
tym jednak nie można się spodziewać zu­
pełnego wyniszczenia nematodów, gdyż nie­
ocaekiwane deszcze 811 przeszkodą w sku­
teczności dokonywanych robót, a nawet 
pny sprzyjającej pogodzie nie dochodzimy 
nigdy do zupełnego wygubienia nemato­
dów. Pomocną przy tern byćby mogła upra­
wa przez lat kilka z rzędu rot:!din opierają­

cych się nematodom, jak cykoryi, kartofli, 
strączkowych i innych; z burakami dopiero 
po 6 latach można w te pola powrócić. 
. !. Zalewanie wodą pól zakażonych, gdzie 
Jest możliwe, może młode szybko wygubić, 
dojrzałe dopiero po 4 dniach giną, ale zaw-
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sze zostaną się przy życiu, ukryte w ziemi 
lub roślinach. 

3. Metoda Beat son· a (Betsona) pole­
ga na nagrzewaniu ziemi. Robi się w po­
lu rowki i na.pełnia. je wolnopalącym się 
materyałem, następnie przykrywa się je 
ziemią, aby palenie nie odbywało się pło­

mieniem. Przy 62 1 C. wszystkie nematody 
giną. Ki.i h n stwierdził skuteczność tego 
środka na wygubienie nematodów, lecz kosz­
ty do 1900 marek na ha wynoszące 811 
główną przeszkodą w jego zastosowaniu. 
Przy wypalaniu jednocześnie niszczy się 

wiele pożytecznych bakteryj i rozkładają­
cych się resztek organicznych, przez co me­
t.oda ta szerszego użycia nie znalazła. 

4. Chemiczne środki działają trująco, 
zależnie od stopnia koncentracyi, lecz i tu 
koszty poniesione na użycie ogromnych ich 
ilości do zlania. roli opanowanej przez ne­
matody. nie pozwala na stosowanie ich 
w praktyce. Wypróbowano: siarek węgla, 

kwas siarkowy, siarkany ammonu, wapnia, 
potasu, sodu, cynku, żelaza i miedzi, wę­
glany ammonu, wapnia, potasu, tlenek 
wa.pnia, sublimat, naftalinę, gazolinę, kwas 
karbolowy, ksangenian sodu i potasu, dwusia­
rek sodu i inne. Ten ostatni, według V a n­
h i, za.sh1guje na wypróbowanie na macz­
niejszych przestrzeniach. ~ajbardziej z tych 
połączeń za.Rługują na uwagę Miarek węgla 
(CS•) i wapno gryzące (CaO). W r. 1885 
A im e Gir a rd we Fra.ncyi zaczął stoso­
wać za.Rtrzy kiwanie szprycą G a s tri n ' a 
siarka węgla. w tych miejscach, gdzie ne­
matody zaczęły się ukazywać. Uływa do 
tego na 8 dni przed siewem buraków 300 g 
na. 1 m,. Koszty stąd powstające 1111 maczne 
i nawet wtedy się nie opł&Cłl, jelleli wei­
miemy pod uwagę, że siarek węgla pobu­
dza wydajność roli dla. wszystkich roślin. 
Metodę Gir a. r d 'a motna tylko tam stoeo­
wać, gdzie ukazują się nielicme plaee ne­
ma.todów. 

Wapno gryzące szybko zabija nematody, 
gdyż roztwory o 0,03 % lrnncentracyi nia­
czą je zupełnie; chcąc zastosować wapno­
wanie w takiej ilości na głębokość ~O cm 
należy użyć 50 cm metr. na la. C. Die­
tri c h w Hadmersleben p~datawia n~ 
pujące rezultaty z uprawy buraków na 
polu wapnowanem, zakaionem nematodami. 
(Patrz przykład na stronie następnej). · 

Prócz tego wapno jest doskonałym środ­
kiem do zabijania nematodów w odpaclkaeh 
z fabryk cukru. S.lam, ziemia,. ' drobne 
korzonki często zawierające nematody, ll'Wykle 
1111 kompostowane; jelleli je na wionę wy-
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1 poletko nie posypane wapnem wydało . 129 ctn 
2 posypane w !Jtosunku 5 ctn miału na '/ 4 ha wydało 142 

" 3 ,, " 
,, 10 ,, ,. .. " 

168 ,, 
4 15 ,. 176 " 5 ,. 20 .. 175 .. 

wozimy na pole szerzymy zarazę dalej. l posuwają się dalej. Dosyć przytoczyć, że 
W tym celu należy do kompostów dodawać I kawałek pola przez 2 lata używany na 
wapna w stosunku 1 część na 6 części od­
padków, niektórzy radzą stosunek ten po­
większyć nawet jak 1 : 4 i zawsze kompo­
sty przerabiać, a na wiosnę wywozić na 
łllki lub w pola, w których się buraki nie 
uprawiają. Szlam defekacyjny mniej nisz­
cząco mała na nematody. Przypominamy, 
ie węglan wapnia zupełnie nie wywiera 
wpływu. Dec a u x we Francyi stosuje na­
wołenie .zakażonych pól szmatami nasyco­
nemi olejem skalnym, których dużo się 
sbiera w fabrykach parowych i warsztatach 
kolejowych. Zawarta w nich substancya 
gubi nietylko nematody, lecz usuwa z roli 
omarlice, liszki rolnicy zbożówki i drutow­
ce. Skuteczności działania tych szmat .a­
pneczaj11 próby pnez R. Otto wykonane. 
Villot z Paryła stosuje przeciw nemato­
dom wody amoniakalne, otrzymywane przy 
fabrykacyi gazu; rezultaty otrzymane 
we Francyi w Aisne miały być świetne, 
leCII powtónone próby w Austryi przez 
Strobmer' a, A. Stifi' a i J. Spiegler'a 
wykuały drołymę tej metody, gdyż uży­

wa się 176 hektolitrów na ka, a hektolitr 
w Austryi koa1uje do 50 kop.; dalej szkodli­
wość wód amoniakalnych na wschody i rozwój 
rośtin, gdył często nwieraj11 związki tru­
M<le rodan.u i wreszcie mpełn11 bezskutecz-
1lOŚĆ na osłabienie działania nematodów 
i ilwiękuenie plonów. Być mote, że dotł\d 
Die pomano uczegółów stosowania tych 
wód, gdył Villot utrzymuje wszystko 
w głębokiej i&jemnicy i tylko poinformował 
świat rolniczy o ilości stosowanego środka 
i o kODiecsności uycia go na 8 dni przed 
siewem ~uraków, najlepiej w porze desz­
e.owej, aby woda spłukała ten płyn 
w głębae warstwy. Dubernard radzi 
slewać ziemię międsy burakami płynem, 
słoionym • ! litrów alkoholu amylowego 
i 2 kg mydła, rospaucaonych w kilku li­
trach wody i mrieuanych potem z 1 litr. 
wody zimnej. 

~. Głodsenie nem&łodów pnes U8unię­
cie z płodosmianu roślin pnes nie naputo­
waaych Die ma ładnej racyi, gdyj chwa­
sly polne pne. długi CAB są dla niob 
aohroaiskiem; wreucie w braka pokarmów 

drogę, po 5 latach uprawy roślin nie ule­
gających nematodom, w 6 roku, gdy zasa­
dzono buraki, wykazał wielkie ich ilości. 
Ga i 11 ot, dyrektor stacyi rolniczej w Aisne 
przeciwnik roślin usidlających, gorąco jed­
nak broni tej metody i radzi dokładnie 
niszczyć chwasty. 

6. Nawozy potasowe, którym przez dłu­
gi czas przypisywano zdolność niszczenia 
nematodów, nie wywierają w ilościach 
zwykle. stosow&nych żadnego szkodliwego 
wpływu na życie glist buraczanych. Wpływ 
ich ogranicza się do sasi]enia roślin w czę­
ści pożywne, lecz w tym kierunku również 
dodatni wpływ wywierają w polach zaka­
żonych i .zwierzęce nawozy fosforowe i sa­
letra. Wpływ ich polega na tern, je bura­
ki szybciej i siJniej się ro.zwijają, więc ne­
matody zniszczyć ich nie są w stanie, Iecs 
w roli ilość glist nietylko się nie zmniej­
s:.ra, lecz znacznie powiększ&. 

7. Juliusz Kii h n, badając nematody, 
znalazł kilka pasorzytnych grzybków, nale­
żących do owad()Tlł()rków (Entomophtoreae)­
Tarichium auxiliare, który wnikaj11c pnez 
otwór odchodowy w jamę ciała, niszczy 
jajka i zarodki, i strzępiaków (Hyphomyce­
tes) - Harposporium Anguillulae i Arthro­
botrys, które niszczą w roli nematody, wi­
kłając j ~ w strzępy jak w sieci i siacza­
jąc ciało robaka. Sztucznie wywołać tych 
zarazków nie udało się. W r. 1896 V a n­
b a znalazł nowy gatunek pasorzytniczego 
grzybka na nematodach, który w próbach 
laboratoryjnych dał dobre wyniki w zaka­
żaniu; aczegółów jednak dotlld blitszych 
nie posiadamy. 

8. Ga iii ot, dyrektor stacyi rolniczej 
w Aisne, robi próby z siewem psianki c.mr­
nej (Solanum nigrum) na zielony nawóz 
w polach zakażonych nematodami. Roślin!\ 
h zawiera duJo solaniny, alkaloidu niu­
czącego nematody; przyoruj,c masę jej ło­
dyg i liście, spodziewa się Gaillot wytrać 
nematody. 

9. Najcenniejszym i najlepsaym ioQICI 
środkiem w walce • nematodami są zasto­
sowane pne. J. Kii h n a rośli,ig usidlające 
(Fangpftnsen) inaczej lottJc.,81łłi lub -,4 
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tajqcemi zwane. Zasada tej metody pole­
ga na tern, żeby w polu nawiedzonem przez 
nematody siać nasienie rośliny, która nie 
silnie ale obficie się zakorzenia i bywa łatwo 
i chciwie opanowywana przez nematody; pó­
źniej gdy larwy nematodów, przedostawszy się 
w tkankę korzeniową, staną się nierucho­
memi, żeby roślinę wraz z korzeniami wy­
dobyć na wierzch i dobrze wysuszyć. Po­
nieważ nematody nie znoszą suszy, usidlo­
ne w tkankach roślinnych, z łatwością gi­
ną i wtedy wraz z rośliną głęboko je przyo­
rujemy. Siew usidlającej rośliny powtórzo­
ny kilkakrotnie w ciąg" roku, może wynisz­
czyć nematody tak widocznie, te buraki z do­
brym rezultatem mogą być następnie uprawia­
ne. Kilka.krotnie przyorana zielona masa ro­
ślinna doskonale utyznia ziemię tak, że nawo­
tenie pod buraki okazuje się zbytecznem, 
motna tylko rolę zasilić nawozem fosfo­
rowym. 

Przy siewie roślin usidlaj,cych, trzeba 
mieć na uwadze, co następuje: 

I. Jeteli pole w płodozmianie buracza­
nym jest silnie i jednostajnie zalratone, tak, 
te buraki bardzo nędzne wydają plony, po­
le pneznaczone pod siew rośiin usidlają­
cych, należy zostawić ugorem na cały rok. 
Część pola, przemaczoną pod obsiew, oko­
puje się rowem 70-90 cm szerokim 
a 70 cm głębokim i wypełnia się wapnem, 
które po deszczach trzeba do poprzedniego 
poziomu dosypywać. Rola pod zasiew po­
winna być doskonale mechanicznie dopra­
wiona, &łeby nasiona rośliny łowczej równo 
wseszły i roswinęły obficie korzenie. Do za­
siewu wybieramy letni rzepak, gdyt jego 
nasienie jest niedrogie, a szybko kiełkuje 
i wzrasta. Siew najlepiej wykonywać 
siewnikiem rzędowym gęsto tak, teby na 
Iła wychodziło 30--40 kg. Pierwszy zasiew 
wykonywamy z początkiem wiosny nie 
wcześniej jak międsy 10 a 15 kwietnia; 
zale:&y to w zupełności od tego, czy wiosna 
jest ciepła i pogodna, czy też zimna i dłdły­
ata. W porze zimnej nematody późno za­
csynaj'ł się w roli ruszać i pożywienia uu­
kać, gdyby więc zasiew rsepaku z wiosny 
zawcześnie był dokonany, mogłoby się 11da­
rsyć, te pora odpowiednia do niucsenia 
nematodów wypadłaby wtedy, kiedy rośli­
na łowcza byłaby jut za duq lub tet na­
wet nematody mogłyby się nie usidlić, 
gdy:& korsonki starej rośliny maj\ twardy 
i trudny do l)nebicia naskórek. Siew ro­
śliny uaidlaj~j tneba wykonywać częścio­
,vo, obliczywuy się • siłami, jaką pne­
stneń zmucsyć jej będziemy w stanie. Gdy-

byśmy obsieli prsestrseń zbyt dut\, której 
we właściwej porze nie można byłoby zniu­
czyć, to za.miast ogranic11yć liczl,ę nemato­
dów, jeszcze byśmy bardziej je rozmnotyli. 

Po dokonaniu zasiewu w 8-1 O dni, za­
czynamy codzień, lub co drugi dsień ogl\dać, 
w jak.iem stadyum rozwoju Sil usidlaj'łOO się 
nematody. W tym celu wyrywa się rse­
pak z rozmaitych miejsc w polu i poddaje 
się badaniu, czy na korzonkach nie widać 
nematodów. Do tego określenia najlepiej 
utyć roztworu jodu i jodku potasu, jak wy­
żej wskazaliśmy i barwić nim pod mikroa­
kopem opłukane z ziemi korzonki. Niacse­
nie roślin usidlających, a z nimi i ne:ma­
todów, zaczyna się wtedy, kiedy larwa sie­
dzi nieruchoma, tworz,c pod naskórkiem 
wyraźne nabrzmiałości; gdy naskórek pęb 
i wystaje tylnia część samic płciowo doj­
rzałych, pora jest jut spóźniona. Larwa 
w porze odpowiedniej do niszczenia, ma na 
sobie podłntną bruzd.kę, dzidląą j11 na 
2 części i widocmą na naskórku. Zbyt 
wcześnie przystępować do zniszczenia jest 
niedobrze, gdyt wtedy za.mało larw osiada 
Jl& korseniach i cel zasiewu łowcsej rośli­
ny jest chybionym. Po dokonaniu pierwae­
go siewu zwykle bywa banlso łatwo zoryen­
tować się, czy pora jest odpowiedJliłl do 
niszczenia: zwykle tyle nematodów Olliada 
na korzonkach, te wszędzie je • łatwością 
odnaleźc\ motna. Z czasem, kiedy po kilku 
zasiewach rzepaku, ilość ich się znacznie 
zmniejszy, często trudno jest odnaleźć roś­

liny opanowane i o właściwej porze do nia­
czenia roślin trzeba wnosić I ich rozwoju. 
Najlepiej roboty tej dokonywać, gdy, nie 
licz\c liścieni, rzepak letni ma rolWinięty ł 
listek, a 5 jest w płl<lSku widoczny. W cie­
płej porze następuje to we !O dni po zasie­
wie, w zimnej nawet w 40, pnecięciowo 
zaś między 25 a 30 dniem. W Halli jest 
sałotona w 1889 r. apecyalna stacya do­
świadczalna (Versuchstation Z1ll' Pflauen­
schutz und Nematodenvertilgung), która 
bada nadesłane jej prses rolników łowcse 
rośliny i telegraficnie uwiadamia, czy na­
deszła pora niszc1yć rzepak. 

Z chwilłl określenia beswładnoici larw 
be1 względu na pogodę nalety prllY8tłlpie 
do niszc1enia rzepaku; najodpowiednie~ 
jest pora sucha i ciepła. Robotę ~ wyko­
nywać nalety w nutępujw spoeób. Ro­
śliny podcina Ilię ~owym pielnikiem lab 
pługiem wieloskibowym aa 3 Cflł głęboko, 
a póśniej, w pneciwnym kienmh iqe, u 
5 CM. Rolę dobrze zbronować uleły, a ro­
śliny zakorzenione motyq powyry wae. Po 
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kilku dniach, gdy rośliny uschły, przecho- my się nigdy spodziewać takich samych 
dzi się przez pole specyalnym gruberem plonów, jak z czystego sadzenia. 
pomysłu Kii h n a *), który nie podcina ko- 2. Zamiast kartofli można sadzić cy ko­
rzeni, lecz je wszystkie wydobywa na ryę, a między jej rzędami rzepak, lecz tu 
wierzch. Po zawleczeniu pola, puszczamy się więcej traci, gdyż wskutek opóźnionego 
gruber w przeciwnym kierunku, żeby wy- siewu, cykorya późno dojrzewa. 
dobyć resztę korzeni. Gdy korzonki zwięd- 3. Rzepak sieje się w kwietniu, a niszczy 
ną i zaschną, a z nimi razem nematody, w maju: zaraz potem sieje się konopie, które 
przyorujemy wszystko piętrowym pługiem, dojrzewają w końcu sierpnia lub września; 
którego przód nastawiony jest na 10 cm po ich sprzęcie następuje jeszcze jeden 
głęboko, a tył na 25 cm. W braku piętro- siew rzepaku. który czasem przy sprzyjają­
wego pługa, puszczamy dwa zwyczajne: cych okolicznościach daje się powtórzyć. 

jeden bierze skibę płytko, a drugi pogłę- Słabą stroną tej metody jest trudność 
bis. Gdyby w orce suche rośliny zapy- sprzedaży konopi. Kiedy w 18~0 r. Holi­
chały się, należy je wgrabiać w bruzdę. rung dowiódł, że w niektórych wypadkach 
Xiszczenie o wiele jest skuteczniejsze, je- konopie podlegają nematodom i mogą zwię­
żeli wysuszone rośliny posypywać wapnem kszyć ich liczbę, Kiilm zamiast nich zapro­
gryzącem. · ,Jeżeli rzepak zbyt wyrośnie, ponował siew lnu. Lecz tu znów trzeba 
przed niszczeniem trzeba go parę dni wcze- mieć na uwadze, że późno siany len daje 
śniej skosić, a po uschnięciu przystąpić do włókno w lichym gatunku i że często tru­
niszczenia. W porze mokreJ należy rzepak dno go zbyć. 
piętrowym pługiem przyorać. Po przyora- 4. Po wczesnym sprzęcie oz1mm, w po­
niu rzepaku natychmiast dokonywamy dru- rze wilgotnej si<ljemy rzepak w lipcu. któ­
giego siewu, który w ten sam sposób nisz- ry podlega niszczeniu w sierpniu; a po 
czymy w odpowiedniej porze. Po nim na- nim może nastąpić jeszcze drugi zasiew. 
stępuje trzeci i t. d., czasem nawet piąty Jeżeli pora jest sucha, rola pod zasiew nie 
i szósty. da się dobrze uprawić, rzepak wschodzi 

II. Jeżeli nematody są na całem polu, nierówno i cały zasiew jest stracony, gdyt 
lecz w takiej liczbie, że buraki jeszcze wy- go przyorać należy zanim nematody się 
dają średnie plony, Kii h n radzi używać usidlą, bo na jednych roślinach byłyby 
innych sposobów, mniej kosztownych. dojrzałe samice i szerzyłyby zakażenie za-

l. w kwietniu zasiewamy rzepak tak, miast niszczeć, na innych byłyby właściwe 
żeby go przyorać w maju. Po tern sadzimy do niszczenia, trzecie wreszcie najmłodsze 
kartofle w znaki dość rzadko, co 45-50 cm byłyby wolne od nematodów. 
i razem z nimi po ziarnku jęczmienia, że- 5. Bardzo często siać można 2 lub 3 
by, wcześniej wschodząc, wskazywał, gdzie siewy roślin usidlających po roślinach pa­
są zasadzone kartofle. W 8-1 O dni po stewnych. 
zasadzeniu kartofli rzędowo w odstępach III. Gdy w polu widoczne są nieliczne 
między rzędami, siejemy rzepak. Gdy ne- pia.ce zajęte przez nema.tody, to również najle­
matody usidlą się na nim, za pomocą od- piej dokonać siewu łowczej rośliny na ca­
powiednio nastawionego ekstyrpatora lub i łem polu, gdyż w tym wypadku można 
jednokonnego radełka wydobywamy na spodziewać się wszędzie nema.todów w nie­
wierzch rzepak, a pozostały w roli-moty- znacznych ilościach; zniszczony rzepak usi­
ką. Przewiędłe rośliny należy zebrać dli je i usunie z pola. Można też place 
i z wapnem przekompostować. Dwa te za- te po wyrwaniu chorych buraków skopać 
siewy roślin usidlających nie usuną w zu- na 1 \, m. głęboko i ziemię przemieszać 
pełności nematodów, lecz wpływ ich znacz- z wapnem w stosunku jak 6 : 1. Do­
nie osłabią. Do sadzenia kartofle najle- brym cho~ drogim jest system A im e G i­
piej wybierać późne, doskonsłemi okazały r a. r da wstrzykiwania po wyrwaniu w lecie 
się odmiany Sim,son i Atlume, które dobre buraków siarku węgla w stosunku 300 gr. 
wyda.ją plony; wczesne odmiany dają bar- na 1 m. kw. W następnym jednak roku naj­
dzo liche plony, chociaż w ogóle z sadzo- lepiej unikać sadzenia buraków. 
nych w tej kombinacyi kartofli nie może- Koszty niszczenia.nematodów zapomocą ro-

ślin usidlających są znaczne. J. Sp ie g Ie r 
w Lundenburgu oblicza koszt pełnego nisz­

*) Patrz Tom VI &ryHop, R"k, str. 120, 
fig. 80. 

czenia w ugorze na 116 florenów na ks.; 
kombinowanego z kartofla.mi na 24 floreny, 
lecz na.kład ten wypada rozłotyć na kil-



ka lat, gdyż ziemia oczyszczona z nema­
todów znów przez długi czas rodzić może 
buraki. 

Rezultaty z niszczenia nematodów rośli­
nami łowczemi otrzymano doskonałe. Czę­
sto niepowodzenie przypisać należy nie­
umiejętności lub niedbałości wykonania, 
lub też temu. że przypisywana nematodom 
buraczanym choroba, nie przez nie, lecz 
przez inne nematody z rodzajów TylenchKs 
lub Dorylai,m,u,s była wywołana. D:Mżysta 
i wilgotna pora osłabia też rezultat ocze­
kiwany z siewu tych roślin. Przytaczamy 
tu kilka liczbowych danych z otrzymanych 
zwiększonych plonów buraków po za.stoso­
waniu metody Kii h n ' a.. D r. H el l r ie g el 
z Bemburgu w 1885 r. na poletku jednem 
otrzymał zbiór z 1/4 ha nieprzenoszący 

30 ctn metr. Po zastosowaniu czterokrot­
nem roślin łowczych w 1886 r., w następ­
nym otrzymał 185 cf!ft z 1/ 4 tejże przestrzeni. 
J. Vege ner po zasiewie dwukrotnym 
łowczych roślin miał z ha w trzech kawał­
kach po 212, 296 i 406 q z ha. Inny 
rolnik z Austryi wspomina, że mając wy­
datek 150 q z ha, po trzykrotnem siewie 
rzepa.ku otrzymał 430 q. Najobszerniejsze 
są zestawienia. Sp ie g le r a z zastosowania 
metody Kii h n a w Lundenburgu ze sprzę­

tu buraków w 1894 r. po zastosowaniu ro­
ślin usidlających. (Patrz tablicę na. stronie 
następnej). 

W pierwszej seryi prób nadwyżka. w prze­
cięciu na ha wynosiła 68 cent. metr., w dru­
gim, wyłączając pierwsze poletko, otrzyma­
my 148 cetn. metr. W każdym razie tak 
pomyślne rezultaty można tylko otrzymać 
przy sprzyjających warunkach atmosferycz­
nych, po dobrem obeznaniu się z postępo­
waniem przy siewie rzepaku, rozpoznawaniu 
nematod i niszczeniu roślin. Sumienność 
i dokładność jest nieodzownym warunkiem 
powodzeni&, a znaczne koszty spadające 
ciężarem na rok jeden przedstawią się 
o wiele niższemi jeżeli zważymy, te siew 
roślin usidlających roli niezdatnej do upra­
wy buraków przywraca na dłutsze lata. 
urodzajność. 

Wreszcie dla rolników, którzy dotąd są 
":olni od tej klęski lub mają zajęte nią 
~ektóre pola, zestawiamy przepisy, których 
Pilnować się należy, aby nie dopuścić do 
zbytniego rozmnożenia się nematodów. 

L Nale!y unormować tak płodozmian, 
żeby buraki zbyt często po sobie nie na­
stępowały; odstęp nawet 4 letni nie jest 
dla nematod groźnym; w każdym razie na-

leży czasowo przerwać uprawę buraków, rze· 
paku i owsa a uprawiać inne rośliny. 

2. Starać się, aby nie zawlec nemato­
dów z nasieniem buraczanem. :Nematody 
z korzeni nigdy nie przechodzą na ziarno 
w nasiennika.eh, lecz przy zbiorze nasienia 
często zmiatają wykruszone na polu i wte­
dy wraz z nasieniem zmiata. się grupki 
ziemi zawierające nematody. Z tego wzglę­
du plantatorzy nasienia. winni pilnie ba­
czyć, aby nie dokonywali jego uprawy na 
polach przez nematody zajętych. V a n ha 
uważa, że w obec szybkiego wymierania ne­
matodów przy suszeniu ziemi, przestroga ta 
jest zbyteczną. 

:3. Nie należy w pola buraczane wywo­
zić kompostów powstałych z odpadków fa­
brycznych. Nawet nawóz od inwentarza 
tywionego korzonkami i zerzniętemi głów­

ka.mi buraków może szerzyć zakażenie. 
O ile bowiem nematody gin11 w żołądku 
inwentarza, o tyle wypadając z korzeniami 
ze żłobów najzupełniej zachowują w nawozie 
siłę życiową. Kto nie może wywozić ta.­
kiego nawozu na pola niezajęte pod bura­
ki winien odpadki gotować. 

4. Przy uprawie pól zakażonych i obróbce 
zasadzonych na nich buraków w porze wil­
gotnej przenoszą się nematody na narzę­
dziach do uprawy słutących, na nogach 
ludzkich i kopytach inwentarza. Należy 
zatem wszystko to przy przechodzeniu sta­
rannie. czyścić. 

5. Przy odstawa.eh buraków, gdy do 
kopców zjeżdżają się fury przywożące zdro­
we i zarażone buraki, nematody z błotem 
mogą przylegać do kół i mogą być przt:l­
wiezione na wolne od tej klęski pola.. 
S p i e g I e r radzi zmywać koła moonem 
mlekiem wapiennem. 

6. Przegony i rowy I pól nk&ionych 
przeprowad1ać tak, aby woda odprowadza­
na niemi z roztopów wiosennych i deucmów 
spływała na pola niższe nieopanowane 
przez nematody. 

7. Obserwować, czy buraki . sadzone na 
nowina.eh nie podlega.j11 nematodom, gdyż 
bywały wypadki, ie łany buraków sacbone 
w dwa Jata po wykarczowaniu odwiecmycb 
bukowych i dębowych lasów od.razu w pier­
wszym roku ujawniały ich obecność. 

8. Do nisz~enia nematodów pnystępo­
wa:\ odrazu gdy Ilię uk&ŻII i tępić je rady­
kalnie a nie czekać at się nadmiernie ros-­
szerzą. 

Prócz szkód zrqdzanych pnes ~tę bu­
r&CZ&IUI w burakach, ~ęsto mołellly obser­
wować j\ na owsie, nawet w tych okoli-
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cach, gdzie nie uprnw1aJą buraków cukro­
wych. Pierwszy opisał ją w 1 9 r. 
Pr i 11 ie u x. N a korzenia~h owsa spoty­
kamy tak samo zgrubiałe samice tworzące 
nabrzmiałości; ro ' lina się nędznie odżywia, 

wiecha i kło y ą słabo rozwinięte i zbiory 
wydają bardzo mały omłot lub trzeba je 
na paszę przątać. N a roślinach krzyżo­

wych, jak kapuście, rzepaku i t. d. glista 
buraczana nie sprawia widocznych szkód. 
Prócz tego wspomnieć musimy, że w r. 
1895 na Szląsku pod Wrocławiem glista 
buraczana zniszczyła 15 ha pszenicy. 

W r. 1 95 w chmielnikach, w Dolnej 
Alzacyi, Barth obserwował następującą 
chorobę. Chmiel traci własność czepiania 
i pięcia się w górę. widocznem jest ogólne 
zniszczenie łętów, liście są małe i stają 

się podobne do liści pokrzywy. Stąd Barth 
chorobę tę nazywa K esselkrankheit. Przy 
badaniu korzeni na młodych delikatnych 
włóknach korzeniowych są węzełkowate na­
brzmiałości, w których żyje samica nitkow­
ca, identyczna z samicą Hef,erodera chachtii. 

W r. l 92 L ie b s c h er na polu do­
świadcza.lnem w Gotyndze zna.Ja.zł na po­
letku stale obsiewa.nem grochem i uległem 
grochowemu zmęczeniu roli, na korzeniach 
roślin nematody, które uważa za osobny 
gatunek Heterodera ('rłJftingiana Li e b s c h. 
Wyróżniają się tern, że nie posiadają pod­
krystalicznej warstwy skórnej i że martwe 
samice są ciemniejsze. Jajka dochodzą do 
0.10- 0.11 mm szerokości a 0.22-0.27 
mm długości, młode zaś do 0,4- 0.5 mm. 
Według Voigt' a nie jest to żaden samo­
dzielny gatunek, lecz odpowiednio zmienio­
na i przystosowana do warunków życiowych 
Heterodera Schachtii. 

2. Heterodera radicicola Greef. 
<Rista korzeniowa. Opisał ją Gr e ef f 
w 1864 r. Samiec dochodzi 1- ] ,5 mm 
długości, rozwija się z wydłuionej larwy; 
samica dojrzała ma kształt gruszkowaty lub 
butelkowaty. (Fig. 6). Żyje w naroślach wywo­
ływanych na korzeniach rozmaitych roślin 
dzikich, uprawnych, ogrodowych i cieplar­
nianych. Budowę jej zbadał Kar o I M ii I­
l er, a choroby i zmiany wywoływane w roś­
linach, Fr a n k. Z dotychczasowych spo­
strzeień widać, że chociaż jest bardzo roz­
powszechniona, wielkiego jednak w patolo­
gii roślinnej znaczenia nie posiada. Dotąd 
znaleziono ją na 50 gatunkach roślin, mię­
dzy innemi na perzu, wydmuchrzycy, wy­
klinie rocznej , cykoryi, sałacie. szczeci, 
ogórkach, burakach, marchwi, kminku, 

Fig. 6. 

Gli.to łone11t<111:o (Heterodera r:i.dici­
cola Greef). Ry 1mek I żący wyżej 
prz dstawia wyk zt.alconą larwę we­
wnątrz sami y; l eżący niżej - stop-

niowy rozwój larwy w jajku. 

koniczynie czerwonej, inkarnatce, lucer­
nie, esparcecie, sera.delli, gruszce i t. d. 

Larwy młode żyją swobodnie, szukając 
korzeni odpowiednich roślin , w które, przy po­
mocy kolca, dostają się do młodych korzon­
ków o kilka milimetrów od wierzchołka; w ko­
rzeniach różniczkuje się płeć, samica na­
brzmiewa i wywołuje zwiększone mnotenie 
się komórek, wskutek czego tworzy się na­
rośl. Narośl ma kilka miJimetrów średni­
cy, dochodzi często do wielkości ziarnka 
grochu, a nawet orzecha laskowego; przy­
tem narośl stanowi zgrubienie korzonka 
a nigdy nie przedstawia się jako boczny 
przydatek. Dzięki temu łatwo narośle gli­
sty korzeniowej odróżnić od brodawek ko­
rzeniowych roślin motylkowych. U roślin 
dwuliścieniowych narośle są pod.łumo-okrą­

głe i sformowanie się ich wywołuje w ko­
rzeniu skłonność do puuczania licznych boca­
nych rozgałęzień. (Fig. 7). Jeteli na korzeniu 
spotykamy kilka narośli, to dowodsi, te po 
wejściu pierwszej glisty korzeń dalej róał 
i wchodziły weń stopniowo nowe larwy, 
stąd narośle więcej od wierzchołka korzenia 
oddalone zawierają starsze robaki Samce 
mieszczą się w mniejszych naroślach, nil 
samice; rozwój jednych i drugich larw su­
pełnie jest podobny do roswoju Heterodera 
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Schachtii. Zapłodniona 

samica wydaje na świat 
w narośli z jajek larwy, 
które wszystkie na.letą 
do jednego pokolenia.. 
Gdy · narośl obumiera, 
nabiera brunatnej ba.r-
wy i zaczyna. gnić, a. la.r­
wy wyda.ht.jll się do zie-
mi; c:sa.sem się zdarza., 
te posuwają się w gó­
rę korzenia. i powięk­
ssa.ją objętość narośli. 
U roślin jednoletnich lar­
wy opuszcza.ją narośle 

w jesieni przed zimą; 

u dwuletnich i trwa.łych 
dopiero wchodsą w zie­
mię na. wiosnę i odra.­
zu poszukują nowych 
korzeni; trwa. to do la.­
ta.. W ziemi mog, się 
tywić gnij11cemi sub­
sta.ncya.mi, a.le w tych 
wa.runka.eh nie dojrze­
waj11 płciowo. 

U roślin jednoletnich 
szkody nie zrz11dzaj11 
ładnej, gdyt nadmier­
ny ich rozwój przypada. 
z końcem lata., razem 
I namraln11 śmierci11 
rośliny. 

U roślin trwałych, 

które mają kłąc:sa. (rhi­
zoma), narośle gnij11c, 
nie robią szkody: u tych 
zaś, które 811 opa.tnone 
koneniem stałym, któ-
rego wienchołet corocz-

Nema.tody. 

Fi,q. i. 

Gluta l.:urw,io.aa (Heterodera radicicola Greelf). A - korzf'nie 
koniczyny w 2 roku wzrostu z galasówkami 1" l, zawinającf'­
mi J3rwy !llisty lrnrif'niowf'j : czarn•' f'Zęśr.i korzeni są st:1.rszf', 
białe rozg&l:ęzienia są młodf' rozwijającf' sir z wiosną. B -
wierzchołek korzeni:L koniczyny zawif'n,.jący larwę glisty {• ·, 

z 11wyd:1tnionem zgrubieniem. 

nie się odnawia za pomoc, pnyra.stających ko- da.eh, jako rośliny usidla.j11cej, motna ullyć 
nonków, gnicie narośli stanowczo jest szko- sałaty. którą siać nalety w maju lub 
dliwem, gdył I ich śmiercią giną wszystkie czerwcu, zanim la.rwy osiedlą się w korzon­
kononki, majduj11ce się ponitej narośli. Im kach innych roślin. Chcąc uniknąć tej gli­
więcej majdujemy na roślinie narośli, tem I sty u roślin cieplarnianych, ziemię przezna.­
silniej roślina cierpi, gdyt korzeń się bar- czoną do doniczek na.lety ogrzać do 6011 C., 
dso osłabia. Widzieć i obserwować to mot- a wtedy la.rwy strac11 tycie. 
na na koniczynie, lucernie, esparcecie. Naj- Opisana przez Sc ho yen a nematoda Ty­
więtue utody 1n,d1a na. młodych dnew- lenchu.'1 Hordei, wywołuj11ca chorobę jęcz­
tach kawy w Brazylii. mienia, według Er i t son ' a jest glist'I . ko-

Ziem'ia raz zatuona glist'I koneniow11, rzeniow11. 
swytle pne. długi czas wydaje rośliny 
I naroślami. Jato środek zaradczy głębo-
ka uprawa nic tu nie pomoie, gdyt IV RodzaJ. Dorylaimus (DuJ). 
se Wff08tem korzeni larwy eonu głę­
biej się osadsaj11. Rośliny łowcze tam, 
gdzie chcemy się uwolnić od tego sskodni­
ta, nie mog11 mieć DBtosowania. W ogro-

Dotąd panowało pnekonanie, te buraki 
napastuje tylko glista bUl'&czana, teraz jed­
nak od lat kilku nie ma w11tpliwości, Ile 
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wśród nemstodów jest cały szereg roba­
ków niszczących buraki, a do tych należą 
także niektóre gatunki, należące do rodza­
ju IJorylaim11.~ (Duj). Pierwszy raz obser­
wował je Yan ha w 1889 r. w Czechach 
i uważał że są bardzo rzadkie, lecz ściślej­
sze spostrzeżenia udowodniły, że są bardzo 
rozpowszechnione i żyją na burakach, kar­
toflach, owsie, pszenicy, trawach łąkowych, 
sadzonkach leśnych i różnych chwastach 
i roślinach polnych. 

Robaki tworzące rodzaj IJorylaim1u1 są 
większe od opisanych dotąd przez nas ne­
matodów; opatrzone są silnym kolcem i nie 
pędzą w stanie przemian i dojrzałym unie­
ruchomionego żywota. Samica nigdy nie 
przybiera zgrubiałych kształtów i pędzi ży­
cie swobodne. Przez to niesłychanie trudno 
skonstatować ich obecność, gdyż przy wyj­
mowaniu z ziemi rośliny, opuszczają korzon­
ki i pozostają w roli. Pokarmy roślinne po­
bie(ają ssąc kolcem przyczepione na ze­
wnątrz rośliny. Z pośród 52 gatunków Do­
rylaimusów, przeważna część żyje w wo­
dzie i te są nies1kodliwe. Najdotkliwszym 
jest gatunek Doryl.aimu.'ł condamni Vanha 
kształtu włoskowatego, dochodzący 3-1 O mm 
długości, a O, 1 mm szerokości. Ciało ma 
walcowate, gładkie, delikatnie w kierunku 
podłużnym prążkowane, na końcu zaokrąg­

lone, pokryte mocną skórą, zabezpieczającą 
go od szkodliwych wpływów. Część przed­
nią ma zaostrzoną w 6 ssących brodawek. 
Kolec, wewnątrz pusty, silny, ścięty na 
kształt pióra, może wysuwać do połowy; 
za pomocą jego przebija tkanki roślinne. 
Przełyk prowadzi do przewodu pokarmowe­
go. Organy płciowe ma symetrycznie po 
bokach ciała rozłożone. Samice, o wiele 
liczniejsze od samców, składają jajka po­
jedynczo i nielicznie w ziemi, które w sta­
nie dojrzałym 0,25 mm długości dochodzą. 
Wylęgające się z nich po 4-5 dniach lar­
wy, opatrzone są dwoma kolcami, dwa ra­
zy linieją, przechodząc ze stanu zarodko­
wego w larwę i z tej w dojrzałego roba­
ka. Przy drugiem lenieniu większy kolec 
larwy ginie, a rozwija się mniejszy, który 
pozostaje na stałe. 

Inny, rzadszy gatunek, Dorylaim,,s in­
certus Vanha dochodzi 9-15 mm długo­
ści, usta ma bez ssących brodawek, jamę 
ustną niewielką, opatrzoną kolcem. Doryl,a­
imus makrodorus Vanha cechuje się nad­
zwyczaj długim kolcem w kształcie igły 
do uyci&, otoczonym w połowie swej dłu­
gości obrączką chytyno w11. Dorglaimu., 
tritici Bast, żyje w lżejuej liemi w po-

chwach liściowych pszenicy. Dorylaimus 
praf.enRi.<: De Jłfan niszczy trawy łąkowe. 

Wszystkie I>orylaimt"8'!1 żywią się so­
kiem ro1mnnym pobieranym z drobnych ko­
rzonków i młodych tkanek roślinnych. Kol­
cem dziurawią naskórek, 1anurzają go 
w tkankę i sok wysysają. Siedąc zanu­
rzone w rośli.iie z łatwością się odczepiają 
i dlatego dotąd uchodziły z przed oka ba­
daczów i za rzadkie były uwatane. Prze­
ważnie żyć lubią w ziemi lżejszej, gdyż ta 
mniej im tamuje swobodę ruchów. Cechy 
wywoływanych przez nie chorób roślinnych 
nie różnią się powierzchownie od objawów 
towarzyszących uszkodzeniom glisty bura­
czanej i innych nematodów. 

Opanowane buraki są krótkie z licznemi 
korzonkami bocznemi, wśród których wiele 
brunatnych jest obumarłych. Na kartoflach 
wywołują chorobę podobną do zrządsanej 
przez Tylenchus; liście się zwijajll, od spo­
du są żółte i zwiędłe, łodyga p,zestaje ro­
snąć. Najbardziej cierpi11 odmiany z deli­
katnym naskórkiem jak CV.ampion i inne. 

Po skonstatowaniu obecności DorglaimN­
sów w Czechach, gdzie mę okazały pospo­
litszemi od glisty buracunej, malesiono je 
w Saksonii, PruS&Ch, Franc:>i, Austryi (Mo­
rawii, Kroacyi, Dolnej Austryi, Węgrzech). 

Z powodu słabej znajomości ich obycza­
jów i trybu życia, środki zwalczania mało 

dotąd są wyrobione, a zastosować odpowie­
dnie jest bardzo trudno, gdyż robaki te 
całe życie spędzają na wolności, a budowa 
ich ciała zabezpiecza je od szkodliwych 
wpływów. Suszę i wilgoć moaą bardso 
długo. Działanie wapna i ulamów satura­
cyjnych działa na ich życie szkodliwie. 

W 1895 r. na polu doświadcu.ln.em 
w Wyt.szej Szkole Rolu:czej w Berlinie 
malazł F r a n k na kartoflach charaktery­
styeme plamy suchej zgnilisny, które na 
powietrzu twardniały i pokrywały się b~ 
lub żółtą pleśni11. W chorych tkankach ni­
tek grzybni nie moma było odnaleść, na­
tomiast oaserwowano liczne 0,7 """ długie 
nematody zaostrzone z przodu, pozbawione 
kolca i ssącego aparatu. Komórki bespo­
średnio otacz&j'IC0 nematody bnmataieją, 
a w sąsiadujących z nimi widocznym jelJt 
brak krochmalu, a natom.iaat Bilnie roswi­
nięta protoplazma I dutemi j~rami. W si­
mie chore kartofle się psują. Takie aame 
objawy chorobliwe na bnotlacb. obllenro­
wano w Pomańakiem. WywołujłlC& łt cho­
robę nemaioda nie sostała bliłej .oolo-
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gicznie zbadana. Na tern kończy się poczet 
szkodników roślinnych do nematodów nale­
żących; spodziewać się należy, źe teraz 
gdy udoskonalone zostały metody obserwa­
cyi, liczba ich jeszcze wzrośnie i wiele 
kwestyj wiążących się z ich morfologią 
i wywoływanemi przez nie fyto-patologicz­
nemi zmianami zbadanemi zostanie. Na 
tern właściwie powinni bylibyśmy zakoń­
czyć przegląd nematodów, ponieważ jednak 
nie uwzględniono w Encyklopedyi niedawno 
zbadanej . grupy robaków Enchytraeidac 
zrządzających szkody w roślinach, więc im 
tu kilka słów poświęcamy. 

Enchyt:raeidae. 

Rodzina robaków noszących to miano za­
licza się do rzędu Skąposzczetów (Obligo­
chaet&e) z klasy Annelidae, Pierścienice, do 
których pospolite dżdżowniki (Lumbricidae) 
należą. Szkodliwość ich dla roślin bliżej 
skonstatowaną została w ostatnich siedmiu 
latach. Znaleziono je na burakach, karto­
flach, wszystkich roślinach zbożowych, tra­
wach i rozmaitych chwastach. 

Robaki te nitkowate dochodzą od 5 do 
15-20 mm, ciało mają walcowate, na 
liczne członki podzielone; wzdłuż ciała na 
grzbiecie i brzuchu mają tępo zakończone 
wiłpki szczecin po 2-1 O sztuk złączone. 
Otwór ustny leży między pierwszym a dru­
gim członkiem ciała; w drugim leży krtań 
z silnemi mięśniami; przy przełyku widoczne 
są dwa nożowate sztylety, służące do prze­
cinania tkanek roślinnych. Za krtanią na­
stępuje przełyk i reszta przewodu pokar­
mowego. Układ nerwowy i krwionośny 
mają rozwinięty; odcięte części ciała mają 
adoln.ość odrastania. Pod względem płcio­
wym robaki te są dwupłciowe; w 12-ym 
członku lei11 jajniki żeńskie, a w 11 i 12-m 
organy męskie. Zapładniają się dwa osob­
niki: do pomocy służy im rozwijające się 
podczas płciowej działalności na 12 i 13 
członku siodełko (clitellum). Jajka wychodzą 
• jajników; zapłodnione znajdują się w jami~ 
bnusmej, dalszy rozwój zarodków odbywa 
się w ziemi. Rozwój cały trwa 6 tygodni. 

Najruchliwue życie pędzą na wiosnę 
i w pocsątkach lała; wtedy i w wilgotnej 
porze spotkać je motna blisko powierzchni 
liemi; w lecie i· w suchej , porze zanurzają 
się w korzonki roślinne. Swiatła nie zno­
eq. Na zimę zanurzone głęboko w ziemię 
splatają się w kłębki i spoczywają pod 
grud.kami. ziemi. W nocy wysuwają przed-

nią częsc ciała na powierzchnię ziemi 
i szukają pokarmów; często wtedy można 
napotkać zrobione przez nie drobne otwory 
i wysuszone w pobliżu kupki ziemi, które 
przedstawiają ich wydzieliny. Roślinnemi 
pokarmami żywią się w ten sposób, że 
sztyletami przecinają nabłonek i wysysają 
sok; krtań ich posiada zdolność chwytania 
i wyrywania kawałków młodych tkanek, 
które spożywają. Żywić się mogą pokar­
mami roślinnemi i zwierzęcemi. Rozpow­
szechnienie mają bardzo szerokie: znale­
ziono je w Czechach i Morawii. na Szląsku 
austryackim, dolnych Węgrzech, w Kroacyi, 
Niemczech, Franc)i, Włoszech, na Podolu 
i Północnej Ameryce. 

Niektóre Enchytraidy, jak Enchytraeus 
galba, En. leptodera, En. humicultor mogą 
żyć także cząstkami organicznemi, zawar­
temi w ziemi; z innych znane są En. Buclt­
JwUzii i En. Le.tJdi,ąii. 

Na burakach są jedną z przyczyn ~go­
rzeli korzeni buraczanych; uszkadzają ko­
rzonki wschodzących roślin i wżerają się 
nawet w łodygę. Uszkodzone miejsca czer­
nieją: wytwarza się znaczna ilość włókni­
stych korzeni, liście tracą świeżość barwy 
i niszczeją, przy sprzyjających warunkach, 
mogą z czasem zadane rany zarosn,ć. 

W kartoflach niszczą zasadzone kłęby i wy­
rastające z nich kiełki. 

Jako środki zaradcze stosować należy 

dobrą i głęboką uprawę, obfite nawożenie, 
gęsty siew i wogóle wszystko, co zapewnia 
roślinom szybki rozwój. Wapnowanie i na­
wożenie wapnem saturacyjnem wpływa na 
ich żywotność osłabiająco. 

W ogóle o nematodach traktują dzieła.: 

Dr. P. Sor a uer. Handbuch der Pflanzen­
krankheiten. 2 Auflage Berlin 1886. 
B. I. str. 840-860. 

Dr. J. Rit ze ma Bo s. Tierische Schii.dlinge 
und Niitzlinge. Berlin 1891, str. 730 
782. 

Dr. A. B. Frank. Die Krankheiten der 
Pflanzen. Breslau 1896. B. Ili, str. 
12-35. 

:Afątwikiem zajmuje się praca: 
J. Ritzema Bos. Archiv. Mus. T~yler. 

Haarlem 1890 Nr. 3. 
Glistą buraczaną: 

Dr. Julius Kiihn. Die Ergebnisse der 
ausgefiihrten Versuche zur Ermitte­
lung der Ursa.che der Riibenmuedig­
keit und zur Erforschung der Natur 
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der Nematoden. Bericht a. d. physiol. 
Laborat. und Versuchs - Anstalt d. 
landwirt. Instit. der Uniw. zu Halle 
1881. H. III. 

Dr. Julius Klihn. Die Wirksamkeit der 
Nematoden - Fangpflan.zen Ibid. 1882, 
Heft IV. 

Dr. Julius Klihn. Bericht liber weitere 
Versuche mit Nematoden Fangpflan­
zen. Anleitung zur Bekampfung der 
Rtibennematoden Ibid. 1886. Heft V. 

Dr. Julius Ktihn. Neuere Versuche zur 
Bekampfung der Rlibennematoden. 
Biologiach. Centralblatt 1891. 

Dr. M. Hollrung. Jahresberichte der 
Versuchsstation fiir Pflanzenschutz und . 
Nematodenvertilgung zu Halle a. S. 
Halle 1889-1896. 

W al th er M lil le r. Thierische Zuckerrtiben­
schadlinge, Berlin 1893, str. 61-87. 

J. Spiegler. Prsktische Anleitung zur 
Bekampfung der Ruben - Nematode. 
Wien 1892 (2 Auflage). 

M. J . Chatin. L'anguillule de la bette­
rave. Paris 1891. 

G. Dureau. Le Nematode de la bctterave 
a sucre, Paris 1887. 

A. Str ub e 11. Die Rliben-Nematode. 
Johann Vanha und J. Stoklasa. Die 

Rliben -N ematoden (Heterodera, Dory­
laimus und Tylenchus) mit Anhang 
liber Enchytraeiden. Berlin 1896. 

Dr. W. J . Karpiński. Nematody jako 
przyczyna małych plonów buraków 
cukrowych i sposoby ich tępienia. 

Warszawa 1897. 

Glistą korzeniową (Heterodera radicicola 
Greet) zajmuje się praca: 

Dr. A. B. Frank. Ueber das Wurzelal­
chen. Landwirtschaftl. Jahrblicher. Ber­
lin 1885. B. XIV. 

Stanisław Chełchowski. 

Niebodrzew, Ailanthus glandulo­
sa D e s f. Synonimy: A. procera, Salsb. 
Chiwian gruczołkowy, po niemiecku D-rii­
siger Gotterbaum, po francusku Ailanthe 
glanduleux, po ang. The glandulous - leaved 
Ailant<>. 

Niebodrzew nalety do rodziny biegunecz­
nikowatych (Simarubeae) i pochodzi pier­
wotnie z Północnych Chin i wysp Moluc­
kich, gdzie go krajowcy zowi11 Ailanto. 
Obecnie hod.uj11 go w umiarkowanej Euro­
pie i u nas coru więcej się rozpowueeb-

nia. Jest to drzewo pierwszej wielkości, 
bardzo szybko rosnące, z szeroką koron11; 
korę ma szafli, drobno porysowan11. drzewo 
bardzo porowate i lekkie. Pączki mał~, 
kuliste. Rozwija się bardzo późno. Liście 
pojedyncze, do 0,9 m długie, BI\ niepa­
rzysto-pierzaste, o listkach miękkich, lance­
towatych, ku nasadzie grubo ząbkowane, 
opatrzone gruczołkami (Fig. 1. b), pod spo­
dem bledsze. Kwitnie w czerwcu. Kwiaty 
ma niepozorne (c) , zielonawo tółte, wiecho-

Fig. 1. 

Niebodrzew. a - gałązka z małym 
liściem ( 1/ 4 nat. wlelk.); b - za,b li­
ścia z gruczołem (powieksz. \ c - po­
jedynczy kwiatek n. w. '; tł - owoc 
( '/, n. w:; e - blizna po odpadnię-

ciu liścia. 

wate i dość nieprzyjemnego zapachu. Owoc 
skrzydlakiem (d) nieco podobny do jesiono­
wego, lecz drobniejszy, ma ziarno płasko­
kuliste, u nas rzadko dojrzewający. 

Liśćmi jego tywią się jedwabniki cbi­
wajskie, z których jednak otrzymuje się 
jedwab pośledniejszy. 

Niebodrzew jest bardzo cennem drsewem 
ozdobnem; na odpowiednim gruncie wyn,r 
sta w 5-6 latach na 5-6 "' wyaoko. 
Udaje się na kudym gruncie; najesęściej 
sprsyja mu lekki i ciepły, a na cięłtim 



80 N11boclntw. - Nieoz7rioioi miejakit. 

i mokrym gime. Młode i starsze drzewka., I zmienione na nieczystości miejskie, jako 
wzrosłe na. nieodpowiednim gruncie, cierpią ! odchody ludzkie i wszelkiego rodzaju od­
od mrozu. Zwykle wymarza.ją szczytowe I padki domowe i fabryczne w pewnej czę­
pędy, lecz następnej wiosny wypuszczają .

1 

ści na. przyległe do tych miast pola. i ogro­
nowe silne pędy. dy, w przewa.żnej zaś ilości zostają wpusz-

Rozmnaia. się z nasienia. i przez odrośle, czane do wód bieżących zatruwając takowe 
które ba.rdzo licznie z pnia. i korzeni wy- i giną bezpowrotnie dla rolnictwa, przyczy­
puszcza.. A. Nowicki. niając tern samem znaczny uszczerbek 

w za.pasie ogólnym materyj pożywnych. 
'N" a.j większą ilość nieczystości stanowią 

Nieczystości miejskie. Ba.r-
dzo znaczna. część pierwiastków nawozo­
wych, które czerpią z ziemi wyprodukowa­
ne w rolnictwie ziemiopłody, dostaje się 

w formie różnego rodzaju produktów spo­
żywczych do mia.st dla. zaspokojenia. potrzeb 
ludności miejskiej. Spełniwszy tam usłu­
gę do jakiej były przeznaczone, przechodzą 

z a. w i e r a 

wody 

substancyi suchej 

.. organicznej 

w niej azotu 

części minera.lny eh 

kwa.su fosforowego. . 

potasu. . 

Ilość zaś odchodów przypadającą dzien­
nie i rocznie na każdego mieszkańca poda­
je następna tablica w przeciętnych cyfra.eh. 
(Patrz tablicę na na.st. str.). 

Najpierwszym i najwainiejszym warun­
kiem, jaki przy usuwaniu odchodów ludz-

w większych miastach odchody ludzkie, 
a. usuwa.nie ich po za obręb zamieszkały, 
przedstawia. w wielu razach poważne trud­
ności i koszta.. 

Odchody ludzkie składają się z ka.łu 

i uryny i zawiera.ją według badań E. Hei­
dena w przeciętnych cyfrach następujące 

materye: 

I 
Kał Uryna. Razem 

% % % 

77.20 94.75 93.00 

22.80 5.25 I 7.00 

l!UO 4-.20 
I 

5.70 

I 
1.60 1.00 1.10 

3.40 1.05 1.30 

1.23 0.15 0.26 

0.55 0.18 0.22 

I 

kich z mia.st dopełnionym być w1men, jest 
zabezpieczenie zdrowia mieszkańców od 
szkodliwego wpływu fermentujących odcho­
dów, a. następnie dopiero, należy zwrócić 
uwagę na ekonomiczne zużytkowanie tych 
odchodów w celach produkc)i rolnej. 



N"1101yatości miejskie. 81 

.K a ł l'" r y n a R a z em 

z a w e r a 
dziennie rocznie dziennie rocznie dziennie rocznie 

g kg g kg ,ą kg 

• 
w stanie naturalnym 133.00 48.50 • 1200.00 438.00 1333.00 486.50 

I 

suchym 30.30 11.00 63.00 23.00 9~.30 34.00 

substanc); organicznej . 25.80 9.40 50.00 18.20 75.80 27.60 

w niej azotu . 2.10 O.SO 12.10 4.40 14.20 5.20 

" 
popiołu 4.50 1.60 13.00 4.80 17.50 6.40 

kwa.su fosforowego . 1.64 0.60 1.80 0.66 3.U 1.26 

potasu 0.73 0.27 2.22 0.81 2.95 1.08 

Chcąc równocześnie zadośćuczynić tym 
dwóm warunkom, napotykamy w praktyce 
na poważne trudności i w nielicznych tylko 
wypadkach dopiero w nowszych czasach 
wymagania te częściowo spełnione zostały. 
Odchody ludzkie jak widzimy z powyższych 
tablic, zawierają bardzo wielkie ilości ma­
teryj nawozowych, zwrócenie zaś takowych 
rolnictwu, wpłynąć by musiało znakomicie 
na powiększenie produkcyi rolnej w okoli­
ca.eh mniej lub więeej oddalonych od miast. 
V o ge I podaje przeciętną wartość na.wozową 
odchodów każdego mieszkańca. miasta, obli­
czoną według cen handlowych na.wozów 
mineralnych na 5,15 marek (około re. 2 
kop. 40) podczas gdy He id en, M ii Ile r 
i Lang s do r ff wartość takowych oceniają 
na 11,50 marek (około rs. 5 do re. 5 k. 40). 

Przyjmując jednakże, wartość tych od­
chodów .według D - r a Pfeiffer a na.wet 
tylko 4 marki (re. 1 k. 88), to otrzymamy 
np. dla Warszawy w okrągłej cyfrze około 
1,600,000 marek równającą się 750,000 
rubli; w sumie tej mieści się wartość 

8,000,000 kg. samego azotu z którego za­
ledwie małą cząstkę okolice Warszawy dla 
produkcyi ogrodowej i rolnej zabierają. 

Najpospolitszym sposobem usuwania od.­
chodów ludzkich, do ostatnich czasów w wie­
lu bardzo miasta.eh stosowanym, jest gro­
madzenie takowych w dołach przewa.łnie 
nieszczelnych, i wywotenie z nieb beczka­
mi w pewnych odstępach czasu na oko­
liczne pola. System ten, nieodpowia.da naj­
elementarniejszym wymaganiom estetyki, 
zdrowotności i ekonomii; sama manipulacya 
jest wstrętną dla oka i powonienia, a grunt 
miejski, naei11kając stopniowo wydobywa­
jącemi się z nieszczelnych dołów odchoda­
mi, zatruwa powietrze i wodę w studniach, 
staje się siedliskiem wszelkiego rodsaju 
zarazków chorobotwórczych, a silna fermen­
ta.cya amoniakalna nagromadzonych w do­
łach odchodów, pozbawia je macmej osę­
ści związków azotowych, miniejssając 
wskutek: tego ich wartość nawollOWI\. Aby 
o ile możności równomiernie oblać takim 
nawozem 1 morg pola lub łllki, potrzeba 



wyprómić zawartość mniej więcej 45 do 
60 beczek plll'okonnych, zawierających po 
250 do 300 garncy odchodów miejskich. 
Skład chemiczny przefermentowanych w do­
łach odchodów ludzkich według He i de n a, 
Miillera i Langsdorffa jest następu­
jący: 

wody 
suchej substancyi 
organicznej „ 
azotu 
azotu w postaci amoniaku 
popiołu. 

kwasu fosforowego . 
potasu . 

96.353 
3.555 
2.765 
0.367 
0.107 
1.392 
0.158 
0.152 

Z powytuych cyfr wynika, te wylewa­
jąc 50 beczek przefermentowanych odcho­
dów ludzkich na mórg, nawozimy rolę oko­
ło 446 funtami azotu, 192 funtami kwasu 
fosforowego i 185 funtami pot11Bu,-(w po­
wyłszej ilości mieści się 129 funtów azotu 
amoniakalnego równającego się 8 cent. sa­
letry chilijskiej} czyli, :łe nawozimy tak 
obficie, ił nietylko, je tadna najbujniejsza 
wegetacya tej m&BBy materyj po:ływ­
nych suJytkować by nie -była w stanie, 
lecs nawet ujemnego wpływu tak nadmier­
nego pnesycenia roli uotem obawiać by 
się nalełało. Poniewu jednak polewanie 
pól odchodami ludzkiemi odbywać się mote 
pnewałnie tylko w porze zimowej, t. j. 
wtedy, gdy pola nie są obsiane, przeto 
znacma c1ęść tego w nadmiarze uływane­
go, niezmiernie łatwo przyswajalnego na­
wozu, zostaje przez wody deszczowe i śnie­
gowe do podglebia wyługowaną. W sku­
tek tego część ta nie mote być przez ró­
śliny suJyta i nie wywiera ładnego wpły­
wu na wegetacyę później z11Bianych roślin. 

Praktyka pokuała, te nienaleły obsie­
wać roślinami kłosowemi pól, nawiezionych 
becskowemi odchodami ludzkiemi, gdył zbo­
ła wuelkie w tych warunkach uprawiane 
zwykle wylegajll, opłaca się jednakie bar­
dlo dobne uprawa okopowych jak np. bu­
raków pastewnych, marchwi i wszelkiego 
watzywa, które, jakkolwiek nabiera nie­
prlyjemnego smaku, nadzwycnj bujnie ro­
ś'nie i obfite plony wydaje. Klll'tofle sa­
dłoae na takim nawosie podlegaj11 łatwo 
zepsuciu i wskutek nieprzyjemnego smaku, 
;.kiego nabieraj11, tylko na passę dla in­
wentarsa słułyć mog11. 

Poniewu nawóz taki nwiera w sobie 
po'W11łq ilość soli kuchennej, przeto Jiemia 

w ten sposób nawotona podlega niezmier­
nie łatwemu zsychaniu i zlewaniu się, a co 
zatem idzie, w latach wielkiej i długo­
trwałej suszy grunta zalewane odchodami 
ludzkiemi pomimo całego bogactwa mate­
ryj potywnych mogą dać w rezultacie zu­
pełny nieurodzaj. 

Wskutek formy, w jakiej się znajdują 
materye potywne, działanie nawozu „ beczko­
wego" jest krótkotrwałe, gdyt w trzecim 
jut roku po obfitem nawet nawiezieniu do­
strzedz niemotna tadnego prawie wpływu 
na wegetacyę. Materye nawozowe są jut 
prawie zupełnie wyługowane i wyczerpane, 
a pozostają tylko ujemne fizyczne własno­
ści, jakie ziemia wskutek nadmiernej dawki 
soli kuchennej w nawozie nabyła. 

I na łąkach nawóz taki stosowany wy­
wołuje nadmiernie bujną wegetacyę, trawy 
wyrastają w pierwszym roku nadzwyczaj 
gęste i dają obfite zbiory, lecz siano, po 
wysuszeniu tych traw otrzymane, nie bywa 
chętnie przez inwentarz spo:ływane. 

Łąki podobniet jak i pola jut w trzecim 
roku po nawiezieniu wymagają zasilenia 
nawozem, w przeciwnym bowiem razie nie 
porastają trawami, pozostając gołe, a wege­
tacya ich powraca dopiero stopniowo po 
paru latach do swego pierwotnego normal­
nego stanu. Jut wy:&ej wspomniano, te 
dla równomiernego rozdzielenia na jednym 
morgu ziemi takiego nawozu, okazuje się 
niezbędnem wylanie zawartości 45 do 60 
beczek parokonnych. Ztąd wynika, te prze­
wóz tak znacznej liczby beczek nawozu na 
dalszą odległość staje się bardzo kosztow­
nym, dla tego te:& stosowanie nawon becz­
kowego na polach dalej jak cztery wiorsty 
od granic miasta odległych nie mote się 
opłacać i zwykle z tego powodu nie bywa 
praktykowane. 

Z powytszego opisu widzimy, te system 
usuwania odchodów ludzkich z miast za po­
moc11 gromadzenia w dołach i wywojenia 
beczkami niedozwala rolnictwu korzystać 
w racyonalny sposób, z całej ilości zawar­
tych w tym bogatym azotowym nawozie 
materyj. Do urzeczywistni'3nia tego stoj11, 
jak widzieliśmy, na przeszkodzie przede· 
wszystkiem trudność równomiernego roz­
dlielenia nawozu na roli i niewłaściwa po­
ra roku, w której te odchody bywają wy­
lewane na pola. 

Daleko ekonomiczniej i korzystniej pned­
stawia się sposób przyswojenia roli odcho­
dów ludzkich wywołonych I miast beczka· 
mi, przy pomocy kompostowania ich se 
słom, lub śmieciami, szczególnie zaś zale-
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cenia godnem jest mieszanie ich z miałem I na bardzo dogodne i łatwe przyswojeniti 
torfowym. Kompost taki może już być rolnictwu całej w odchodach ludzkich za­
użytym w każdej dowolnej ilości i pod wartej siły nawozowej, pozyskał zwolenni­
wszelkiego rodzaju płody rolne. Obok te- ków nietylko w sferze gospodarzy rolnych 
go, mając swobodę rozdzielania kompostu różnych krajów, lecz i przedstawicieli wielu 
na roli w porze dla nas najdogodniejszej, miast. Stosowanie tego systemu gorąco 
możemy uniknąć strat na jakie je- zalecanem bywa i z punktu widzenia zdro­
steśmy narażeni wskutek wyługowa- wotności. Aby umożli\\;Ć natychmiastowe 
nia rozpuszczalnych pierwiastków nawozo- dokładne zmieszanie odchodów ludzkich 
wych jakie zwykle na wiosnę ma miej- z miałem torfowym, obmyślono stmmwne 
se.i. Wartość tak urządzonych kompostów stolce klozetowe, wydzielające automatycz­
pod względem bogactwa azotu bywa o wie- nie po każdem posiedzeniu pewną niezbęd­
le wyższą od niekompostowanych wskutek ną ilość miału torfowego. 
używania słomy lub torfu, jako zabezpie- Rysunek przedstawia blaszaną płaską 
czających azot od zbytnieJo ulatniania się. skrzynkę, która umocowana do stolca za­
Nien&leiy jednakie zapominać. że kompo- wis.sem pozwalającym na podnoszenie 
stowanie takie pociąga za sobą zwiększe- i spuszczanie jej stanowi pokrywę jego. 
nie kosztów nawożenia, przybywają bowiem Pomiędzy podwójnem pochyłem dnem tej 
koszta dowożenia śmieci, słomy lub torfu, skrzynki, gromadzi się w chwili gdy ją pod­
koszta nabycia tych materyałów i koszta nosimy pewna część znajdującego się 
rozwózki kompostu na roli. Wypada więc w niej miału torfowego, aby następnie, gdy 
dokładnie obliczyć, czy wartość otrzymane- tę pokrywę zamkniemy. do otworu stolco­
go tym sposobem nawozu równoważy się wego wysypać się mogła. (Fig. l, patrz 
z korzyściami, jakie z takiej przemiany str. nast.). 
beczkowych odchodów ludzkich na roli otrzy- Przeciętny skład chemiczny w ten spo-
mać możemy. sób otrzymywanego kompostu torfowego 

Kompostowanie takie, jakkolwiek znacz- jest następujący: 
nie podnoszące wartość hawozową odcho­
dów, nieusuwa jednak dwóch kardynalnych 
wad systemu gromadzenia odchodów ludz­
kich w dołach, a mianowicie: straty ogro­
mnych ilości azotu przez fermentacyę i nie­
bezpieczeństwa wynikającego dla zdrowia 
mieszkańców w skutek ułatwiania rozmna­
żania się zarazków chorobotwórczych. Po­
wyższe złe strony usuwa w zupełności sy­
stem nowszy, rozpowszechniający się w mniej­
szych niemieckich i holenderskich miastach 
a poczęści i w Warszawie, mianowicie: sy­
stem assenizacyi, polegający na komposto­
waniu odchodów ludzkich z miałem torfo­
wym. Różnica pomiędzy poprzednio opisa­
nem kompostowaniem a w mowie będącem 
zachodzi taka, że mieszanie z miałem tor­
fowym odbywa się natychmiast po wydzie­
leniu odchodów z organizmu ludzkiego t. j. 
jut zaraz w klozetach. 

Miał torfowy posiada w wysokim stopniu 
zdolność wchłaniania wszelkich gazów i wią­
zania amoniaku, zakwaszony zaś jednopro­
centowym kwasem sisrkowym zabiJa wszel­
kie zarazki chorobotwórcze i dlatego też 
zdobył sobie uznanie jako doskonały mate­
ryał desinfekcyjny. System więc asseni­
zacyi z pomocą klozetów torfowych jako 
zapewniający mieszkańcom miast zupełne 

bezpieczeństwo od rozpowszechnienia wszel­
kich zarazków i pozw&laj\cy równocześnie 

Encyklop. Roln. T. VIII. 

wody ... 
suchej substancyi 
materyi organicznej 
azot.owych związków w ogóle 
azotu amoniakalnego 
popiołu 

kwasu fosforowego 
potasu. 

82,61 
1 i,39 
12,97 

0,69 
0,69 
2,58 
0,33 
0,28 

Skład ten chemiczny dobitnie wskazuje, 
że tak otrzymany nawóz jest doskonałym 
pod wszelkie ziemiopłody. Jego forma ze­
wnętrzna i konsystencya pozwala rozrzucić 
go równomiernie w każdej dowolnej ilości 
na roli i dokładnie zmieszać z warstw\ 
urodzajną. W skutek wyższej zawartości 
materyj nawozowych stosowanie jego może 
się opłacać i w okolicach odleglejszych od 
miejsca produkcyi. 

Przy wywożeniu owego kompostu na po­
le, jeżeli niema on być natychmiast roz­
rzuconym, należy go składać w płaskie 
kupy, ponieważ deszcz nietylko łe mu nie 
szkodzi, lecz przeciwnie, dodając wilgoci, 
konserwuje w nim sole amoniakalne. Kom­
post wystawiony na działanie słońca, traci 
na wadze przez wysychanie wierzchnich 
warstw. Najlepiej wywozić kompost na 
pole bezpośrednio przed siewem i zaraz po 
rozrzuceniu przyorać. Rozrzucać najwła-

3 
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ściwiej rękami (rozsiewać) a to 
ze względu na potrzebę uży­
cia małej stosunkowo ilości 

na mórg; przyorywać zaś sto­
sownie do potrzeby zasiać się 
mającej rośliny i przy uwzględ­
nieniu odpowiedniego 1rn te­
mu czasu. Rośliny pastewne 
(zielone) wymagają płytkiego 
umieszczenia kompostu, - a 
nawet niekiedy wierzchniego 
(wierzchnia posypka), co dla 
łąk i koniczyn jest wprost 
wek11zane;-w ten sposób za­
sila się wegetacya wy­
wołuje prędkie ocienienie 
gruntu. Dla wytworzenia znów 
ziarna w trawach i koniczy­
nach należy kompost umie­
ścić głębiej, ażeby roślina 
w dalszych okresach swego 
rozwoju znalazła dostatecz­
ną ilość pożywienia. 

Pod rośliny okopowe należy kompost 
głęboko przyorywać, tym sposobem usuwa 
się możliwość zbytniego wybujania naci 
a przedłuża odpowiednio okres wegetacyi, 
co dla okopowych jest koniecznem. 

Dość potrzebnego na morg 300 prętowy 
kompostu jest zależną od rośliny, pod któ­
rą jest przeznaczony i od stopnia żyzności 
gleby, analiza zaś kompostu, wyżej przy­
toczona, daje najlepsze w tej mierze wska­
zówki, jeśli uwzględnimy ilość składników 
w pożądanych plonach zawartych. 

Dla gleby, w kulturze będącej, wystar­
czy 160 centnarów kompostu na morg pod 
zbot~ .ozilµe, 120 cnt pod jare, 200 cnt 
pod okopowe i trawy, 240 cnt zaś pod bu­
raki i koniczyny. 

Na łąki kompost torfowy jest wybornym 
nawozem i najprędzej się opłaca. · Najle­
piej łąki nawozie\ w sposób następujący: 
po poszarpaniu powierzchni czeską broną, 

należy wczesną wiosną rozsiać 160 do 200 
centnarów kompostu na morg a potem sta­
rannie przywalcować. 

Pomimo wysokich swoich zalet system 
assenizacyi za.pomocą miału torfowego i ru­
chomych kubełków, z powodu uciążliwej 
obsługi i nieestetycznej manipulacyi z .ku­
bełkami nie znalazł w wielkich miastach 
dostatecznego uznania. Oddano tu po wię­
kszej części pierwszeństwo systemowi wy­
kluczającemu zupełnie wszelką pomoc ludz­
ką t. j. systemowi kanalizacyjnemu. Usu-

Fig. 1. 

wanie odchodów ludzkich odbywa się w tym 
razie przez odprowadzanie ich w stanie 
rozcieńczonym wodami kuchennemi i de­
szczowemi, za pomocą podziemnych kana­
łów dla wpuszczenia wprost do przyległych 
bieżących wód. 

W niektórych miastach posiadających sy­
stem kanalizacyjny praktykowaną bywa 
segregacya zawartości kanałowych różnemi 
sposobami na płynne i stałe-i podczas 
gdy pierwsze odprowadzane zostają do rzek , 
drugie czyli stałe zabierają albo wprost 
w surowym stanie rolnicy, albo też prze­
robione w stosownych suszarniach na pu­
dretę czyli suchy proszek zostają jako na-
wóz sprzedawane. · 

Bardzo poważne głosy hygienistów i rol­
ników potępiają taki system assenizacyi 
miast, którego wynikiem jest zanieczysz­
czenie wód bieżących, rozwlekanie zaraz­
ków wszelkiego rodzaju na dalekie prze­
strzenie i marnowanie ogromnych ilości 

materyj nawozowych. Okazało się, że cy­
towana przez zwolenników takiego usuwa­
nia odchodów siła samoczyszczenia się 
wód, nawet w większych rzekach z sil­
niejszym spadkiem, nie jest w stanie za­
bić chorobotwórczych organizmów, Dowie­
dziono bowiem na podstawie dokładnych 
badań, że organizmy te mogą w wodzie 
takiej po kilka dni bez uszczerbku wege­
tować. Wziąwszy zaś pod uwagę równo­
czesne marnowanie przez kanałizacyę spław-
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n, ogromnych Hości nawozów t. j. środ­
ków do zwiększenia produkcyi rolnej słu­
żyć mogących, musimy przyznać, że tak 
ze stanowiska hygienicznego, jako też i ze 
stanowiska gospodarstwa społecznego sy­
stem taki tylko na potępienie zasługiwać 
może. 

Powyżej przytoczone wady takiego sy­
stemu kanalizacyjnego starano się usunąć 
w ten sposób, że zamiast bezpośredniego 
odprowadzania odchodów miejskich do rzek, 
użyto je wpierw do zalewania stosownie 
urządzonych pól lub łąk. Rozcieńczone 
wodami kuchennemi i deszczowemi odcho­
dy miejskie filtrując się w tym wypadku 
przez grunt, zostają pozbawione wszelkich 
części stałych i rozpuszczalnych materyj 
nawozowych a do pewnego stopnia 
i mikroorganizmów, i dostają się przy po­
mocy dren w formie czystej wody do rzek. 
Pnekonano się dostatecznie, te przy sto­
sownie do ilości odchodów wymierzonej 
rozległości pól zalewnych, oczyszczanie od­
chodów miejskich odbywa się dostatecznie, 
daje całkowitą pewność, te wszelkie zara­
źliwe organizmy zniszczone będą i pozwala, 
aby tą drogą bez !ładnej obawy do wód 
bietących wpuszczane być mogły. Pola 
przeznaczone do takiego nawodnienia mu­
szą być przedewszystkiem dokładnie zdre­
nowane i następnie podzielone za pomocą 
grobelek na zupełnie poziome kwatery; 
kwatery te zostają zalewane odchodami 
miejskiemi, doprowadzanemi do nich za po­
mocą systemu żelaznych lub glinianych rur, 
wycementowanych lub nawet wybrukowa­
nych kanalików. 

Pola takie obsiewają najchętniej w&l'Jly­
wem, niekiedy zbożem a często bardzo tra­
wami. Plony w tych warunkach otrzymy­
wane bywają niekiedy niezmiernie obfite. 
Niezbędne dla zalewania obsHry gruntów 
zakupują zarządy miast w podmiejskich 
okolicach na własność, urządziwszy je sto­
sownie prowadzą na nich gospodarstwo albo 
na własny rachunek, albo tet, co częściej 

bywa, oddają je kolonistom w dzierżawę. 

Zawartości kanałowe, pnesiąkając przez 
ziemię pól zalewnych, oddają jej swoje 
części stałe i rozpuszczalne materye nawo­
zowe i wydostają się za pomOCll dren 
i otwartych rowów do wód bieżących. 

Przeciętny skład chemiczny rozcieńczo­
nych Hwartości kanałowych miast skanali­
zowanych jest następujący: 

Jeden litr zawiera w miligramach: 

części stałyflh . 
w tern organicznych 

nieorganicznych. 
ciał rozpuszczalnych 
rozpuszczalnych organicz­

nych 
rozpuszczalnych nieorgani­

cznych . 
chloru 
kwasu krzemowego . 

„ siarkowego 
" fosforowego 

amoniaku 
wapna . 
magnez); 
żelaza i glinu . 

od do 

110-571 
75-459 
35-197 

670-1041 

191-353 

478-769 
135-282 
12- 21 
57-136 
13- 37 
50-132 
59-115 
10- 34 
]- 6 

Przypuszczaćby wypadało, te powyuzy 
tak wysokie zalety posiadający system usu­
wania nieczystości miejskich, .sadawalnia­
jący tak pod względem estetycznym, jako 
też i hygienicznym, majd.sie powszechne 
zasłużone uznanie i będ.sie ueroko sioeo­
wanym. Tymczasem z przyczyny, że urzą-, 
dzenie pól irygacyjnych jest nadzwyczaj 
kosztownem, a zaprowadzone na nich gos­
podarstwa, jakkolwiek bardzo wysoko pro­
dukcyjne, nie tylko nie są w stanie opro­
centować wyłożonego znacznego kapitału, 
lecz wymagają nawet ze strony miast sta­
łych ofiar - .zarządy miejskie usuwają się 
od obowiązku oczyuczania zawartości ka­
nałowych przy pomocy irygacyi, i wpuu­
czają je do rzek albo w całości, albo tej 
po bardzo niedokładnem wydzieleniu c.sęści 
stałych w tak zwanych basenach osad.nito­
wych, bez względu na ujemne hygienicme 
i ekonomiczne warunki. 

Stałe części, majduj11Ce się w .sawano­
ściach kanałowych, oaadują Bię w base­
nach, albo c.zysto mechanicznie, albo tej 

przy pomocy dodanych chemikaliów, mi~ 
dzy któremi najczęściej spotykanem bywa 
wapno. Osad taki .zabierają ogrodnicy 
i rolnicy, albo w tym stanie, w jakim by­
wa otrzymany, t. j. gęstego błota, albo teł 
w wysuuonym i sproukowanym w stoaow­
nych urządzeniach w formie pudrety. 

Skład chemie.sny w podobny spoeób w Ber­
linie pnygotowanej pudrety jest ~­
pujłlQy: 



popiołów 
wapna 

. kwasu fosforowego 
uotu, 
potasu 

54.72 % 
25.48 „ 

1.48 „ 
1.40 „ 
0.87 „ 

Pny usuwaniu nieczystości miejskich 
systemem beczkowym, jako też i kanaliza­
cyjnym, starano się ze względu na wyso­
ką wartość nawo.ową odchodów ludzkich 
i znacmych kosztów dalszego transportu ich 
w surowym stanie, obmyśleć praktyczny 
sposób przemiany takowych na wysoko­
procentowy skoncentrowany nawóz, który· 
by opłacił kossta dalszego transportu i w ten 
sposób maluł szersze zastosowanie w · rol­
nicłwie. · W skutek tego powstały w kilku 
więlruych miastach fabryki pudrety, czJli 
nawom • wysuszonyeh odchodów ludzkich. 

Fabrykacya taka, mająca na celu prz~­
mianę odchodów ludzkich w mieście otrzy­
mywanych na suchy sproszkowany nawóz, 

odbywa się za pomocą rółnych systemów, 
które otrzymały nazwy od swoich wynalaz­
ców i tak uwagi godniejsze są: Liemur, 
Podevil, Maulov Alliot & Co., Venuleth 
& Ellenberger. Wszystkie polegają na od· 
parowaniu poprzednio kwasem siarczanym 
traktowanych odchodów ludzkich w celu 
dezinfekcyi i przemiany organicznego uo­
tu na amoniakalny i na dokładnem sprosz­
kowaniu takowych. Rótnica zaś pomiędsy 
niemi polega tylko na stosowaniu odmien­
nych sposobów suszenia i rozdrobnienia. 

Sussenie rozdzielone przeważnie bywa 
na dwie części; najpierw otrzymaną bywa 
gęsta ciecz, która przechodzi dopiero do 
innych, stosownie poruaanycb przyrządów, 
pozwalających na ostateczne wysussenie 
i rozdrobnienie odchodów ludzkich. 

Większe fabyki pudrety majduj21 się 
w Bremie, Augsburgu w Niemcsech i W ar­
rington w Anglii. 

Skład chemiczny takiej pudrety jesł na­
stępuj,cy: 

Pudreta 1awiera: Augsburg Warrington Brema 

wody. . . 20.14 % 27.80% 7.84,; 
suchej substancyi . 79.86 „ 72.20 „ 92.16 „ 
uotu wogóle . . 7.05 „ 5.79 „ 7.70 „ 
w ~m organiclln. uotu . 2.39 „ 2.75 „ 3.73 „ 

" amoniakalnego 4.66 „ 3.0ł" 3.97 „ 
kwasu fosforowego wogóle 2.88 „ 2.81 „ 2.61 „ 
rospaucsalaego w wodsie 1.27 „ 0.58 „ 1.33 „ 
potasu. . . . 2.75 „ 4,03 „ 2.59 „ 
twaau siarkowego . 19.16 „ 6.02 „ 16.82 „ 
chloru. . . 

Unłldseaie takiej fabryki pudrety i pro­
wadsenie jej jest bardso kOBltowne. Pomi­
mo tego jednakie odpowiednie . obliczenia 
,rytuały, le jeżeli fabrykant mote dostać 
beęłablie od miasta na miejscu u siebie 
aielrmfeau.y I wodą dessezow21 surowy 
produkt, to wartość otnymanej pudrety 
je8ł w atanie potrye koszta fabrytaoyi, 
oprocelltować bpiłał sakładowy i przynieść 
ieucse umiarkowane 1yski. 

Pudreł& obuła si~ pow&1eclmie dosko­
ułym u:oQkiem u.wosowym pod wsselłrie 

~Y - dokładna ilość pudrety, j~ 
q na'W'Olić wypadilie, ~e ralemą od 
jeJ składv. ellemiemego, w kudym rasie 
od 100 do 200 łg pwlre&y na bekw.r po4 
tłoeowe, o4i 200 do 400 J;g. pod okopowe, 
I dodatkiem 1 OO kg superfosfatu, a na 
lełctie nemie j'eslcse 300 łg binita, będ.11 
attmowiły d()skonały tomi,łemy naW'OI, n­
pewniajllCY obfi~ 1biory. 

4.01 „ 4.49 „ 4.01„ 

Stosując pudre~ jako uwó1, należy pa­
miętać, je rasem I ni11 dodajemy liemi 
znacme ilości soli kuchennej - 300 ag 
pudrety zawiera 12 do 15 kg chlol'll. hsy 
takiej ilości nie ma jeucse obawy, aby sól 
kncheana (chlorek sodu) ujemni~ wpływać 
mogła na plony, jeżeli jednak pod okopo­
we nawozimy równooseśnie solami po&aao­
wemi„ to zachodsi w tym wypadku niebes­
pi~eństwo ukodliwego dJiałania na Nl8li­
ny większej ilości chloru. Najskutecmiej­
ssym środkiem neutralisuj~ym taki uto­
dliwy wpływ chloru będzie wapnowanie 
~L . 

Silnie roswodnione odchody ludzkie nie 
opłacaj11 się w fabrykacyi pudrety, IÓ<>g11 
jednakie I pe...-q konyścq ·· być pnwobio­
nemi na siarkan amonv.. Taka fabrykaeya 
odbywa się mi~ iDB.emi w Freibargw 
systemem Bubla & Kellera i w Bremie 
systemem Dr. Feldmanna, polega saś 



w głównych zarysach na sklarowaniu za­
wartości kanałowych z pomocą wapna i soli 
cynkowych i na oddystylowaniu w czystym 
płynie zawartego amoniaku, który wchła­
niany przez kwas siarkowy, zamienia się 
na siarkan amonu. 

Podobnie jak fabrykacya pudrety, tak 
i fabrykacya siarkanu amonu, mogą się 

opłacać tylko wtedy, jeżeli przedsiębiorca 
lub fabrykant mają motność otrzymania 
surowego materyału, bez żadnych z ich 
strony kosztów. 

Niezalemie od odchodów ludzkich wszyst­
kie miasta zmuszone są usuwać z obrębu 
swojego wielkie ilości śmieci domowych, 
ulicznych i popiołów. 

Baumeister podaje ilość śmiecia domo­
wego, któ~ miasta dostarczają w następu­
jących cyfrach: 

N a k:atdego mieszkańca wypada rocznie: 

Manchester . 0.80 metr. sześciennych 
Londyn .. 0.75 .. " Filadelfia . 0.72 

" " Berlin .. 0.41 .. " Hamburg 0.37 
" 

Paryż .. 0.35 
" " Wiedeń. 0.34 .. .. 

Kopenhaga . 0.26 .. .. 
Frankfurt. 0.22 

" " Brema •• 0.22 
" Stuttgart .. 0.10 .. " Rsym ... 0.09 .. " 

pneciętoie 0.39 metr. neściennych 

Jeden metr sześcienny śmiecia domowe­
go waży w przybliżeniu 500 kg. 

W mniejuych miastach nie jest stoso­
wane wywotenie oddzielnie śmieci i popio­
łu, takowe bowiem bywają przeważnie 
wnucane do dołów kloacznych i następnie 
rasem usuwane z całą ich zawartością. 

Skład chemiczny śmieci domowych jest 
następujący: 

substancyi suchej 
,, organicznej. 

popiołu. 
aaotu wogóle . 
uotu w postaci amo-

niaku . 
kwasu fosforowego . 
powu . 
wapna . 
magnezyi 

81.00 % 
20.06 „ 
60.94. 
0.35. 

0.05 „ 
0.58 „ 
0.22 „ 
8.92 „ 
1.74. 
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Wobec małych ilości zawartych w śmie­
ciach materyj nawozowych i znacznego cię­
żaru śmieci, aie opłaca się rolnikowi 
i ogrodnikowi przewożenie ich na większe 
odległości; z tej przyczyny większa część 
śmieci, które mogłyby bardzo korzystnie 
być użyte, szczególniej do użyznienia lek­
kich gruntów i łąk, staje się materyałem 
do zasypywania dołów i glinianek cegielni, 
pozostałych po wybraniu z nich gliny, któ­
re w okolicach katdego miasta spotykać się 
dają. 

W niektórych niemieckich i holenderskich 
miastach znajdują stosownie przygotowane 
śmiecie chętnych nabywców w okolicznych 
rolnikach. Tak naprzykład w Amsterda­
mie śmiecie takie sortowane i arfowane 
poddane są w udeptanych rejach fermen­
tacyi, po przebyciu której dopiero, to jest 
po kilku JDieeulcach soataj, jako nawóz 
sprzedawane. 

Ciekawe są cyfry, które wykazuj11 ilość 
i jakość przedmiotów se śmieci wybiera­
nych i ceny, jakie ze sprzedały takowych 
otrzymano. I tak w ciągu półrocza od 18 
stycznia do 18 lipca 1889 r. wybrano se 
śmieci w Amsterdamie następujące przed­
mioty: (patrz tabl. na str. na.st.). 

Z tablicy powytszej widzimy, te śmiecie 
miejskie .zawierają mnóstwo przedmiotów, 
które znajdują nabywców i że koszta ta­
kiego sortowania mogą być pokryte 8Ulllą, 
osiągniętą ze sprzedaży tych przedmiotów. 
Zmniejszając wskutek tej czynności wagę 
śmieci, jak w powytuym wypadku 34,ióo 
centnarów i poddając je fermentacyi, pod­
noszą ich wartość nawozową tak, ił moga\ 
opłacać dalszy jak popnednio tramport 
i stają się przystępnemi dla więcej od mia­
sta odległych gospodarstw. Takiemi śmie­
ciami użyzniane wydmy piaaczyste w oko­
licach Berlina, zdołano w ciągu dwóch lat 
zamienić na ziemię urodzajnll, na której 
możliwem się stało wyprodukowanie pne­
ci~tnie z hektara 20 torcy łyta, 24 do 30 
korcy owsa i do 700 kGrcy buraków .,._ 
stewnych. 

Znakomite renltaty moma osi@D.IIĆ, u­
wożąc łąki, szczególniej mul'U&8te i torfia­
ste śmieciami. łOOO cm. śmieci połołonych 
na hektarze łąki, jest melioracn apew­
niając11 na długi szereg lat bardzo piękne 
i obfite zbiory siana. 

Nierównie mniejBZII wartoać uwozow11 
od śmiecia domowego poaiadai, miecie 
uliczne; skłł\d takich śmieci jest bardzo 1a­
lemym od mat~ryału, jakim Bil brukowane 
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waga wybra-
cena za 100 ltg I razem ,otrzymano 

nych przed-w y b r a n O: miotów w ki- I 
m.,.,, I ,.ru •. logramach marek fenig. I 

I papieru. 262.400 5 87 11.218 87 

ordynarnych dywanów . 29.750 4 80 J.213 80 

lepszych ,, 6.430 5 I 61 360 73 

szmat od wycierania maszyn. 11.350 6 97 791 09 

ssmały półwełniane. 7.240 8 62 624 01 

" 
jutowe 15.500 9 03 1.299 18 

ścierki jasne . . 4.700 11 68 549 31 

" 
ciemne . 2.135 8 50 181 47 

umaty wełniane. 425 22 10 93 93 

wata 425 24 39 106 19 

IIIID&ły niebieskie . . 4.860 14 45 702 27 

f1ńra . . ł.200 11 47 481 95 

białe ścierki 23.170 14 03 3.249 58 

sukno . . . . 1.820 16 24 295 47 

dywany smyrneńskie . . 1.465 18 72 274 19 

powroty 3.600 14 54 523 26 
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waga wybra-
I cena za 100 Ag razem otrzymano 

w y b r a n O: 
nych przed-

miotów w ki-
logramach marek fenig. marek fenig. 

I 

bielizns. - 11.750 20 40 I 2.397 oo 

I 
tkaniny z grubego ubrania 4.055 32 60 i 1.309 76 

! 

wełna z derek 1.950 48 03 906 48 

" 
w przędzy 5.000 48 I 45 2.422 50 

tybet 940 56 oo 527 34 

obcinki sukna nowego . 150 44 20 66 30 

włos koński 85 11! oo 86 70 

:&elazo 39.000 2 46 961 35 

ukło czarne . 95.600 o 69 568 82 

,, sielone. - . 39.000 1 78 696 15 

,, białe . 57.000 2 64 1.501 95 

obuwie. . 25.177 3 40 856 02 

kaloue. 380 25 52 96 I 97 I 

kości . . . . 15.000 7 99 1.198 50 

cynk. . . 2.268 27 37 630 75 

ołów. . . . . . . . S3ł 22 97 76 71 
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1 . .. . b I cena za 100 A·g 1· raze~ otrzymano 
waga wy ra- I 

w y b r a n o: nych przed- --- ---
miotów w kilo- 1 i 

lane tela10 

miedź 
' 

cyna. 

blacha . 

odpadki waty . 

marmurowy gruz 

ulice miasta, gdyrł wpływa. to na ilość do­
mieszanego do nich piasku i ziemi. 

Śmiecie I asfaltowanej ulicy Drezna, we­
dług rozbioru Dr. Steglicha. (Sachsische 
Landw. Zeitschrift 1890. Nr. 51) zawier&jt\: 

wody 
suchej materyi 
substancyi orga.niczn. 
popiołu rozpuS1ezal-

nego w kwasach 
nierozpuszc•a.lnego 
azotu 
kwasu fosforowego 
wapna 
potasn . 

51.88 % 
48.12 „ 
13.11 „ 

4:.30 „ 
30.71 „ 

0.24 „ 
0.36 „ 
·o.95,, 
0.22 „ 

Ilość ta.kich śmieci, jaką dostarcza mia­
sto poda.je Vogel w przeciętnej oyfrze 0.25 
metrów sześciennych na karłdego mieszkań­
ca roc:iinie. 

Podobnie jak śmiecie domowe, tak samo 
i uliczne St\ doskonałym nawozem na łąki 
i pola, zawierając jednakte mniejszy pro­
cent substancyj nawozowych, mogt\ opłacać 
stosowanie na roli tylko przy nirłSzych kosz-

gra.ma.eh ma.rek I fenig. ma.rek i fenig. 

63 9;1 50 il8 92 

1.015 68 oo 690 20 

265 127 50 337 87 

3.725 l 70 63 33 

215 6 50 14: 62 

2.600 1 06 27 63 

ta.eh transportu, jak pierwsze, t. j. blitej 
miasta. 

Bł\ miasta, w których śmiecie ulicme 
i domowe zwożone bywają na umyślnie 
w tym celu urządzone miejsca i komposto­
wane z odchodami ludzkiemi, dowotonemi 
beczkami .. 

Jakkolwiek otrzymany w ten sposób dos­
konały nawóz znajduje chętnych nabywców, 
a postępowanie takie pozwala na dobre zu­
żytkowanie wszystkich nieczystości miej­
skich, to jednakte, jako niezgodne z kar­
dynalnemi zasadami hygieny i estetyki nie 
zasługuje na to, aby było zalecenia god­
nem. 

Skład chemiczny kompostu ze śmieci 
i odchodów ludzkich, według ana.lizy doko.:. 
nanej pnez Fleischera w Groningen, jest 
następujący. (patrz tablicę na str. na.at.). 

Zastosowanie starszego kompostu w rol­
nictwie jest podobne jak i śmieci, nadaj11 
się przeto równiet bardzo dobrze do nawo­
tenia lekkich gruntów i łt\k, 

Do nieczystości miejskich, mających jesz­
cze niejakie znaczenie dla rolnictwa, aa.li­
czyć wypadnie odpadki niektórych fabryk 
i znaczne ilości nawozów- szlachtuzowycb, 
które wielkie miasta dostarczaj,. 
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z a. w e r a.: 
I 

świeży 
kompost 

II I Próba II 
starszy przeliczona 

kompost J ~o ~awarto­
sc1 wody I 

średnio 
w I i II 

wody 557.40 278.00 557.40 417.70 

palnych substancyj 166.20 

azotu 4.32 

ciał mineralnych . 275.80 

wysońowanych bezwa.ńo-

ściowych materyj nieros-

paucsałnych w kwasie 

243.50 

7.921 

I 
478.50 

149.30 205.20 

4.85 6.12 

294.30 377.20 

solnym 180.70 325.00 199.%0 2ó!.90 

potasu . 

wapna. 

magnezyi 

kwa.su fosforowego . 

Odpadki ulachtu.zowe składaj, aię • sil­
nie woda\ rozcieńczonych zawańoilci kiuek 
i ltołlldków zabijanych swierqt I bardso 
niemacSD.ll domieuk, krwi i aierci. 

Analisa ich, dokona.na pnez Vogla wy­
kasuje nu~pujllCY skład chemicmy: 

aucbej substancyi . 
a.otu organicznego . 

• amoniakalnego 
• razem ... 

kwasu fosforowego. . 
• tego rozpuacza.lnego 

W Wodaid • • • • 

od do 
14.29 %-18.66 ~ 

0.37 • - 0.50 „ 
0.02 ,. - 0.0ł „ 
0.39 • - 0.54 „ 
0.31 .- ., 

0.16 .- ~ • 

4.19 6.57 

17.72 26.16 

5.17 10.07 

4.80 ; 9.54 
i 

4,03 

16.04 

6.17 

5.85 

ó.38 

21.lłł 

7.62 

1.17 

Jak widaimy • powymych cyfr, ło od­
padki te, prsy bardao macmej doJDieuce 
wody zawieraj, 1JW1l ilość aubltan.cyj u­
wosowych, je zaś i forma, w jakiej q od­
dawane w ulaehtuach, ło jest aadkiej 
ciecsy, utrudnia nieamiernie ich tnnaper&, 
a sprowadlajllCY je do goapoda.ratwa u.ra­
jony jeat na niebezpiecseńałwo sawlecsema 
UlUY bydlęcej, przeto nie na.da~ lit 
w IIIU'Owym stanie do aeruego saatoao .... 
nia w rolnictwie, lecs tylko w banbo bu. 
ko połołollych, nieutnymaJ..«'ych ąwyela 
inwentany goepodazwtwach, do uwOMda 
aiemi v.ływane być moA, Z poWJłej prq­
tocaoa.ych powodÓ"!f aaldO& Vogel paemiut 
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odpadków szlachtuzowych za pomocą kwa­
su siarkowego i odparowania, na suchą, wy­
jałowioną pudretę. 

Do fabryk miejskich, dostarczających 
w nieco większych ilościach odpadki, na­
dające się do nawożenia pól, zaliczyć na.­
laty klejarnie skórkowe, t. j. wyrabiające 
klej z odpadków garbarskich i przędzalnie 
wełny. 

Odpadki z klejarni są dwojakiego ro­
dzaju; pierwsze składają się z wapna zgip­
sowanego, przy pomocy kwasu siarkowego, 
z małą domieszką szczątków organicznych, 
i moma je z korzyścią utywać w stanie 
suchym, jako środka do konserwowania na­
wozów; dmgie zaś składają się z wygoto­
wanych podskórków, zawierają jesscze pe­
wien dość znaczny procent kleju i stano­
wią doskonały materyał do wzbogacenia 
kompostów w związki azotowe. Jednakże 
wskutek zawartości wolnego kwasu siarko­
wego nie mogą być same bezpośrednio ja­
ko nawóz na roli stosowane. 

Dobrego azotowego nawozu dostarczają 
pnędzalnie i pralnie wełny, w postaci su­
chego miału, złożonego z brudu i drobnego 
włosia, lub w postaci błota, podobnego 
w swym składzie chemicznym do miału. 

Skład chemiczny takiego miału z przę­
dzalni, według profesora Emmerlinga, jest 
nas~pujący: 

wody. 
materyi organicznej 
kwasu fosforowego 
wapna 
potasu 
azotu. 

7.:-l0% 
82.63 „ 
0.42 „ 
1.55 „ 
0.46 „ 
2.92 „ 

W surowym stanie działanie ich na roli 
jest bardzo powolne; traktowane rozcień­
csonym kwasem siarkowym dają doskona­
ły, wysoko procentowy nawóz azotowy. 

Opisawszy w powyższem nieczystości 
miejskie i ich zastosowanie w rolnictwie, 
pozostaje jesscze zastanowić się blitej nad 
Ofnacseniem wartości utytkowej rótnego 
rodzaju nawozów miejskich dla pewnej da­
nej miejscowości. 

Juł popnednio wspomniano, że niskopro­
centowe nawozy nie opłacają dalssego 
transportu i mogą być tylko w bardzo 
blizkim od miasta promieniu z korzyścią 
stosowane. Aby oznaczyć ostateczną grani­
cę strefy, w której opłaca się jeszcze 
sprowadzać pewien dany rodzaj nawozu, 
należy porównać koszta nabycia i trans­
portu jego • kosztami miejscowego lub in-

nego najniższą cenę handlową mająct'go 
nawozu, któryby zawierał równą ilość ma­
teryj nawozowych, co i pierwszy, i zapew­
niał mmeJ więcej podobne rezultaty 
w zbiorach. 

Taki porównawczy rachunek np. dla pud­
rety torfowej, którą 15 wiorst końmi wozić 
by wypadało, należałoby w następujący 
sposób przeprowadzić: 

224 centnarów pudrety po 
kop. 1 O za centnar uczyni 24 rs. 40 k. 

10 furmanek parokonnych 
dla przewiezienia tej ilości 
!fi wiorst po rs. 1 kop. 80 
uczyni 18 " " koszt roztrzęsienia tego na-
wozu. 

" 
oO „ 

Razem 43 rs. 

w tej ilości pudrety znajduje się: 

kwasu fosforowego 80 funt. 
potasu 68 „ 
azotu amoniakalnego. 63 „ 
azotu organicznego 104 „ 

aby te ilości materyj nawozowych dostar­
czyć w postaci nawozów mineralnych nale­
tałoby zakupić: 

80 funt. kwasu fosforowe-
go po 7 kop. za 1 funt .. 5 rs. 60 k. 

68 funt. potasu po 7 k. f. 4 
" 

76 
" 63 " 

azotu amonie.kal-
nego po 30 k. za 1 f .. 18 

" 
90 

" 104 funt. azotu organiczne-
go po 15 k. za 1 f. 

' 15 
" 

60 
" dostawa jedną furą 15 

wiorst . 1 
" 

80 
" koszt roztrzęsienia 

" 
20 

" 
Razem 46 rs. 86 k. 

Porównując w tym wypadku koszta pud­
rety torfowej z kosztami nawozów mine­
ralnych wynika, że w danym przykładzie 
taniej się jeszcze nieco oblicza stosowanie 
pudrety torfowej, aniteli nawozów mineral­
nych. 

Rótnica kosztów tych jest już tak nie­
wielką, te nalelłałoby sprawdzić dokład­
nie przez analizę zawartość azotu w pud­
recie, gdyż nieznaczny nawet niedobór lub 
strata onego przez dłuisze leżenie pudrety 
na kupach, wynik rachunku na niekorzyść 
pudrety zmienić mote. 

W kaidym razie widzimy • powyższego 
rachunku, że przy takiej cenie pudrety od­
ległość 15-wiorstowa będzie stanowić juł 
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prawie ostateczną granicę okręgu, w któ­
rym stosowanie jej na roli z nawozami 
mineralnemi skutecznie współzawodniczyć 
mote. 

Literatura, traktująca o nieczystościach 
miejskich jest nadzwyczaj bogatą, przyto­
czę tu jednakte tylko niektóre watniejsze 
dzieła, traktujące o tym przedmiocie, mają­
ce równocześnie cele rolnicze na widoku. 

B a u m e i st e r. Staedtisches Strassenwe­
sen und Staedtereinigung 1890. 

Dr o u i n eau. Les depóts ruraux ou agri­
coles d'immondices. Rev. d'hygiene 
1890 .. 

De gen er. P. die Forderungen der Hy­
giene und die Beseitigung staedtischer 
Kanalwaesser durch Berieselung 1894. 

Gr a hl Hu g o. Die Behandlung des Aborts­
diingers mittelst Torfmull und Kainit 
phosphat. Jahrbuch der Deutsch. 
Landw. gesell. 1891. · 

J. H, V o g el. Die Verwertung der st&ed­
tischen Abfallstoft'e. 1896. 

Ignacy Jórski. 

Nieruchomość. Xieruchomośćjest 
to właściwie rzecz, której „uruchomić~, t. j. 
przenieść na inne miejsce nie motna. Rze­
czy jednak bezwzględnie nieruchomych, 
niema na świecie, bo nawet góry motna 
rozsadzić i dokądindziej przewieźć; atoli 
w rozumieniu praktycmem nieruchomościa­
mi zowią się wszystkie te rzecsy, które 
nie dadzą eię przenieść · bądź bez zmiany 
lub uszkodzenia swej istoty, b11dź bez 
akody dla innej nieruchomości z którą są 
zwi1pane. W tem zaś znaczeniu pojmowa­
ny wyraz .nieruchomość•, jest nie tylko 
wyrateniem potocmem, lecz zarazem i wy­
kładnikiem pojęcia prawnego, z którem we 
wszystkich krajach wiąte się cały szereg 
odrębnych przepisów prawodawczych, we 
względzie posiadania i rozrządzania wła­
snością. Z tego zaś powodu staje się rze­
cq szczególnej wagi wyjaśnienie i ustale­
nie pojęcia nieruchomości na gruncie praw­
nym. 

Ustalenie pojęcia ruchomej lub nierucho­
mej cechy majątku bywa rzeczą wielkiej 
wagi, ze względu na odrębne rozpof'Złłdze­
nia prawa, dla katdego rodzaju własności 
prMepisane,-a to zarówno: 1) we względzie 
zdolności prawnej osób do rosporządzania 
niemi (co do nieruchomości zdolność prawna 
osób, nie uywajll(lych pełni praw, jest da-

leko bardziej skrępowana), 2) jak co do 
form wywłaszczenia, przelewu własności 
i wszelakich dochodzeń, 3) ja.k co do form 
realnych, a niekiedy i zasad spadkobrania. 
(w Cesarstwie inne są zasady dziedziczenia. 
majątku ruchomego, a inne nieruchomego), 
4) jak właściwo11ci sądu i zastosowania mo­
cy tych lub innych praw, 5) jak wreszcie, 
co do osobnych ograniczeń bądź dla wszyst­
kich, bądź tet dla pewnego rodzaju nie­
ruchomości, jui to na stałe, jut na wy­
padki wyjątkowe przepisanych. Tak np., 
co się tyczy punktu pierwszego, to prawo 
cywilne, u nas obowi11zujące, wielce krępu­
je rozrządzanie majątkiem nieruchomym 
nieletnich lnb bezwłasnowolnych, pozwala­
jąc sprzedawać ich nieruchomości nie ina­
czej, jak tylko z upowatnienia sądu i przes 
licytacyę. Dalej (ad 2), i sama forma 
zbycia nieruchomości jest obwarowana osob­
nemi przepisami, zarówno w razie sprzeda.­
ty li wolnej ręki, (prawodawstwo, u naa 
obowiązuj11ce, wymaga do tego koniecznie 
aktu urzędowego), jak i w razie przymu­
sowego wywłaszczenia, dla którego w sto­
sunku do nieruchomości, ustawa uczególne 
zaleca przepisy. Przy spadkobraniu ( ad 3) 
rótnica pomiędzy ruchomościami i nierucho­
mościami dotyczy u nas głównie sposobu 
i postaci przeprowadzenia działu spadko­
wego. 

W podobny sposób, a.cz bez ścisłego określe­
nia i systematyzacyi, traktuje pojęcie nierucho­
ści Zbiór Praw cywilnych Cesarstwa, obo­
wiązujący zarówno w guberniach jego 
środkowych, jako teJ w t. li. kraju zacho­
dnim. O majątkach ruchomych i nierucho­
mych mówi rozdsiał I działu n, księgi n 
rzecironego Zbioru (Zbiór Praw T. X, Cs. I). 
Przepisy zaś, tutaj zawarte, głosq, ił ma­
jątkami nieruchomemi są „grunty, waie, 
domy, fabryki i wszelkie zabudowania•. 

Obok samych nieruchomości, prawo Ce­
sarstwa wymienia „przynaletytości maj11-
tków nieruchomych•. Tutaj spotykamy naj­
przód przynaletytości gruntów, do których 
prawo załic,:a.: a) wuełkie zabudowania, 
młyny, mosty, przewosy, tamy i b) neki, 
jeziora, sadzawki, błota, drogi, źródła i t. cl., 
oraz wszystkie płody ziemi, majdujll(le ~ 
na jej powierzchni i „ wuelkie metale, mi­
nerały i inne ciała kopalne, ukryte w jej 
wn~tn:ach •. Dalej prawo- wymienia przy­
naleiytości fabryk i sakładów, nlieu.jllC 
do nich urządzenie, nacsynia i ~ 
fabrycsne, tudsieł naleqce do fabryk sie­
mie, laay, siano~a, rudy, gniuda aoli, 
rury i wuelkie materyały topaJae. Prsy-
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należytościami domów są: "Wszystkie czę- · 
ści domów, stanowiące ich wykończenie 
wewnętrzne i zewnętrzne", tudzież "te o­
zdoby, których nie można oddzielić od bu­
dynku bez uszkodzenia, jak np. posadzki, 
kominki, obicia i lustra wmurowane w ścia­
ny". Nakoniec, jako przynależytość wszel­
kich wogóle majątków nieruchomych Zbiór 
Praw wymienia tytuły, uzasadniające po­
siadanie nieruchomości, jako to ukazy, akty 
nadawcze, plany pomiarowe, księgi i inne 
dokumenty. 

Wszystko to są, że tak powiemy, nieru­
chomości fikcyjne, t. j. rzeczy, gwoli po­
żytkowi ekonomicznemu prawnie unierucho­
mione, zgodnie z pierwotnem swojem prze­
znaczeniem. To też, wobec przepisów pra­
wa, wszystkie owe rzeczy stają się nieru­
chomościami z przeznaczenia o tyle tylko, 
o ile bezpośrednio z majątkiem nierucho­
mym się wiątą, a mianowicie, o ile były 
w nim umieszczone przez samego właści­
ciela, nie zaś przez osobę trzecią, i o ile 
miały na celu potrzeby lub zagospodaro­
wanie nieruchomości. Z tego wynika, że 

na.przykład ani fornalki lub bydło robocze, 
stanowiące własność nie samego dziedzica, 
lecz jego dzierżawcy lub rządcy, a.ni z dru­
giej strony konie cugowe samego właści­
ciela do rzędu nieruchomości z przeznacze­
nia. wca.le nie na.leżą. Nakoniec, trzeci ro­
dzaj nieruchomości, w kodeksie N ap. prze­
widzianych, są to „nieruchomości z przed­
miotu, do którego się odnoszą". Tutaj 
idzie już nie o rzeczy nieruchome, jeno I 
o pewne prawa, rzeczy nieruchomych do- I 
tyczące. Mianowicie, kodeks Nap. (art. 526) \ 
do nieruchomości z przedmiotu zalicza: 
użytkowanie z rzeczy nieruchomych, słu­

żebności gruntowe i skargi w przedmiocie 
odzyskania. nieruchomości. 

Prawo cywilne, obowiązujące w Króle­
stwie Polakiem, t. ,.i. Kodeks Napoleona, 
rozróżniając majątki ruchome i nieruchome 
(art. 516 kod. cyw. Nap.), nie podaje wca­
le osobnej ich definicyi, lecz orzeka nato­
miast (art. 517), iż nieruchomemi są majątki 
albo z na.tury swej, albo z przeznaczenia, 
albo z przedmiotu, do którego się odnoszą. 1 
Nieruchomości z na.tury są to właśnie te 
rzeczy, które odpowiadają przytoczonemu 
powyżej ogólnemu określeniu pojęcia nie­
ruchomości, a więc te, których, bez zmia­
ny ich istoty, lub bodaj tylko bez znaczne­
go ich uszkodzenia., nie można. przenieść 
lub od całości odłączyć. Prawo zalicza tu 
wszelkie grunta i wzniesione na nich bu-

dynki, tudzież młyny wodne, o ile są przy­
twierdzone na palach, lub tworzą część in­
nego budynku, rury do sprowadzania wody, 
zbiory na pniu i owoce na drzewach, o ile 
nie są ścięte lub zerwane, drzewa i krze­
wy na pniu. Drugą kategoryę rzeczy nie­
ruchomych stanowią w prawie cywilnem, 
u nas obowiązującem. t. zw. nieruchomości 
z przeznaczenia, t. j. takie, które, lubo 
mogą być z łatwością przenoszone z miej­
sca na miejsce, bez zmiany swej fizycznej 
istoty, a nawet i bez cięższego uskodzenia, 
lecz wiążą się ściśle z nieruchomością wę­
złami jej potrzeb i swojego przeznaczenia. 
Tu należą najprzód zwierzęta, przywiązane 
do uprawy roli, narzędzia rolnicze, ziarno 
na zasiew, słoma i nawozy .w majątku 
ziemskim, a dalej wszelkie narzędzia w fa­
brykach, potrzebne do ich produkcyi, ryby 
w stawach, ule z pszczołami, gołębie w go­
łębnikach i króliki w królikarniach (•), 
wszelkie przedmioty ruchome, przez właści­
ciela stale do nieruchomości przytwierdzo­
ne na gips, wapno lub cement, albo też 
wpuszczone w ściany, a posągi nawet nie 
przytwierdzone na stałe, lecz stojące w urzą­
dzonych na to niszach; wreszcie wogóle 
,,wszelkie przedmioty ruch•,me, jakie wła­
ściciel stale i na zawsze do gruntu przy­
wiązał" (art. 524 kod. Nap.). 

Co się zaś tyczy samych zasad spadko­
brania, to nasze prawo cywilne żadnych 
odrębnych rozporządzeń względnie do ru­
chomości z jednej, a nieruchomości z dru­
giej strony nie zakreśla. Wszelako w pra­
ktyce wielokrotnie nastręczają się w tej 
mierz~ różnice. Wynika to z innej zasa­
dniczej różnicy, a mianowicie z zasady 
przewodniej, przyjętej w prawie, że nieru­
chomość podlega mocy praw tego kraju 
lub tej miejscowości, w której się znajduje. 
To też, w razie otwarcia u nas spadku po 

(*) ["nieruchomienie królików i gołębi, w ogó­
le nie dość uzasadnione, ale wywołane we Fran­
cyi znacznem rozpowszechnieniem na wsi po- · 
mienionych stworzeń, jako stanowiących wydatne 
źródło niemal codziennego pożywienia, u nas nie 
ma zgoła racyi bytu, a to tem bardziej, że, obok 
takiej opieki, roztoczonej nad królikami i gołę­
biami, prawo milczy natomiast o daleko po­
wszechniejszym i ważniejszym od uich drobiu 
i trzodzie chlewnej, tych bowiem wyraźnie nie 
unieruchomiono, jakkolwiek sądy często przypi­
sują art. 524 znaczenie przykładowe i tlomaczj\ 
go w sensie rozciągłym. 
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mieszkańcu jednej z gubernij cesarstwa lub 
po cudzoziemcu, spadek ruchomy dzieli się 
wedle za.sad Zbioru Praw cesarstwa. (a względ­
nie odpowiedniego prawodawstwa. zagra­
nicznego), nieruchomy zaś - wedle zasad 
tutejszych praw cywilnych podzielonym być 
musi. Nakoniec, prawodawstwo rozciąga. 
niekiedy szczególną pieczę nad nieru­
chomościami i gwoli temu wprowadza 
specya.lne co do nich przepisy. Takie~i 
są u nas z jednej strony rozporządzema. 
prawodawcze, chroniące grunta, na.dane 
włościanom, od przejścia w posiadanie osób 
z innych stanów. tudzież od nadmiernego 
rozdrobnienia., - a z drugiej ob~wiązu­
jące w calem Królestwie i w zachodni~h 
guberniach Cesarstwa zakazy nabywa.ma 
przez cudzoziemców nieruchomości, po za 
obrębem miast położonych. 

Pozostaje nam wspomnieć z osobna o nie­
których kwestya.ch prawnych, dotyczących 
nieruchomości, a związanych specya.lnie 
z rolnictwem. Jak rzekliśmy na wstępie, 
prawo zalicza do nieruchomości płody grun­
tu i drzewa na nim rosnące. Otóż jak je­
dne, tak drugie są nieruchomością dopóty, 
dopóki z gruntem się łączą, t. j. dopóki 
nie są ścięte lub zerwane; z chwilą zaś 
odłączenia od gruntu ruchomemi się stają. 
Nadto nawet nie sprzątnięte płody i owoce 
o tyle tylko są uważane jako nieruchoma 
przynależytość gruntu, o ile do właściciela 
tegoż gruntu należą; a przeto zboże lub 
owoce na. grunta.eh wydzierżawionych są, 
w obliczu prawa, ruchomą własnością dzier­
żawcy. W szczególności co do lasów, pra­
wo rozróżnia lasy urządzone (t. j. mające 
właściwe pła.ny gospodarstwa. leśnego) i nie­
urządzone. W pierwszych poręby roczne, 
w miarę wycięcia, stają się ruchomością 
i faktycznie, i prawnie; natomiast w lasach 
nieurządzonych drzewo ścięte, lubo de ta.eto 
ruchomością będące, de jure zachowuje 
poniekąd cechę nieruchomości. 

Wiele kwestyj dla rolników nastręczają 
znane już nam nieruchomości z przezna­
czenia., jako to: zwierzęta. przywiązane do 
uprawy, narzędzia rolnicze, ziarno na za­
siew, słoma i na.wozy. Wszystkie te rze­
czy, te tak powiemy, prawnie unierucho­
mione, o ile należą do właściciela. samego 
majątku, stają się nieodłączną tegoż ma­
jątku przynależytością. Bezpośredniem ta­
kiej ich cechy następstwem jest, te nie 
mogą być zajmowane i sprzedawane przez 
wierzycieli, oddzielnie od samych dóbr, 
w których się znajdują, od chwili zaś za-

jęcia i opisu majątku, na żądanie wierzy­
cieli prywatnych lub Towarzystwa kredyto­
wego, sprzedaż lub WO/;róle usunięcie z ma.-

' jątku rzeczy tego rodzaju ściąga na wła­
ściciela odpowiedzialność karną za roztrwo­
nienie rzeczy z pod zajęcia. 

Dodajemy w końcu, te przepisy kodeksu 
o nieruchomościach z przeznaczenia nastrę­
cza.ją w praktyce dużo kwestyj spornych, 
a zwłaszcza dotyczy to rozróżnienia zwie­
rząt, do uprawy roli przywiązanych. Za­
zwyczaj uważane są, jako takie, woły i ko­
nie robocze, oraz krowy i owce, w ilości 

potrzebnej do umierzwienia. gruntów, lubo 
pod tym ostatnim względem praktyka. są­
dów częstokroć bywa chwiejną. 

Fr. Sou,odworski. 

Xiesplik zwyczajny 1tespilu.~ 
qrrmanica. Lin. Synonimy: Nieszpułka -
Kizilnik ross., Gemeine Mispel. Neflier com­
mun, The common Medlar. 

Małe drzewa lub krzewy do 5 metrów 
(około 16 stóp) dochodzące, rosną dziko 
w środkowych i południowych Niemczech, 
południowej Europie i na Wschodzie; w sta­
nie dzikim są cierniste i niskie, hodowane 
w ogrodach są bezbronne i wyżej i więcej 
w drzewka wyrasta.ją. Liście duże, lanceto­
wate, zwykle całobrzegie. na wierzchu ciem­
no-zielone, pod spodem delikatnym pokryte 
kutnerem. Kwitnie w końcu ma.ja, kwiaty 
podobne do jabłoni - białe. pojedynczo 
z kątów liści szczytowych pędów wyrasta­
jące o cecha.eh poprzednio opisanych ga­
tunków, z Ul różnicą, te owoc nie jest 
uw1enczony kielichem, a.le gniudo jego 
otoczone trwale klapka.mi kielicha (patrz 
fig. I na str. nast.). Owoc z początku zie­
lonawy, po dojrzeniu w październiku bru­
natny, jest twardy, po dłużuem dopiero 
leżeniu ja.dainy i smaczny. Ziarna owocu 
są bardzo twarde i muszą dwa Jata leieć 
w ziemi, aby wykiełkowały. Pączki nierów­
ne, szczytowe o wiele więksse od bocznych. 
Pędy młode czerwonawo-brunatne, pokryte 
wełnistym włosem, ku końcowi kutnerem, 
starsze gałązki ciemno-popielate. Pnie, jak 
u ja.błoni z odłuskującą się korą. Z powo­
du ba.rdzo słabego wzrostu, niesplik w leś­
nictwie nie ma znaczenia.; w ogrodach mo­
te być dla ozdoby i owoców z korzyści, 
hodowany. 

AleksatMler Nowieki. 
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Eig. 1. 

1. 

2. 

5. 

N-;,splik noyczaj11y (Mespilu germanica L.) .. 1. Ga­
łązka z liściem i owocem. 2. Pęd w stanie bez­
listnym. 3. Kwiat pojedynczy. 4. Młody owoc 
z obtulającemi go klapkami kielicha (w przekro­
ju podłużnym). .5. Owoc w przekroj u poprzecz­
nym. 6. Ziarnko (1. wiei. 1/ ~ , 4. 5. 6. na-

turalna wielkość. 

Nitryfikacya. Nitryfikacyą w po-
jęciu chemicznem nazywamy powstawanie 
w ogóle kwasu azotowego z ciał zawiera­
j'ących azot w innej postaci. Nitryfikacyą 
w rolnictwie nazywamy tworzenie się te­
goż kwasu azotowego w roli przy współ­
udziale mikroorganizmów ze związków or­
ganicznych (np. humusowych), przyczem 
azot przechodzi przez cały szereg reakcyj 
chemicznych, a mianowicie: z azotu orga­
nicznego w związki amoniakalne, a z tych 
znowu w związki kwasu azotawego; wresz­
cie ujawnia się azot w postaci kwasu azo­
towego i jego soli- saletrzanów czyli azo­
tanów. Jest to więc proces utleniania, od­
bywający się w roli stale, o ile na to po­
zwalają: 1-o temperatura, 2-o pewien żą­
dany stan przewiewności roli, 3-o obecność 
soli alkalicznych, jak węglanu wapnia, so­
du i potasu. 

Gotowe saletrzany znajdują się zawsze I 

w roli uprawnej , a dzięki małej absorbcyi 
tychże przez_: ziemię , występują głównie 
w wodach gruntowych i uchodzą w znacz­
nych ilościach przez dreny. 

Sąsiedztwo ciał gnijących , kanałów od­
pływowych miejskich, gnojowników i t. d. , 
powiększa znacznie zawartość azotanów 
w wodzie gruntowej . 

Przy powolnem utlenianiu się ciał orga­
nicznych azotowych w obecności soli t. zw. 
alkalicznych, jak · potasu, sodu lub wapna, 
tworzą się związki kwasu azotowego czyli 
saletrzany t. j. sole kwasu azotowego, 
w którym wtedy miejsce wodoru kwasu 
zajmuje jeden z wyżej wymienionych pier­
wiastkow metalicznych. Saletrzany te znaj­
dują się w wodzie gruntowej wyższych 
warstw ziemi w większych miastach, zwłasz­
cza jeżeli źródła wody znajdują się w po­
bliżu dołów ustępowych lub ścieków sta­
jennych. W podobny sposób powstała sa­
letra t. zw. murowa (saletrzan wapnia), 
ukazująca się często w postaci białego na­
lotu na · cianach stajen murowanych na 
wapno. Jako przykłady tworzenia się w przy­
rodzie soli saletrzanych w olbrzymich ilo­
ściach, podajemy uastępujące: 

Azotan potasu (KNO, ) znajduje się jako 
minerał w obfitych pokładach w Indyach 
Wschodnich; powstanie jego przypisać na­
leży rozkładowi ciał organicznych azoto­
wych w ziemi obfitująeoj w związki pota­
sowe. Również niezmiernie bogate pokłady 
kopalne w południowem Peru i Boliwii sta­
nowi saletrzan sodu, (Na N03), czyli po­
tocznie zwana saletra chilijska, używana, 
jak wiadomo, w stanie sproszkowanym ja­
ko środek nawozowy. 

Kwestya nitryfikacyi jest dla rolnictwa 
nader ważną, gdyż rozpuszczalne w wodzie 
saletrzany (a są niemi wszystkie powyższe 
związki), są, o ile dotychczas stwierdziła 
fizyologja roślin, jedynem poważniejszem 

źródłem i postacią pod którą azot przedo­
staje się do przyswajającej komórki rośliny 
(patrz art. Roślina, jej budowa i życie). 

Poglądy na zjawiska i przyczyny wywo­
łujące nitryfikacyę, a znane do r. 1891, 
zostały uwzględnione w art. Azot (Tom I 
Enc. Roln. str . 228 i dalsze). Od tego 
czasu nauka zrobiła na tero polu znaczne 
postępy, które też po części znalazły 

uwzględnienie w art. ,,Motylkowe rośliny" 
i „Nawozy", reszta zaś opisana będzie 
w artykule „Rola, jej pochodzenie, wła-

1mości fizyczno -chemiczne i bakteryologicz­
ne." Tutaj zaś ograniczymy się na zazna­
czeniu, że 1) nitryfikacya amoniaku w roli 
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i w nawozie jest owocem pracy bakteryj 
pewnego gatunku, blitej nieokreślonego, 2) 
nitryfikacya azotu gazowego z powietrza 
w roli jest Rpowodowana istnieniem i czyn­
nościami bakteryj wykrytych przez p. Wi­
nogradsldj 'ego, i nazwanych przez tegot 
Clostridium Pasteurianum. 

Bakterye te 3Utytkowując szot atmosfe­
ryczny dla budowy swych komórek dostar­
czają roli przez to nowych źródeł szotu. 
który ostatecznie utlenionym zostaje i przy­
biera postać dającą się wyrazić przez wzór 
HN03 • 

z. z. 

Niwelacya V. poziomowa.nie, (das 
Nivelliren, le nivellement), czynność mier­
nicza, mająca. na celu oznaczenie rótnicy 
wysokości punktów danego gruntu wzglę­

dem siebie lub względem dowolnie obranej 
płaszczyzny poziomej, zwanej „horyzon­
tem." Jejeli (Fig. 1) wysokość k„ punktu 

Fig. 1. 

A względem horyzontu M-N jest maną, 
to wysokość h. punktu B względem tegot 
horyzontu, będsie h 1 = k0 - b, gdzie b od­
stęp punktu B od płaszczyzny poziomej 
0-P, przechodzącej przez .A; wysokość 
punktu C będzie k0 - c i t. d. 

Niwelacya polega zatem na dokładnem 
zmierzeniu odstępów b, c, i t. d. i daje 
odpowiedi na dwa pytania: 

1) Jaka jest róinica wysokości międsy 
np. A i B? 

(Odpowiecli:) łJ. 
2) Jaka jest wyaokość np. B nad ho­

ryzontem M- N? 
(Odpowiecli:) k, . 
Połoienie horyzontu Jf-N jest zupełllie 

dowolnem; dla uniknięcia jednakie WyBO­

kości ujemnych, oraz · dla porównania wy-

nitów niwela.cyi między sobą przyjmuje się 
je zwykle na wysokości poziomu morza. 
W Europie zachodniej zero podziałki wodo­
mierza w Amsterdamie, w Rosyi zero po­
działki wodomierza w Kronsztadzie). 

Zadaniem wszelkiego narzędzia niwela­
cyjnego będzie 11&tem utworzenie płaszczy­
zny poziomej pomocniczej 0-P, samo za.i 
mierzenie odstępów b, c i t. d. odbywa się 
za pomocą odpowiednich miar, t. z. ,,łat 
niwelacyjnych." 

Najwatniejszą części, narzędzi niwela­
cyjnych jest libella (Fig. %) - rurka ukla-

Fig. 2. 
c 

1"'1~p 

r 

+lłifH 
na i nieco wygięta, salutowana w końcach 
i napełniona eterem tak, te poll08taje tyl­
ko bańka długości około 40 mm. Rurka, 
osadzona w metalowej oprawie, mote być 
podnoszonl\ lub opuszczani\ za pomOCll śrub­
ki c. Na zasadzie praw równowagi cieczy, 
bańka majduje się sawsse w najwyłuej 
części rurki. Jeteli , podstawa tł jest po­
ziom,, to bańka ataje tak, te jej końce q 
od środka rurki równo oddalone. Połoienie 
to jest omacsone na ukle dwiema kreska­
mi, po za któremi jest rozwinięta dowolna 
podsiałka, dla łat~ejuej oryentacyi co do 
połoienia njmowanego pnes battt , p~ 
nachylaniu libelli. . Li~ ·prseciQcia . OP 
płuzczymy pionowej, · pnech~j pnes 
końce rurki, 1 płauosyzq 1tycsq, pnecbo­
~ pnes najwytuy punkt libelli w irod­
kv m~y kreskami ~wamy ,om, li­
belli ... 

Libella pnytwierdsona do łaty, maA00J 
około 3 • długości i 5 X 1 O CM gnał,o­
eci, twony najpJ'()lńay pnyrMCI Diwelae,i­
ny, t. sw . .grundwagę. (Fig. 3 na air . .ł8J. 

Dla osnacseni& rółóicy wy.on.ci mio­
dsy punktami A i B, 11:iórycl ~ llie 
pnenoei 3 •· 11:ładsie llit jeMD tobiec 
grundwagi na A, w B 1a8 utawia Bit ła­
tę podsieJo1111 li& 08llłymełiry hab cale 
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i przykłada do niej grundwagę, wznosząc 
ją lub opuszczając, dopóki libella nie zo­
stanie „doprowadzoną do poziomu", t. j. 
dopóki bańka libelli nie stanie pośrodku 
między beleczkami. Odstęp a odczytany na 
łacie daje różnicę wysokości między .A i B. 

Powtarzając opisaną czynność kilkakrot­
nie, można, jak pokazano na Fig. 4, niwe­
lować i między punktami, których odległość 

Fig. 4. 

7,_ 

l.. _____ ---. ------------. --------

prsewyma długość łaty, zabijając co 3 m 
kołki równo w ziemię i używając ich jako 
punkty pomocnicze: tak np. mierząc odstę­
py a, b, c, d, (Fig. 4) otrzymamy rótnicę 
wysokości między .A i B: h = a + b - c + d. 

Njwelacya 1a pomocą grundwagi daje 
dokładne wyniki, jeżeli dolna krawędź ła­
ty jest. równoległą do osi libelli, a zatem 
poziom\ w chwili, gdy libella jest dopro­
w:adsou11 do poziomu. Aby się o tern prze­
konać, stawia się łatę na dwóch kołkach, 
tak, aby bańka libelli 11tanęła w środku, 
następnie odwraca się łatę i aawia po­
wtórnie na kołkach, przyczem bańka po­
winna powrócić do pierwotnego położenia. 
Jejeli 1aś bańka odchyli się w stronę, to 

należy koniec libelli podnosić lub opuszczać 
za pomocą śrubki c (Fig. 2), dopóki bańka 
nie zajmie położenia średniego między 

obecnem i poprzedniem. Rzeczywiście 
jeżeli oś libelli zajęła przed obrotem 
położenie O, P, (Fig. 5), a po obrocie 

Fi_q. 5. 

położenie O,P,, to rzeczywiste jej połołe­
nie powinno być OP, symetryczne do O, Pi 
i o.P,. 

Niwelacya za pomocą grundwagi wyma­
ga dużo czasu i pracy, zwłaszcza jeżeli 
odległość punktów krańcowych .A i B 
Fig. 4, wynosi kilkaset lub więcej metrów. 
Przy niwelacyi stromych gór, urwisk i skarp 
jednakże grundwaga oddaje makomite 
wługi. 

Prsy niwelacyi na krótkie odle­
głości używa się niekiedy „krzy­
żownic• (Visirtafeln) Fig. 4 a: 

Fig. 4 a. 

Dla oznaczenia wysokości między A i B 
atawia się krzyżownice na kołku .A i ni\ 

kołku O, zabitym na odległości 2-3 m od 
.A; na krzyżownice kładzie się grundwagę 
i zabija kołek C w grunt, dopóki libella 
nie zostanie doprows.dzon\ do poziomu 
(Fig. 4 b). Celuj,c po górnych krawędziach 
krzyżownic .A i C na trzeci, krzyżownioę 
w B i sabijaj11c kołek B w grunt tak, 
ażeby górna krawędź krzytownicy B sta.-



nęła w linii celu, 
sokości w A. i R, 
B nad gruntem. 

otrzymamy ró:tnicę wy- , śrub b, opierających się na talerzu drew­
równą wysokości kołka nianym c. Około pierwszej osi, umieszczo­

I nej w środku podstawy, obracają się wi-

fig. 4 b. 

---------------1' 

A 

B 

Przy większych robotach niwelacyjnych, 
np. przy budowie dróg, osuszaniu i nawod­
nianiu łąk i t . p., powszechnie używanem 
narzędziem jest „niwelator• •). Z pomię­
dzy wielu przyrządów tego rodzaju wybie­
ramy typ niwelatora fabryki Gerlacha 
w Warszawie (Fig. 6), jako jeden z naj­
praktycmiejuych. 

Fig. 6. 

o 

Niwelator składa się z podstawy o trzech 
ramionach, a służących jako mutry dla 

•) Wagę wodną i wahadło niwelacyjne po­
mija.my jako narzędzia. niewygodne. niedokładne 
1 rzadko dziś używane, odsyłając czytelnika. do 
specya.lnych dzieł, traktujących o niwela.cyi. 

EaeJk:lop. Roln. T. VIII. 

dełki podwójne d, podtrzymujące lunetę 
mierniczą c. Pomiędzy widełkami przy­
twierdzona jest nader czuła libella. Lune­
ta miernicza składa się z dwóch rur mo­
siężnych (Fig. 7) i rury „przedmiotowej • g, 

Fig. 7. 

O·----Jil-- ~ ·------1, ·······------··· y ----·-·······+.··GY 

opatrzonej szkłem pnedmiotowem h, oraz 
,.ocznej" i, opatrzonej szkłem k oraz siat­
ką l; siatka składa się z dwóch skrzy• 
wanych nitek metalowych lub pajęcsych. 
Szkło oczne wraz z Biatk11 motna pnybli­
żać lub oddalać od szkła przedmiotowego 
kręCIIC główkę m (Fig. 6), stosownie do 
odległości przedmiotu, na który skierowano 
lunetę; zaś szkło ocme moma samo obra­
cać w oprawie i pnes to oddalać lub zbli­
żać do siatki, stosownie do oka obeerwato-

ra, dopóki siatka nie przedstawi 
się oku zupełnie wyraźnie. Li­
nia prosta OP (Fig. 7), ł11cqca 

1 środek szkła prllledmiotowego 
z punktem skrzyżowania nitek 
siatki, nazywa się „lini11 celu• 
lub „osi11 optycfflłł•. Luneta. 
opiera się swobodnie na wideł­
kach za pomOCłł dwóch obtoczo­
nych pierścieni o ściśle równej 
średnicy. Rygle n i mbki o 
(Fig. 6) zabezpieczaj11 połoienie 
lunety przy przenoszeniu przy­
rządu. Linia prosta., hlczllC& 
środki pierścieni, nasywa aię 
,,osią mechanicZJUI." Pny obro­
cie widełek około osi pierwszej 
oś optyczna OP opisuje płaas­
czymę posiom11 pomocnicSll, od 
której mierzy się odstępy po-

wierzchni ziemi, jak pokazano na figurze 
pierwszej. 

Opisany niwelator powinien odpowiadać 
nsstępuj11cym warunkom: 

1) Oś libelli powinna być proatopadłll 
do osi obrotowej. 

2) Oś optyczna powinna padać na oś 
mech&niCDII. 

4 



50 Niwelacya. 

3) Oś mechaniczna (a zatem i optyczna) 
powinna być równoległą do osi libelli. 

Sprawdzenie niwelatora przed każdą 
większą niwelacyą odbywa się w sposób 
następujący: 

Sprawdzenie 1-go 1mrnnku. Cstawiwszy 
na oko talerz c poziomo, obraca się wideł­
ki d tak. aby oś libelli była równoległą 
do dwu śrub dolnych b, które kręcić na­
leży w przeciwne strony, dopóki bańka nie 
stanie w środku między kreskami: następ­

nie obraca się widełki o 180° i obserwuje 
położenie bańki. Jeżeli się ono nie zmie­
niło, to oś obrotowa jest prostopadłą do 
osi libelli, jeżeli zaś bańka odchyli się na 
pewną ilość kresek, to należy śrubką p 
(Fig. 6) ostrożnie kręcić. dopóki bańka nie 
cofnie się o połowę odchylenia. Pokręce­
niem śrub b doprowadza się libellę do po­
ziomu. Opisane sprawdzenie należy kilka­
krotnie powtórzyć. Ustawiwszy następnie 
widełki w kierunku trzeciej śruby dolnej, 
doprowadza się nią libellę do poziomu. Oś 
obrotowa będzie teraz pionową względem 

dwóch kierunków osi libelli, zatem pionową 
względem płaszczyzny poziomej, którą opi­
suje oś libelli pr:,;y obrocie. Jeżeli przyrząd 
jest dokładnie zbudowanym, to bańka po­
zostaje na miejscu przy wszelkich położe­
niach widełek, co niezmierne ułatwia 
i skraca pracę niwelującego. 

Sprawd.zeni.e :2-go warimku. W odległo- , 
ści około 1 OO m od niwelatora stawia się I 
pionowo łatę z podziałką, odczytuje licz- I 
bę, odpowiadającą punktowi skrzyżowania I 
nitek, obraca lunetę około osi mechanicz­
nej o 180° i odczytuje powtórnie na łacie. 
Jeżeli oś mechaniczna pada na oś optycz­
ną, to obie liczby będą jednakowe; jeżeli 
zaś okaie się róinica, to należy za pomo­
cą śrubek r (Fig. 6), przesuwać siatkę, do- \ 
póki skrzyżowanie nitek nie padnie na licz-

Fig. 8. 

maliśmy i .80, a po obrocie 7 .48, to oś 
mechaniczna odpowiada liczbie i .64, na 
którą trzeba przesunąć oś optyczną, kręcąc 
grubki r 1 i r3 w odwrotne strony. Dla do­
kładnej i szybkiej niwelacyi dobr:,;e jest, 
jeżeli jedna nitka siatki jest ściśle pozio­
mą: chcąc się o tern przekonać, celuje się 
na łatę, obracając widełki tak, aby obraz 
łaty przesunął się przez całe pole widzenia, 
przy czem nitka powinna zachować stale 
swoje położenie względem łaty, t. j. wska­
zywać wciąż na jedną i tę samą cyfrę; 
w przeciwnym razie należy śrubkę s (Fig. 
7 i 8), opierającą się o czopek t kręcić , 
dopóki oznaczonemu warunkowi nie stanie 
się zadość. 

S prawdzenie 8-go warunku. Ustawiwszy 
łatę w odległości około 1 OO m od niwela­
tora i doprowadziwszy jaknajdokładniej li­
bellę do poziomu, odczytujemy na łacie. 

następnie otworzywszy rygle n, wyjmujemy 
lunetę z widełek, przekładamy ją w wideł­
kach, kierujemy na łatę i odczytujemy po­
wtórnie: jeżeli oś mechaniczna jest równo­
ległą do osi libelli, to cyfra na łacie bę­
dzie ta sama w obydwu wypadkach. Jeżeli 
zaś okaże się różnica, to należy, jak po­
kazuje Fig. 9, oś mechaniczną nakierować 

Fig. 9. 

na liczbę średnią przez podnoszenie lub 
opuszczanie jednego ramienia widełek za 
pomocą śruby u (Fig. 6). 

Nieodzowne dopełnienie niwelatora sta· 
~ nowi przynajmniej jedna „łata niwelacyj· 

na," zwykle 4 m długa, podzielona na 
centymetry, cale lub setnti części sążnia, 

I przyczem podziałka dolnych 2 metrów jest 
biała i czerwona, zaś górnych biała i nie­
bieska. Praktyczną łatę, składaną na za­
wiasach, przedstawia Fig. 10. Wygodniejsze, 

bę średnią między dwiema odczytanemi. Je- lecz znacznie droższe są łaty, t. zw. an­
ieli n~. w pierwszem połoieniu siatki otrzy- gielskie, z trzech części, które się wsuwa-
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Fig. 111. 

I 

ją jedna w drugą. Łata powinna być trzy­
mana pionowo: robotnik, stojąc wyprosto­
wany, stawia dolny koniec łaty na kołek, 

· przy czem końcami nóg i piersią dotyka 
łaty, zwracaj ąc podziałkę ku niwelatorowi. 
Obserwator obraca ręką widełki w kierun­
ku łaty , celuj ąc powierzchu lunety i przy­
kręca śrubkę r (Fig. 6), następnie pstrząc 
w lunetę, naprowadza nitkę pierwszą na 
łatę za pomocą śrubki w, pokręceniem 
główki m nastawia szkło oczne wraz z siat­
ką tak. aby obraz łaty przedstawiał się 
zupełnie jasno, wreszcie odczytuje cyfrę, 
na którą pada nitka poziomu. Przy odczy­
tywaniu pamiętać należy, że luneta mier­
nicza odwraca przedmioty, należy zatem 
czytać zawsze z góry na dół; z tego teł 
powodu cyfry na łacie_ stawiają się do gó­
ry nogami. 

Zauważyć należy, że przy opisanych 
czynnościach niwelator winien stać nieru­
chomo, co łatwo osiągnąć w miejscach su­
chych, wbijając : nóżki podstawy w ziemię 
i przykręcając mocno śruby x x (Fig. 6). 
Na gruntach mokrych, łąkach , bagnach 
i torfowiskach, należy nasamprzód zabić 3 
grube kołki w kształcie równobocznego trój­
kąta we wzajemnej odległości około 1 m 
(3 stopy) i następnie na nich postawić nóżki 
przyrządu; wokoło tego trójkąta kładzie się 
po jednej lub po dwie deski, stanowill(le 
pokład dla obserwatora. 

RoliO~IJ niwelacy:jne dzielą się na niwela­
c yę linii (zdejmowanie profilów) i niwela­
cyę powierzchni (zdejmowanie planów ni­
welacyjnych). Przy niwelac;; linii należy 

przedewszystkiem linię wytknąć i przemie­
rzyć łańcuchem lub taśmą (patrz. art. Mier­
nictwo), przyczem co 100 m zabija się ró­
wno w ziemię kołki, długości 15 cm, a przy 
nich kołki dłuższe, wystające z ziemi na 
25 cm i oznaczone numerami. Kołki te na­
zywają się „pikietami." Dla dokładnego 

odtworzenia kształtu przec1ęc1a gruntu 
z płaszczyzną pionową danej linii zabija 
się także kołki w tych punkt!Mlh, w któ­
rych spadki zmieniają się nagle, np. na 
krawędziach i na dnie rowów i jam, u pod­
nóża i na wierzchołkach pagórków i t. p., 
jak pokazano na Fig. 11. Punkty takie, 
leżące między pikietami, oznacza się litera­
mi, licząc ich odległość od poprzedmjącego 
pi~tu. Wszystkie punkty i odległości wno­
si się w „dziennik piki etażu," według sa­
łączonego na drugiej stronie ssematu. Je­
żeli w bliskości linii są wybitne punkty sta­
łe , np. progi domów, poręcze moeiów, ka­
mienie graniczne i t. p.. należy je wtlu­
czyć w pikietat i niwelacyę, dla ułatwie­
nia sprawdzenia. Przystępujll(l do właści­
wego niwelowania, stawia się niwelator 
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1.345 2.745 1.400 Punkt stały A 

0.893 1.852 
1,734 1.011 

(Droga polna 
1.039 1.706 

0.877 J ,868 

1.li:06 3.274 
0.370 2.604 

0.122 3.152 

1.422 I I 4.574 Wierzchołek 
3.675 pagórka 

0.899 3.558 
1 1.016 1 

1.678 2.899 ---
0.514 3.410 

1.080 2.330 
1.406 2.004 ! Dno dołu 1.402 

2.008 1.390 
2.020 ' 0.914 2.496 

0.723 3.219 
0.766 2.453 
1.154 2.065 

1.395 1.824 
J .277 1.942 Punkt stały B 

12=5.4101 12:4.~ I 
~ Różnica między A i B = 

1.942- 1.400==0.524.. 
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w odległości najwyżej 150 m od początku 
linii, posyła robotnika z łatą kolejno na 
oznaczone punkty, odczytuje cyfry na łacie 
i zapisuje w odpowiednią rubrykę „dzienni­
ka niwelacyi." Jeżeli przy tern linia celu 
przechodzi po nad łatą lub pod nią, albo 
jeżeli odległość celu prz~nosi 150 m, to 
na.leży „zmienić stanowisko", t. j. przenieść 
niwelator na odpowiedniejsze miejsce. Zmia­
na stanowiska oznsca się w dzienniku 
grubszą kreską poziomą przez wszystkie ru­
bryki. Po ustawieniu poziomo niwelatora 
na nowem stanowisku, należy na.sa.mprzód 
skierować lunetę na. punkt, którego wyso­
kość już jest znaną, w większości wypad­
ków na ostatni punkt zniwelowany z po­
przedniego stanowiska.; dis tego w czasie 
przenoszenia. niwelatora., robotnik z łatą po­
zostaje na. miejscu. Pierwsza z nowego 
stanowiska odczytana liczba nazywa. się 
„celowa.niem wstecz•, ostatnia „celowaniem 

' na.przód•, wszelkie inne „celowaniem w śro­
dek". Dla każdego rodzaju celowań robi 
się osobną rubrykę w dzienniku. Fig. 11 
prsedstawia przebieg niwelacyi między 
punktami .A. i B, wraz z odpowiednim 
dziennikiem. Rubryki 1, .!/, 4, 5 i 8 za.­
pełnia.ją się na.tychmia.st w polu, pozostałe 
zaś w domu. Dla. wyra.chowania wyników 
niwelacyi, dodaje się celowa.nie wstecz do 
wysokości wła.11ciwego punktu. Otrzyma.na. 
liczba jest wysokością linii celu (rubryka 6). 
Wysokość poszczególnych punktów otrzy­
mamy przez odejmowanie celowań w śro­

dek i naprzód od wysokości linii celu (rub­
ryka 7). 

Np. Zna.na. wysokość . . . A. 1.-100 m 
Celowanie wstecz na. A = 1.345 „ 

Wysokość linii celu ... = 2.7 45 m 
Celowa.nie w środek na. 

punkt 1 . . . . . • = 1.011 „ 

Wysokość punktu 1 .. = 1.7:l4 m 

Sprawdzenie rachunku polega. na. tern, że 
różnica wysokości między A i B oczywi­
ście równa się sumie wszystkich celowań 
na.przód. 

Dokładność niwelacyi za.leży od dokład­
ności narzędzi, wprawy niwelującego i ro­
botników, długości linii, ilości stanowisk 
i odległości celu. Niwelator na.leży sta­
wiać w poblmi linii, celować nie dalej ja.k 
na 1 OO '" i starać się, a.by odległość celu 

wstecz i na.przód była o ile możnosc1 jed­
nakową. Dla celów rolnictwa wystarcza., 
jeżeli różnica. między dwiema niwela.cyami 
jednej i tej samej linii, nie przenosi 2 cm 
na. kilometr (O.Ol sążnia na wiorstę). 

Wyniki niwelacyi przedstawia. się zwykle 
na. rysunku w kształcie profilu podłużnego 
(Fig. 11), odkła.da.jąc na linii poziomej od­
ległości według dowolnej podziałki, zaś na. 
liniach pionowych, odpowiednie wysokości, 
według podziałki 1 O razy większej. N a.jle­
piej przyjąć podziałkę planu danej miejsco­
wości, jeżeli plan ta.ki istnieje. 

Niwelacya powierzchni (zdejmowanie pla­
nów niwelacyjnych) uskutecznia. się dwoma 
sposobami. 

W miejscowości względnie równej, bez 
jarów i stromych pagórków, wytyka się 

profil podłużny w kierunku długości, oraz 
profile poprzeczne, do podłużnego prostopa­
dłe, w odległości 50 lub 100 m jeden od 
drugiego. Zniwelowawszy wszystkie profile 
i sprowadziwszy wszystkie wysokości do 
jednego poziomu, wnosi się kierunek zni­
welowanych linij. położenie punktów i ich 
wysokość do pia.nu miejscowości. 

W miejscach górzystych wytyka się i ni­
weluje sieć profilów po liniach łamanych, 
między sobą połącz"onych, wybierając cha­
rakterystyczne miejsca d!lnego gruntu, za­
tem grzbiety gór, dna jarów, łęgów, stru­
mieni i rzek. Sieć powinna być tak gęstą, 
aby linie gruntu, łączące najbliżej siebie 
leżące, niwelowane punkty dwóch sąsied­
nich profilów, mogły być uważane ja.ko 
proste, bez znacznej niedokładności. 

Pomiar profilów składających sieć, doko­
nywa się według za.sad pomiaru wielobo­
ków (patrz art. Miernictwo). Wnosząc kie­
runki profilów i wysokości punktów do pla­
nu, otrzyma.my, ja.k i w poprzednim wy­
padku, plan niwelacyjny, pokryty cyfra.mi, 
nie dający jednak jasnego wyobratenia. 
o kształtach niwelowanej powierzchni. Fig. 
12 przedstawia. część takiego pia.nu (patrz 
str. 54): na. lewym brzegu rzeki miejsco­
wość równa, wystarczył zatem profil po­
dłużny AB i poprzeczne I, II i III. Na 
prawym brzegu miejscowość górzysta, to 
też przełożono i zniwelowano szereg profi­
lów po liniach łamanych, przechodzących 
przez wybitne zagłębienia i wzniesienia 
gruntu. Pomimo tego pła.n nie daje wyo­
brażenia o kształcie miejscowości. Znacznie 
jaśniej przedstawi się rzecz, jeżeli we 
wszystkich profilach odnaleźć punkty jedna­
kowej wysokości, jako to punkty leżące 
1, 2, 3 m i t. d. na.d przyjętym horyzon-
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Fig. 12. 

tern i połączyć je linią krzywą. Linia taka J 

nazywa się „isohypsą" - linią jednakowej I 
wysokości. Odnalezienie isohyps na planie · 
niwelacyjnym jest rzeczą nader łatwą. Je­
żeli dane na planie dwa punkty, np. C i D 
(Fig. 13), którJCh, wysokość jest zmrn», np. 1 

Fig. 13. 

<~ 
: '1 

!il !c c . ' 
5,5 

L ......... ~--······ci···.~-... '.":.·.:,:::.-; D 

7 .6 m dla C i 5.5 m dla D, odległość zaś mię­
dzy punktami a, to oczywiście między C 
i D, przechodzą isohypsy, odpowiadające 
wysokości 6 i 7 m. Przyjmując linię grun­
tu CD za prostą, otrzymamy odległość x 1 

punktu isohypsy 6 od D ze :stosunku: 

6-5.5 
- 1.6-5.5 

a odległość x1 izohypsą 7 od D ze sto- . 
sunku: 

x, c 7-5.5 
a - d - 7.6-5.5 

Przenosząc x1 i x 1 na plan 
odnajdziemy punkty leżące 

w danym profilu na wysoko­
ści 6 i 7 in nad' danym ho· 
ryzontem. 

Postępując takim sposobem 
ze wszystkiemi częściami pro­
filów planu (Fig. 12) otrzy­
mamy izohyp!<y, przedstawio­
ne na Fig. 1-ł-. 

Izohypsy podlegają nast~­
pnjącym prawom: 

a) Izohypsy zbliżają się 
lub o<ldalają wzajemnie, sto­
sownie do tego, jak spadek 
zwiększa się lub zmniejsza. 

b) l7.ohypsy wypukłe wzglę­
dem nizko leżących linii, np. 
łożyska rzeki , oznacza.ją pa­
górek, wklęsłe - dolinę. 

c) Linia, przecinająca izo­
hypsy ma spadek równy rM· 

nicy wysokości między izohypsami podzielo­
ny na poziomą długość linii. 

d) Linia przecinająca izohypsy pod ką­
tem prostym jest zatem linią największego 

spadku. 
Izohypsy dają na pierwszy rzut oka wy­

obrażenie o kształcie gruntu i odgrywają 
ważną rolę przy oznaczaniu kierunku dróg 
oraz przy robotach melioracyjnych, ponie­
waż dają możność łatwego oznaczenia na 
planie kierunku linij , mających pewien 
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określony spa.dek. Bliższe dane co do ni­
wela.c)i powierzchni zua.jdują się w dzie­
ła.eh o miernictwie traktujących. 

Litera.tura.: patrz a.rt. Miernictwo. 

J. B. Wodziński. 

Nostrzyk (M:elilotus). Na.leży do 
rodziny motylkowych (Pa.piliona.ceae), jest 
rośliną dwuletnią, z korzeniem głęboko 

w ziemię wnikającym. Ma 10 pręcików, 
z. k_tórych 9 w wiązkę zrosłe a. 1 wolo)"; 
k1ehch 5-zębny, strączki krótkie, po dojrze­
niu do połowy kielichem pokryte, jedno lub 
dwuziarnowe. 

Posiada. ba.rdzo silny za.pa.eh, zwłaszcza. 
po zakwitnięciu, pochodzący od alkaloidu, 
zwanego „ kuma.riną". Kwitnącego nostrzy­
ku inwentarz nie chce jeść, chociażby był 

głodnym; pszczoły chętnie obsiada.ją kwia­
ty i bior11 z nich dużo miododajnego po­
karmu. Pojawia się u nas w wielu okoli­
cach, w dzikim stanie. Wyróżniają się 

głównie cztery odmiany. 
1) Nostrzyk zwyczajny, Melilotus vulgsris 

Willd. (M. alba. Desr., M. leucantha K.). 
Łodygi ma prosto wzniesione, gałęziste, 
wyrastające od 2 do 3 łokci wysokości, 
liście trzylistkowe, o listkach ząbkowanych, 
w końcu lancetowatych. Kwiaty białe, 
w długie, dosyć rzadkie grona. wierzchoł­
ko:we ułożone. Kwitnie w czerwcu i lipcu; 
~o~rzewa w sierpniu i wrześniu. Strączki 
Ja~owate, . szydełkowato zakończone, po 
w1e~chu siatkowa.te. jednoziarnowe, po doj­
rzemu zczernia.łe. Ziarno żółta.we, matowe 
wyróżniające się przyjemnym zapachem'. 
Jest to odmiana u nas najpospolitsza, ro­
snąca na grunta.eh żwirowatych, rędzina.eh, 

w polu i na pastwiska.eh. 
2) Nostrzyk żółty, Melilotus officinalis 

Lam. Łodygi podnoszące się, gałęziste. 
Kwiaty żółte w grona zebrane. Strączki 
jajowate, poprzecznie fałdowane, siatkowa­
te, po dojrzeniu brunatne, dwuziarnowe. 

Trafia się u nas w niektórych okolica.eh, 
nad drogami, w zbożu. 

3) Nostrzyk ząbkowany, Melilotus denta.ta. 
~ers. Łodygi podnoszące się, nie tak długie, 
Jak u odmian poprzednich, listki i kwiatki 
drobniejsze. Kwitnie żółto, tworzy strączki 
krótkie, spiczaste. 

Pojawia się na wybrzeża.eh morskich, 
w pobliżu kopalni soli i na gruntach, solą 
pnesyconych. 

4) Sostrzyk blr,kitny, MelJlotus coerulea 
Lam. (Trigonella. coerulea DC.). Łodygę 
ma prosto stojącą, do 1 '/1 łokcia wysoką. 
Kwiaty jasnoniebieskie, skupione w okrą­

głe, wierzchołkowe główki i strączki jajo­
wa.te, nieco więcej wydłużone, z powierzch­
nią chropowatą, dwuziarnowe. 

Ma. najsilniejszy za.pa.eh. Odmiana ta 
bywa uprawiana jako jednoroczna. roślina 
w Szwajca.ryi i Niemczech południowych, 
gdzie liści jej ususzonych i sproszkowanych 
używają do wyrobu serów ziołowych. Ro­
śnie dziko na Wołyniu i na Podolu. 

Nadmienić należy, że na.sienie nostrzyku 
bywa niekiedy zalecane rolnikom w cenni­
k~ch ~a_gra.niczn~·ch składów nasion, pod 
n~ewłasc1wą a wiele obiecującą na.zwą ko­
mczyny „ cudownej", ,, olbrzy1ni~j ", ,, buchar­
skiej" i t. p. 

Nostrzyk nieuda.je się na ziemiach sapo­
watych, tak gliniastych ja.k i piaszczystych; 
w zi~ie na nich prawie zawsze zginie, 
w wilgotnem lecie także na. nich cierpi. 
Na. rędzina.eh t. j. gruntach wapiennych, 
choćby dość kamienistych, na piaskach ja­
łowych, suchych, żwirowa.tych, rośnie do­
brze o ile siła gruntu, a. szczególniej prze­
chodzące ciepłe deszcze sprzyjają jego 
wzrostowi. Ciepło jest w ogóle bardzo dla. 
niego potrzebne; na. wiosnę późno zaczyna 
wegetować, najbujniej się rozwija. podczas 
ciepłych deszczów, podobnie ja.k i łubin. 
W miejscach, gdzie jest rzadki, czy dla. 
tego. że w zimie zginął, czy że był nie­
równo zasiany, perz i inne chwasty rozra­
stają się bujnie, a nawet perz po no­
strzyku trudniejszy jest do wytępienia., niż 
po łubinie. W gęstym nostrzyku, tak sa­
mo jak i w gęstym łubinie, pen. się nie 
chwyta i rola. jest dostatecznie spulchnio­
na., w stanie fi;o;ycznie i chemicznie dosko­
nałym. Z tego powodu mieszam do no­
strzyku '{, koniczyny czerwonej, ra.z dla.­
tego, teby w miejsca.eh gdzie jest rzadszy, 
niedopuszczała innych chwa.stów, bo się 
doskonale w tych miejsca.eh krzewi, po­
wtóre a.żeby rosnąc od dołu, pomiędzy gru­
bemi łodyga.mi nostrzyku, dawała smacz­
niejszą i obfitszą paszę. 

Sieje się nostrzyk w zboża jare: jęcz­

mień, owies, jare tyto, w ilości 5 do 6 
garncy na morg, lub 4 garnce nostrzyku 
i 1 garniec koniczyny czerwonej. Na wię­
cej suchych miejscach, radzą go siać w je­
sieni. W pierwszym roku rozwija się dość 
słabo, nigdy w ścierni nie za.kwitnie i cier­
pi od przypasania. owcami, bo te go za ni­
sko przygryzaj!\. Konie nie gardzą mło-
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dym, zielonym nostrzykiem, inny inwentarz 
na. zielono go nie ja.da., na.wet bydło wło­
ściańskie wt~dy tylko na nim się pasie, 
kiedy jest rzadki, a przerośnięty mocno koni­
czyni\ lub jakiemi tra.wa.mi. Bydłu jest 
wstrętny mocny za.pach, właściwy nostrzy­
kowi; zapach ten przy zadołowaniu zupeł­
nie się zmienia, a chociaż go czuć, bydła 
jednak nie zrua. N a wiosnę do połowy 
cl'erwca, wyrasta na 1 do 2 łokci. Kiedy 
juj tak zakwitnie, że pszczoły się do nie­
go zbierają, powinien być ścięty i zadoło­
wany, gdyż szybko drzewnieje. Wprawdzie 
łodyga jest wewnątrz miękka jak rzepako­
wa i mięknie przy zadołowaniu, lecz zawsze 
daje paszę gorszą. Ususzony w latach su­
chych i gorących chętnie jest jedzony przez 
owce, lecz ususzenie jest zawsze wątpliwe 

i nie dla owiec się go właściwie sieje. 
Łodygami nasiennemi chyba. tylko ogacić coś 
można, bo te choć są nieraz 4 łokcie dłu­
gie, są jednak za. grube i twarde, żeby po­
szywać strzechy niemi można było. 

Dobrze zadołowany bardzo chętnie jest 
jedzony przez wsz~lki inwentarz; konie go 
chętnie jedzą, głównie jednak bydło do­
skonale na nim zimuje. Do za.dołowania. 
wozi się zupełnie świeży, ugniata., właści­
wie ubija. doskonale około ścian drąga.mi 

jak najcięższemi, a.żeby wca.le nie było po­
między temi grubemi łodygami żadnych 
przestrzeni pustych. W przeciwnym razie, 
pleśnieje od ściany na. 1 O cali w głąb', 
może nawet więcej. W dole cementowa­
nym, jak je mam zrobione dla. dołowania 

systemem Goffa.rta, po dobrem ubiciu, od­
rzuca się tylko cokolwiek z wierzchu, a z bo­
ków nic wcale. Dołować nie trzeba. nadto 
prędko, powinien się zagrzać do 60 stopni 
Rea.umura, inaczej robi się kwaśny i choć 
go bydło także je, lecz widocznie z mniej­
szym pożytkiem. Dobrze za.dołowa.ny jest 
słodka.wy, ma wprawdzie specya.lny swój 
sapach, lecz ten przypomina świeżo pieczony 
chleb. Sieczony za. późno twardnieje, ło­
dygi wprawdzie zmiękną zagrzawszy się, 
widocznem jest jednak, że mniej dobrze 
tuczy. Przywieziony przyschnięty, np. po 
sieczony w sobotę i dołowany w gorący 
czas w poniedziałek, trudno się zagrzewa i da­
je paszę gors.są. Do dołu kładzie się cały 
nie zaś w sieczce jak kukurydza, co także 
w czasie roboczym nie jest do pogardzenia. 
Dobywając w zimie, rzniemy go na dość 
długą sieczkę i mieszamy z plewami 
i sieczką ze słomy. O ile praktycznie to 
os11dzić mogłem, to dodając do dołowanego 
końskiego zębu otrąb po 1 f. na sztukę in-

wentarza, mniejszy będzie skutek niż ze spasa­
nia nostrzyku samego. Nie jest w naszej mocy 
przygotowanie jakiejkolwiek paszy idealnie 
dobrze, długie słoty każdą sprzątaną paszę 
popsują; pod tym względem łatwiej sobie 
poradzić z nostrzykiem, gdyż wtedy kiedy 
pogoda pozwala go siec i wozić, nigdy nie 
będzie za mokrą do dołowania. Jeżeliby 
słota przeszkodziła w zadołowaniu, to bez 
szkody może leżeć pod dachem w dole pa­
le parę dni nie przykryty, nawet nigdy 
nie trzeba go dołować zanadto prędko, 

ażeby miał czas dostatecznie się zagrzać. 
Przykładaniem nowych warstw chroni 

'się wierzchnie od pleśnienia, gorąco dolnych 
warstw wypędza · ze świeżo przyłożonego 
zbytek wilgoci, gdyby była. Rozciągać 
dołowania na kilka tygodni nie można, 
albowiem w czasie gorącym ,bardzo by 
stwardniał. 

Po dostatecznem zagrzaniu się przykry­
wa się go prędko i utłacza ciężarami 

w stosunku, jak Goffart zalecał, po 500 
kilogramów na metr kwadratowy. Tak 
przyciśnięty, opada dużo i zostaje niemało 
potem miejsca w dole, na to jednak, zdaje 
się, niema sposobu. Ja kładę na niego 
wprost deski i przywalam potem kamie­
niami. Raz przyciśnięty, może leżeć dłu­
go; spasałem już z dobrym rezultatem, 
nostrzyk który 2 zimy przeleżał. 

Na 25 sŻtuk młodych krów i jałowizny 
starszej od roku, na folwarku (starsze kro­
wy są na wywarach w drugim folwarku) 
daję dziennie po 480 f. dołowanego no­
strzyku z plewami i sieczką, do tego 160 
f. odgoryczonego łubinu ważonego w stanie 
suchym, na 12 wołów 240 f. nostrzyku 
i 80 f. łubinu, bez dodatku koniczyny lub 
siana. Bydło wygląda dobrze, jałówki zo­
stają krowami w wieku między 1 '/, 
i 2 1

/ 2 roku, bardzo wyjątkowo zaczynają 
się cielić z końcem listopada. i na wiosnę 
rzadko która zostaje nie ocieloną. Cielęta 
niżej roku są silniej żywione, choć i te 
przed skończeniem roku dostają potrochu 
nostrzyku. 

Ilość nostrzyku, potrzebna do wyżywie­
nia. wymienionego powyżej inwentarza., by­
ła zebra.na. na 6 morgach, ba.rdzo bujnie 
wprawdzie wyrosłych. Wystarczyła ona 
przez całą zimę, a po wypędzeniu bydła 
na trawę d. 9 maja, jeszcze do d. 10 
czerwca wystarczyło do rozdania w połu­
dnie i na noc po połowie dawanych w zi­
mie ilości w tym razie bez łubinu, tylko 
dawano po 60 funtów otrąb pszennych, 
przyczem woły robiły i 15 krów doiło, nie 
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ba.rdzo na.tura.lnie wiele, gdyż zaledwie kil­
ka było starszych nad 3 la.ta. 

To. co się zostaje po zadołowaniu i zo­
stawieniu na nasienie, może być przyorane 
jako zielony nawóz. Nowsze doświadcze­
nia w Niemczech wykazały, że nostrzyk 
jest rośliną, odpowiednią do przyorywania 
na zielony na.wóz na gruntach zwięźlej­
szych, gliniastych. 

N a na.sienie zbiera się skoro dolne na­
siona zaczynają opadać, czasem wierzch 
jeszcze kwitnie. Wiążemy go za kosą 
w snopki i stawiamy jak rzepak; trzeba. 
się z nim dosyć ostrożnie obchodzić albo­
wiem na.sienie łatwo się kruszy, łodygi są 
grube, drzewiaste, dlatego przy wiązaniu 
snopki należy przycisnąć. Z morga daje 
nasienia 3 do 5 korcy, nie bardzo trudne­
go do omłócenia. W roku 1893/4 na.sie­
nie do Prus było mocno poszukiwane i pła­
cili rs. 30 do 38 za korzec 24 7 funtowy 
z workiem, w r. 1895,'6 po potrąceniu od­
stawy i kosztu worka, osiągnąłem zale­
dwie po 12 rubli netto w Berlinie. 

A. Schutz. 

N o,viny i ich upra,va. Prze-
róbka przestrzeni leśnych, łąkowych, wresz­
cie pól odłogiem leżących na. grunt orny, 
rodzący wszelkie ziemiopłody, nazywa się 
robotą nowin, i będzie przedmiotem niniej­
szego artykułu. W drugiej połowie koń­
czącego się obecnie stulecia w kraju na­
szym znaczne obszary uległy podobnej 
przemianie, a stało się to pod wpływem 
zwiększenia ludności i wzrostu cen na zbo­
że, jakie miało miejsce przed dwudziestu 
kilku laty. Wstrząśnienie stosunków eko­
nomicznych większej własności, wynikłe 
z uwłaszczenia. włościan, zmusiło znaczną 
większość gospodarzy do sięgnięcia. po po­
moc do kapitału nagromadzonego w lesie. 
Gdy zaś lasy wycięto, robiono w dalszym 
ciągu karczunki i obsiewa.no je zbożem, 
które pod tę porę właśnie dobrzc1 płacić 
zaczęło. Przeobrażenie to przybrało tak 
kolosalne rozmiary, że kraj zmienił zupeł­
nie swój wygląd. Ludzie przejeżdżający 
pnez okolice znane im w młodości rozpo­
znać się w nich nie mogą, bo miejsce la­
sów zajęły grunty przydzielone do folwar­
ków, a częściej jeszcze zamienione na ko­
lonie. Gdyby obok tego ziemie do uprawy 
polnej niezdatne obsiano lasami, ja~to 
miało miejsce w Bawaryi i Francyi i t. d., 
to nie byłoby nic przeciw temu do nad-

mienienia. Niestety wszakże dotąd tak nie 
jest. Olbrzymie przestrzenie zostały ogo­
łocone z lasów, a jedynie znikoma część 
zagajników miejsce ich zastąpiła. Reszta. 
nieużytków czeka lepszych czasów i zabie­
gliwszego pokolenia.. W zachodniej Euro­
pie zajęto pod opłacającą się uprawę zbo­
ża na.wet takie przestrzenie, które jedynie 
dużym na.kładem kapitału i pracy, na pola 
użyteczne mogą być obrócone. Mam tu na 
myśli landy francuzkie, na których dopie­
ro dodatek sztucznych na.wozów daje pożą­
dany plon zboża. To samo widzimy na 
niemieckich torfowiska.eh, które zaledwie 
przez przeprowadzenie kosztownych robót 
grabarskich, metodą groblową, pod zasi~w 
zdatnemi można było uczynić. 

N a W schodzie, mianowicie w Rosyi ist­
nieją dotąd olbrzymie obszary odłogów 

i stepów, które stanowią bogaty i łatwo 
dostępny ma.terya.ł na nowiny. U nas do 
niedawna pod uprawę brało się jedynie 
przestrzenie po wyciętych lasach o ile by­
ły one tak zasobne, że przynajmniej przez 
pierwsze lat 1 O wydawać mogły dostatecz­
ne plony, bez wspomagania nawozami. 
Dziś połotenie nieco się zmieniło. Ze 
wzrostem ludności, a współcześnie z utru­
dnieniem dla niej warunków bytu, tu 
i owdzie wydzierają się z pod lasów słabe 
piaszczyste ziemie, które właściwie zawsze 
pod zagajeniem zostać by powinny. Jest 
to złe, na które bez oba.wy patrzeć nie 
można, o ile, że właśnie w i,Jlteresie przy­
szłości kraju Jety za.miana wszystkich grun­
tów, które uprawy dostatecznie nie opłaca­
ją, na przestrzenie leśne. Bawary& dała 
tego dobry u siebie przykład,-my jak 
zwykle o kilka pokoleń w tym pochodzie 
cywilizacyjnym będziemy spóźnieni *). 

Przystępując do opisu techniki przeróbki 
nowin na grunty orne, rozróżnić musimy · 
nowiny łąkowe od leśnych, trzeciego bo­
wiem rodzaju, t. j. nowin polnych (stepo­
wych lub odłogowych) w kraju naszym 
niema zupełnie. 

Dobre łąki są w naszych warunkach 
ekonomicznych-użytkami tak cennymi, te 
niktby nie pomyślał o robieniu • nich pola 
ornego. Tu i owdzie jednak majdują się 
nad brzegiem rzek przestrzenie łąkowe wy­
soko położone nad powierzchnią wody, ni-

*) We Francy! za cesarstwa wydatkowano na 
ten cel rocznie 2,660,COO fr., - w Badenie, po­
cząwszy od 1850 r., sacuono eo rok po l,000 
hektarów zagajeń,-w Wińemberp po 410. 
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gdy przez nill nie zraszane, a przez to nej jesieni na pewno już można ściernisko 
zbyt suche, a nadto wyjałowione z prze- podkładać i daną przestrzeń traktować 
starzałem zadarnieniem. Wydają one po- w dalszym ciągu jako grunt orny. Co do 
rost traw słaby, tak, że nietylko nawet na płodów jakie potem na nowinach łąkowych 
łllkę ale na dobre pastwisko służyć nie mogą. uprawiane być mogą, gdy ziemia do pe­
Postllpimy w tym wypadku słusznie zaoru- wnego stopnia skruszy się i wyrobi wy­
jąc je i wcielając do gruntów ornych, mienić należy: w położeniu wilgotnem ka.­
w której to postaci o wiele lepiej się opła- pustę i brukiew,-w suchem zaś z okopo­
cą. Wyj,tek stanowić powinny ziemie zbyt wych kartofle, a po paru latach, gdy śladu 
piaszczyste, które w tych warunkach nie z darni nie zostanie, marchew. Xa grun­
na pole, lecz na zagajnik zamienione być tach nieco gliniastych i buraki pastewne. 
winny. Z początku na nowinach łąkowych surowych 

Do zmian tego rodzaju trzeba przystępo- zasiewa się zwykle len, wreszcie rzepak 
wać ba.rdzo oględnie. Wypada przedewszyst- letni. Z kłosowych owies i żyto, ze strącz­
kiem zbadać na.turę gruntu do łokciowej kowych w gruntach zwięzłych i bogatych 
głębokości, od tego bowiem za.leży decyzya bobik, groch, wykę, w lekkich łubin i sera­
czy w ogóle daną przestrzeń łąki orać war- dellę. Tu wszakże zrobić należy uwagę, że 
to, czy nie;-powtóre: bada.nie pokaże nam, kłosowe w położeniu nizinnem w jakiem się 
czy mamy pługiem sięgać głęboko, czy też poorane łąki znajdowały, często bardzo 
poprzestać na płytkiej orce. Obecność pia- i chybiają i zaledwie w nielicznych wypad­
sku tuż pod powierzchnią, a gliny głębiej, kach sianami być mogą. Zazwyczaj doty­
przemawia za głębszll uprawił, okoliczności ka je choroba, zwana rdzą (puccinia gra.­
przeciwne za płytsz,. minis). Grzybek ten rzuca się na słomę, 

W klimacie naszym mrozy przychodzą czerni ją, przegryza komórki słomy i robi 
rolnikowi z pomocą w kruszeniu skib ziarno chudem, obniżając bardzo znacznie 
i spulchniają takowe o tyle, że zęby brony plon owsa. 
z łatwościll mogą z nich zeskrobać na wio- Uszkodzenie słomy dochodzi nieraz w po­
snę warstwę :cierni do przykrycia ziarna dobnych warunkach do takiego stopnia, że 
potrzebną. Odpowiednio do tego przestrzeń takowa łamie się od najlżejszego wiatru, 
zadarnioną podkłada się przed zimą, a na a zbiór uwała.ć można wtedy za zupełnie 
wiosnę drapie się skiby ciężkiemi brona.mi, chybiony. Z żytem na. tym samym grun­
dopóki się nie utworzy warstwa pulchnej cie sianem dzieje się nieco lepiej,-choć 
.liemi dość gruba, by przyjąć w siebie i po~ podsypnem rzadko kiedy bywa. Ze s!rącz­
kryć zasian~ ziarno. Siew nastąpić powi- kowych na lekkich połąkowych gruntach 
nien w połowie włóczki, której druga po- siać można z powodzeniem łubin i sera­
łowa. służy już do przykrycia ziarna. Po delię, - z pastewnych - przelot, koniczynę 
nastąpionym zbiorze, za nim się przystąpi białą ,ale nie zwyczajną białą, rozłogową, 
do podkładki ścierniska., przekonać się na- bo ona w tych wa.runkach pospolicie chy­
leły czy darnina. dostatecznie przegniła bia, lecz trifołium montanum), - wreszcie 
i osy skutkiem tego można się spodziewać, nostrzyk. Pamiętając o przestrodze powy­
ła po odwróceniu takowej na wierzch w roku żej przytoczonej-nie radzimy zasiewać na 
następnym, murawa leżllca obecnie pod spo- nowinach łąkowych większej przestrzeni 
dem, pod działaniem brony zupełnie się . roślin kłosowych, póki się nie upewnimy, 
rozkrussy. Najczęściej ten wypadek ma że w danej miejscowości nie podlegaj\ one 
miejsce, i w obec niego do zalecenia jest dotkliwej chorobie rdzy. Do · tego dopro­
jesienna przyorywta ścierniska i zastawie- wadai próba zrobiona zawczasu na małym 
nie go na zimę w surowej skibie. Zdarza kawałku - lub obserwacya w na.jblituem 
się jednak (choć nadziej) wypadek od- 8'8iedztwie, gdzie wydzieranie nowin i ob­
mienny. Jeśli np. lato będzie wyj~ikowo siewanie ich miało już popr1ednio miejsce. 
suche, to darnina wówc1as nie skrusz~je, Gdy owies chybi, zaatllpić go trzeba lnem, 
a powierzchnia nowiny nie da dobrego uro- prosem i łubinem, o ile zaś grunt jest 
dzaju. zwięzły, to i bobikiem. 

W tym jednym wypadku podorywka je- W ogóle miejsca wysoko połoione nie 
sienna nie byłaby do zalecenia, i nalatało Sil narażone na klęskę rdzy, - tymczasem 
by się ograniczyć do względnie głębokiego niziny, na których często rozściełaj\ się 

. zdrapania powierzchni narzędziami do tego mgły, zazwyczaj jej podlegaj\. 
właściwemi (patrz Machiny i narzędzia. rol- Po latach 5-iu czy 6-iu postępuje się 
nicse t. VI str. 116 i następne). Następ- z nowinami ł\kowemi jak ze wezelkiemi 
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innemi gruntami odpowiedniej zwięzłości 

w położeniu nizinnem będącemi. 
Kolej płodozmienna w pierwszych latach 

na nowinach łąkowych mote być nastę­

pująca: 

1) len 
:'!) len 

lub 1) owies 
„ 2) owies 

3) owies ,, 3) przelot lub ,, 
kon. biała 

lub też 1) owies 
2) owies 

,, 3) prze­
lot lub 
kon. b. 

,, -! ) żyto -! ) przelot „ 4) kartofle 
:-i) kartofle „ i'i) Rf'radella 

U) łubin 
i t. d. 

„ 6) żyto 
i t. d. 

,. 71) sera-
della 

" i t. d. 

Len w drugim roku następujący po so-
11:e bywa często lepszym, niż len pierwszy, 
tJ samo da się powiedzieć i o owsie. 

Łąki wilgotne, na którychby można było 
liczyć na udanie się brukwi lub kapusty, 
rzadko kiedy użytkuje się w daluym cią­
gu jako grunt omy, lecz w przedziałach 
między okopowemi zasiewa się na nieb 
trawy i zamienia na łąki lub pastewniki. 
Oto przykład rotacyi w takiem położeniu: 

1) kapusta na nawozie 
2) kapusta lub brukiew 
3) owies (obrzednio siany) z trawami 
4) trawy kilkoletnie 
5) kapusta i t. d. 

Często pośród nowin nadrzecznych tra­
fiają się tu i owdzie kępy piaszczyste, zbyt 
małe jednak, żeby je zagajać lasem było 
warto. Obsiać je można łubinem trwałym 
lub tarnowcem, z czego będzie przynaj­
mniej pożytek dla zwierzyny. 

Radę, czem nowiny obsiać, teby z nich 
przejść powrotnie do łąk, znajdzie czytelnik 
w artykule p. t. ,,Łąki". 

Nowiny leśne. Nazywaj11 je u nas kopa­
nina.mi, nowina.mi, karczunkami, pasiekami 
i t. d. 

W przeszłości pod względem zaludnienia 
kraj na.u róme przechodził koleje. Gęsto 
rozsiadła ludność do czasów wojen Szwedz­
kich uszczupliła. się bardzo znacznie w tej 
epoce. Znikły wówczas całe wsie i osady, 
a opuszczone pola ręka natury obsiała la­
sa.mi. Dowód tego majdujemy w zagonach, 
na których ślad natrafić można więcej niż 
w połowie przestrzeni zagajonych całego 
kraju. Wyłl\cznie tylko lasy rosn11ce na 
powienchniach zupełnie równych, niezago­
nowych, q odwiecznemi i grunt pod nimi 

zwykle bywał bogatszy, t. j. zuobniejszy 
w części pożywne dla roślin, które w tych 
miejscach przez dłutszy przeciąg czasu się 
zbierały. Tylko wielkie przestrzenie leśne 
kilkusetwłókowe bywały zwykle dobrze za­
gajone, t. j. gęstym i zwartym drzewosta­
nem porośnięte. Sam ich ogrom stanowił 
obronę przeciwko szkodom, pochodzącym 
z wyrębu lub wypasania. Na obwodzie tyl­
ko bywały uszkodzone, wnętrze zaś pozo­
stało nietkniętem. Wszelkie jednak mniej­
sze kawałki, otoczone przez wsie, przedsta­
wiały zwykle lichy porost drzewny, bo na 
nieb utrzymywało się i rosło tylko to drze­
wo, które za młodu uchroniło się dziwnym 
trafem przed objedzeniem przez past1CY się 
inwentarz. Ztąd to nasze mniejsze lasy 
hywały o niezmiernie rzadkim poroście 

drzewnym, st.anowiły one bowiem właściwie 
niedogryzione pastwiska. Taką to kolej 
przechodziły grunty naszego kraju. Niegdyś 
pola orne, potem ze zbiegu okoliczności la­
sy, powróciły w wieku 19-ym w bardzo 
znacznej mierze (nawet większej nit było­
by do życzenia) pod uprawę zbożową. 

Napoleon III wyraził się odnośnie do 
Francyi, że miejsce dla lasów jest na gó­
rach (t. j. miejscach na inny użytek nie­
przydatnych). 

Wspołcześnie jednak polecił zalesiać 

wszystkie nieużytki i na płaszczyznach lf­
żące. 

W Bawaryi obowiązuje prawo mocą któ­
rego wszelkie nieutytki kupowane były 
przez państwo i niezwłocznie zalesiane. 

lI nas do tej pory społeczeństwo myśla­
ło jedynie o wycinaniu lasów i karczowa­
niu takowych, a prawo nie połotyło hamul­
ca na krańcowe w tej mierze zapędy. To 
tet wydarto z pod lasu ogromne przestrze­
nie lichych gruntów i obrócono na pola lub 
nad wszelki wyraz liche pastwiska. J etdqc 
po kraju kolejami telaznemi dość popatneć 
z okna wagonu na liche wycinki, sterczące 
tu i owdzie pnie na piasku prawie zwiew­
nym lub mokrym niemytku. Tam były nie­
gdyś lasy i w pnyułości tam lasy być po­
winny, bo robienie na takich gruntach no­
win i za.mienianie ich na pola orne jest 
postępowaniem błędnem, nar&i&j11Cem na 
opłakane następstwa gospodarstwo krajowe. 

Pojmuję, te biedny kolonista m118i kra­
jać corocznie pługiem nędzną siemię, któ­
ra zaledwie jego robotę opłaca, bo nie ma 
ziemi lepssej, ale dla państwa ten wsgląd 
upada. Ono w interesie ogółu i pnyało­
ści sprawę tę musi WRlĆ kiedyś w swe~­
ce i wprowadzić na racyonalne tery. Zgoła 
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inne warunki ekonomiczne istnieją i obo- tańszej, lecz tu do orki utywa.ć trzeba płu­
wiązują karczunek na gruntach dobrych gów mocnych, często specya.lnie do tego 
o wysokiej urodzajności. :Na. nich lasy mo- celu zbudowanych i z góry być przygoto­
gą być lub nie być, co za.leży już wyłącz- wa.nym na. częste ich repara.cye. Za.pa.sowy 
nie od zapatrywania ich właścicieli i inte- pług za.wsze powinien być pod ręką oracza., 
resu czysto lokalnego. Jak wspomniałem, żeby robota. zmudna. sama z siebie, nie 
w kraju naszym hurtowne tworzenie nowin ulegała dłuższym przerwom. Celem za.osz­
miało miejsce między rokiem 1860 a. lS!lO czędzenia. pługów, puszcza. się przed nimi 
i przybrało wówczas ogromne rozmiary. inne na.rzędzie, zwane nożem do krajania 

Od tak długiego czasu nie znać, żeby nowin. Sama nazwa. budowę jego określa.; 
w sposobie wykonania tej czynności zaszły jest to przyrząd podobny do radła, mocniej­
ja.kie zmiany. Robi się ją zwykle po da.w- szy, a przytem tańszy od pługa., służy on 
nemu, kol!lzty tylko są różne i rozmaicie się do podcinania. mniejszych korzeni i do 
normują, względnie do zmiennych cen drze- wskazywania. m1eJsc, gdzie się większe 

wa. i robotnika. w danej okolicy. znajdują. Zatrzymując w pochodzie woły, 

Nie mam potrzeby wchodzić na. tern miej- odnajduje grube korzenie, a. robotnik idący 
scu w opis sposobu karczowania pniaków obok z siekierą takowe przecina. 
tembardziej, że czytelnik znajdzie to w art. Xa.jlepiej nowiny orać woła.mi, a. w bra­
p. t. Karczowa.nie (t. IV, str. 'i 46), powiem ku tychże staremi, spokojnemi k01imi, któ­
tylk.:>, że usunięcie wszystkich pni nie jest re by się na. razie przy napotkaniu korze­
do zrobienia. nowin wa.runkiem koniecznym. nia dały powstrzymać. Obok pługa. powi­
Rza.dko kiedy pnie grube stoją tak gęsto, nien zawsze iść drugi robotnik z gra.cą 
żeby uniemożliwiały uprawę płagiem i bro- i siekierą dla usuwania często napotyka.ją­

n11, usuwa się za.tern co cieńsze, pozwala- cych się zawad. 
j11c pniom grubym ognić, co ułatwia w re- Xa. przestrzeni Królestwa., przy dosta.tecz­
zultacie wydostanie ich z ziemi. Usuwając nym robotniku nowiny robią się ręcznie 
pień zdrowy, wydobywa się przy korzenia.eh graca.mi (rysunek gra.cy str. 109 i 11 O T. 
dużo ziemi surowej z podglebia, takowa. zaś VI Enc. Roln.), zazwyczaj w czasie wolnym 
pogarsza na długie la.ta sąsiedni krąg grun- od robót polnych, więc wczesną wiosną przed 
tu. Tymczasem po ogniciu przez iat 6 do obeschnięciem roli, w końcu ma.ja i czerw-
10 zwi11zek ziemi z korzeniami się rozluź- ca., lub wreszcie w listopadzie. Gdy z wio­
nia., takowe kruszeją i odpadają, a. pnie sny rola na. kilka. zaledwie cali rozmarznie 
zostają usunięte bez wspomnianych szkodli- i robić w niej jeszcze trudno, to na. nowi­
wych następstw. Zresztą o wydobyciu pni nach z korzyścią pracować już można. Na.­
lub pozostawieniu ich na miejscu, decyduje wet gdy do innych robót nie można. dostać 
z jednej strony ich gęstość i wpływ przez robotnika, to do karczunku takowy się 
to na utrudnienie uprawy, oraz cena drze- znajdzie, zachęcony rozlicznemi ubocznemi 
wa w danej okolicy, z drugiej zaś drożyzna korzyściami, jakie mu się dostają obok wy­
robotnika., ja.kość podglebia i t. p. względy, nagrodzenia za. pracę, mianowicie dodatkiem 
o których tylko każdorazowy rachunek roz- gałęzi, korzeni, łuczywa. i t. p. Nowiny ro­
strzygnąć może. Przyjętem jest, że pieńki bią się prawie zawsze wydziałowo, t. j. 
do 60 lub 70 ca.li obwodu wyrzuca się, płacąc robotnika od morga, czy pręta. Czę­
& grubsze zostawia. sto w braku ka.pita.lu i sił roboczych za.-

W okolicach, gdzie opał jest bardzo dro- wiera. się umowę w ten sposób, że strona. 
gi, drzew nie ścina się, lecz nieco okopuje, stronie nic nie pła.ci, tylko wynagrodzenie 
obf!lbuje korzenie boczne, tak że cała. sztu- ma. miejsce w na.turze przez odda.nie ro­
ka wraz z pieńkiem razem się przewraca; przez botnikowi przestrzeni, wyrobionej na ich 
to ułatwia się niezmiernie karczowanie, bo własny obsiew, z wa.runkiem jedynie doko­
całą przestrzeń odrazu uwalnia od pień- nania drugiego już obsiewu w uprawie 
ków. Po wycięciu pni zaczyna się właści- sprzężajem a nie gra.cą. Chodzi o to, by 
wa robota nowiny. W tej mierze stosuje oddający uprawioną przez siebie nowinę 
się dwie metody: ręczną. i sprzężajną. dowiódł, że grunt mu oddany dostatecznie 
Pierwsza jest powszechniejszą i za.stosować z korzeni wyczyścił, co dopiero przy upra­
się daje wszędzie, druga zaś tylko tam, wie pługiem staje się widocznem. 
gdzie las był niezbyt gęsty i nie podszyty Przy określeniu ska.Ii wynagrodzenia za.­
krzakami, które uniemożebniają robotę płu- chodzą przeróżne kombina.cye, uwa.runko­
giem. O ile robota sprzężajna. jest możeb- wa.ne loka.lnemi okolicznościami, jakiemi ą: 
na., to na.leży jej dać pierwszeństwo ja.ko . 1) gęstość zaludnienia danych stron, a więc 
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mmeJsze lub \\"'iększe za.ofiarowanie rąk ro­
boczych, 2) okoliczność, czy w okolicy robi 
się współcześnie jeden karczunek, czy wię­
cej,!3) cena opału, 4) stopień trudności sa­
mej roboty, zależny od zwięzłości gruntu, 
gęstosci pni drzewnych i krzaków i t. p. 
Chłopi nazywają jedne kopaniny pracowite­
mi, a drugie nie. W okolicach, w których 
drzewo nie ma prawie żadnej wartości 

i o robotnika trudno, najchętniej jeszcze 
biorą się robotnicy do nowin, gdy je się 
oddaje na 2 posiewy bez żadnej wzajemnej 
dopłaty. Drugą tańszą formą jest oddanie 
robotnikowi pierwszego posiewu wiosennego 
z pewną na ich korzyść dopłatą od wyro­
bionej przestrzeni lub oddanie im wszyst­
kich wykopanych pieńków i korzeni. Trze­
cią wreszcie formę stanowi wypadek, w któ­
rym do jednego posiewu coś im się dopła­

ca., albo w ogóle na nowinie siać nie daje, 
lecz tylko robi się najemnikiem za pienią­
dze. Wreszcie najtańsze wynagrodzenie 
jest wtedy, gdy za. wykopanie nowiny ro­
botnicy robią sobie jeden lub dwa obsiewy, 
ale pła.cą obok tego czynsz w różnej wy­
sokości. Wogóle postępuje się tak, jak na. 
to miejscowe warunki dozwalają, a syste­
my wynagrodzenia. są wielce różne i zmien­
ne nietylko co do okolicy, ale i co do cza­
su. Piszący to pamięta. położenie (około 
r. 1872), gdzie w pewnej okolicy Lubel­
skiego chłopi nie chcieli brać z kopanin 
darmo oddawanego im drzewa osikowego, 
bo jak twierdzili, z dziada pradziada tylko 
dębiną zwykli byli palić. Trzeba było wala­
jące się pnie zwozić na kupy i palić. Obec­
nie, gdy sąteń osikowy płaci się tam rs. 
3.50 do 4, pojęcia włościan w sprawie 
opału wielce się zmieniły, a za.razem zmie­
nił się system i koszt wyrabiania nowin. 
Oto parę przykładów wziętych z natury 
w Lubelskiem r. 1896. Jako wynagrodze­
nie za wyrobienie nowin oddawało się np. 
wszystkie pniaki i obsiewy, t. j. wiosenny 
i ozimy. Po lesie sosnowym SO-letnim 
dość gęstym za wyrobienie 300-prętowego 
morga. kopaniny, t. j. nowiny ręcznie gra­
c11 bez wyorania płaciło się rs. 15. Druga 
umowa w tem samem miejscu, tylko w na­
stępnym roku, opiewała że robotnicy brali 
sobie wszystkie pniaki i korzenie, nadto 
robili i sprzątali jeden wiosenny posiew, 
a właścicielowi dopłacali 8 do 1 O rs. go­
tówki\. .Miejsce po lesie olszowym na Po­
wiślu za.mieniano w r. 1896 na kopaninę 
kosztem rs. 15 od morga. W innym maj11t­
ku od morga 300-prętowego płacono 9 rs. 
i oddawano robotnikowi jeden posiew, ale 

drzewo brano do dworu; w innym wreszcie 
jeszcze płacono od zupełnego wykopania 
jednego morga rs. 5.50, nadto dodawano 
robotnikowi możność dokonania wiosennego 
obsiewu na swą korzyść, oraz pniaki nie 
przechodzące 11 cali średnicy. W strona.eh 
pozbawionych zupełnie drzewa, chłopi robią 
nowiny za same tylko korzenie, oddając 
łby pieńków właścicielowi. Nie ma wątpli­
wości, że korzystniej jest nowinę uprawiać 
swoim nakładem, aniżeli oddawać ją na ob­
siewy robotnikom, przy mniejszem lub żad­
nem pieniężnem wynagrodzeniu. Robiąc tak, 
zachowujemy sobie swobodę postanowień 
co do czasu roboty, wyboru ziemiopłodów 

i umożliwiamy sobie kontrolę dobrej robo­
ty. Wszystko to jest w części lub zupełnie 
niemożliwe, gdy darcie nowin powierzamy 
w obce ręce, ludziom, którym idzie jedynie 
o najlepsze wyzyskanie najmniejszego na.­
kła.du pracy. 

Przy braku kapitału na najem lub braku 
robotnika w okolicy, zmuszeni jesteśmy 
w różny sposób go zachęcać. Wtedy jui 
robimy, jak to często na wsi bywa, nie 
tak jak chcemy, tylko jak możemy. 

Lepiej w takim wypadku mieć nowinę 
zrobioną gorzej i użytkować z niej pómiej, 
aniżeli nie módz zrobić jej wca.le. Ja.kiemi­
kolwiek narzędziami albo ceną dochodzi się 
do odwrócenia darni leśnych, dalszy ciąg 

zawsze jest jeden, t. j., że odwróconej dar­
ni nie rusza się przez całe lato, a jedynie 
tylko broną zdrapuje się tyle ziemi, ile jej 
do przypruszenia ziarna potrzeba. 

Kierunek bronowania. ma być z początku 
wzdłuż skib, potem w ukos, a po dobrem 
uleżeniu się roli i w poprzek, wszystko dla 
tego, żeby da.mi nie odwracać. Z obsiewem 
nie zwlekać do końca wyrobienia. całej 
przestrzeni, lecz obsiewać kawałkami w mia­
rę postępu roboty, iżby ziemia, leż&\C od­
kryta., nie jałowiała. Pod ocienieniem lepiej 
się darń rozkłada.. Oo wyzyskania nowin 
leśnych używa się z początku nast~puj11cych 
roślin: lnu, prosa, tatarki, owsa, w następ­
nych latach oziminy, kartofli i t. d. 

Rzepak i bura.ki nie są dla nowin wła 
ściwymi, a siane na nich zazwyczaj chy­
biaj11, albo tylko nierówno rosą. Pszenica 
dopiero po kilku obsiewa.eh innymi ziemio­
płodami następować powinna. 

Kolej płodozmienna zachowuje się swy­
kle następuj,ca: 

1) Proso 1) Tatarka 1) Len 
2) Proso lub owies 2) OsimiDa 2) Owies 
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3) Kartofle 

4) Owies 
5) Koniczyna 

i t. d. 

1) Tatarka 
2) Owies 
3) Owies 
4) Kartofle 
5) Owies 

i t. d. 

3) Groch 

4) Ozimina 
i t. d. 

3) Groch lub 
wyka 

4) Pszenica 
5) Żyto 
6) Nawóz 

Okopowe 
i t. d. 

Na gruntach zwięzłych i bardzo żyznych 
zamiast grochu siać można bobik, po któ­
rym, jak wiadomo, udawać się zwykła do­
bra pszenica. Na lekkich zaś - tatarka, 
żyto, owies i kartofle siane być winny. 
Nadmienić trzeba, że przy obsiewie nowin 
układać można z początku rotacye nader 
intenzywne, które byłyby zgoła niedopusz­
czalne w gruntach zwyczajnych polnych. 

Nagromadzone często wiekowe zapasy 
materyj pożywnych i nieobecność chwastów, 
a zwłaszcza perzu, umożliwiają płodozmia­

ny, które w zwykłych warunkach byłyby 
stanowczo wątpliwe. I tak: pszenica, przy­
chodząca po pszenicy i kartofle następujące 
po sobie, dają często na nowinach powtór­
ny plon lepszy od poprzedzającego. 

Nowiny polne, t. j. stepy, czy odłogi, 
w kraju naszym nie istnieją. Zagęszczona 
ludność oddawna wzięła pod uprawę wszyst­
kie pola, nic odłogiem nie zostawiając. 
Rozszerzanie się nad tym przedmiotem nie 

łych 15 -letniemi brzozowemi zaroślami. 
Płacono tam za karczunek rs. 1] od dzie­
sięciny, podczas gdy sam dochód z pni wy­
dobytych wynosił rs. 22. W innych miej­
scach za robotę oddawano pnie. Xa drugi 
rok po wykarczowaniu następuje tam wy­
palanie nowin, gdy stare trawy obeschną. 
Ma to miejsce zazwyczaj w początkach ma­
ja. Przedewszystkiem daną przestrzen obo­
ruje się, żeby ogien nie przeszedł po za 
zakreślone granice. 

Od wypalenia płaci się :3 rs. za dziesię­
cinę. Wyniszcza się przytem chwast i ga­
łązki. Z takiego wypaleniska zbierają cza­
sem 120 pudów siana. Miejscami sieją jęcz­
mień, który daje 10 ziarn. 

Gdy darnina bardzo tęga, to układają 
z niej stosy, a jak takowa wyschnie, pod­
palają, poczem popiół rozrzucają. 

Zauważono, że urodzaj po wypaleniu trwa 
krótko. Z początku jest bardzo dobry, potem 
nagle spada. N a ziemi niewypalonej trzyma 
się bardziej w mierze. . 

Oto wzory kilku stosowanych tam ro­
tacyj: 

1) Len 
2) Ugór 
3) Żyto 
4) Koniczyna 

1) Len 
2) Owies 

Ugór 
Żyto 

3) 
4) 

1) Len 
2) Ugór 
3) Żyto 
4) Żyto 

1) Len 
2) Jare żyto 
3) Owies 
4) Ugór 
5) Żyto 
6) Koniczyna i t. p. 

miałoby więc lokalnego interesu. Na użytek We FrancJi przy uprawie nowin rozkru­
wssakże czytelników polskich, którym gdzie- szający wpływ naszych mrozów zastępuje 
indziej w tych warunkach przyszłoby gos- praca ręczna lub sprzężajna. Panuje tam 
podarować, przytoczę kilka danych do tej zwyczaj taki~go spulchniania i wogóle do­
materyi się odnoszących. Pola z dawnych prawiania darni przez kilkakrotną orkę, gru­
lat odłogowe orze się na północy Rosyi berowanie, bronowanie i t. p., że takowe 
pługiem na 3 werszki głęboko i sieje pod nieraz z powodu rozpylenia ziemi powoduje 
bronę: len, proso, owies lub tatarkę. gorszy urodzaj, a zawsze jest nadmiernie 

W następnym roku zwykle następuje kosztowne. Przy uprawie wszelkiego ro-
łyto. dzaju nowin, t. j. łąkowych, leśnych, czy 

Nowiny dają tam zwykle dobry rezultat, polnych, zarówno pamiętać trzeba, że war­
gdył wybierają sif,l na nie lepsze z natu- stwa rodzajna, jakkolwiek może być boga­
ry ziemie. ta w materye pożywne, jednak zawsze jest 

Średni urodzaj lnu, wedle Engelhardta, płytka, a podłoże względnie ubogie i zdzi­
daje 3 •/1 csetwerti ziarna i 25 pudów czałe. 
włókna z dziesięciny, a owsa 7 ziarn. To też przez pierwsze lata odwracanie 

Do orki używają specyalnych pługów ziemi musi się zamykać w niewielkich roz-
Eckerta, których sztuka kol!lztuje rs. 50. miarach kilku cali, gdy głębsze warstwy 

Engelhardt przytacza przykład (ze Smo- I mają być tylko spulchniane. Wyrzucać ich 
leńskiej gub.) wyrobienia odłogów, poros- na wierzch s pocz11tku nie należy, tylko 



Nowin1 1 ich uprawa. 63 

ułatwiać przystęp powietrza, a to tak dłu­
go, póki przez ciąg szeregu lat natura pod­
glebia nie zmieni się na lepszą. 

Gdy po kilku latach użytkowania plony 
na nowinach się zmniejszają, dobrze jest 
je zasilać, choć lekko, obornikiem . .Siewielki 
dodatek takowego sowicie się opłaci, pobu­
dzając wrodzoną żyzność nowiny. 

Przy zmniejszeniu się ceny na.wozów mi­
neralnych możnaby się nimi również w tej 
mierze posiłkować. 
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